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Drużyna Polski wchodzi na boisko,Powitanie kapitanów z sędzią p. Zeniskiem,

Reyman w matni deienzywy finlandzkiej. 

Z djęcia  n a szeg o  spec ja ln ie  w ysła n eg o  fotografa
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KWEST JA ŻYDOWSKA W SPORCIE 
POLSKIM.

K iedyśm y w nr. 23 w artykule  „W iedeńska  H ak oah  
w Polsce" zwrócili uw agę  na fak t w ykorzystan ia  spo r tu  dla 
p ropagandy  żydowskiej w Polsce, nie przypuszczaliśm y zu­
pełnie, że przebieg w ydarzeń  we W arszaw ie  tak  dobitnie nam  
potw ierdzi nasze zdanie. P rzy jazd  d rużyny  wiedeńskiej miał 
w mniejszej mierze p ropagandę  idei sportu , chodziło tutaj 
więcej o p ropagandę  żydow skiego imienia, zupełnie n iepotrze­
bną  semickim spor tow com . D o w o dó w  m am y na to  aż nadto. 
A  więc mecze z d rużynam i całkiem n ieznanemi w jakimś 
D rohobyczu ,  Białymstoku, Będzinie etc., d rużynam i, k tó reby  
nigdy nie m ogły  m arzyć  o spo tkan iu  podobnem, gdyby  nie 
były  d rużynam i żydowskiemi. Dalej idzie cały sposób rek la ­
m ow ania  H a k o a h  przez gazety  żydowskie. Mniej tam  cho­
dziło o w ykazanie  związku tej d ru żyn y  ze sportem,' na jg łó ­
wniejszym byl a rgu m en t  s ławnych przedstawicieli,  „boha­
te ró w "  narodu  żydowskiego. S tawiało się za w arunek  każde­
mu żydcwi, by poszedł na  mecz „swoich", by  mógł się za­
chwycać zw ycięstwem  żydów  nad  „gojami". Przy jęc ie  zaś 
d ruży ny  wiedeńskiej p rzez sfery  żydotwskie, jak  wógóle  pobyt 
ich w Polsce  w yglądał na święto żydowskie. Przyjęcia i fest., 
jakich W a rs z a w a  daw no nie widziała. I  w tym  w spania łym  
korow odzie  żydowskich m ąt znajdu jem y nazwiska rep rezen­
tacji stolicy naszej oraz polskiego k lubu „Polonia".

Czyż. W a m  nie w styd  Panow ie?  Czyż nazw iska  W asze  
na to  daliście, by uświetnić tem p rog ram  żydowski?

Mecz P o lo n ja  skończył .się skandalem. Miała to  być 
o lbrzym ia  m anifestac ja  imienia żydowskiego, była  zaś p ro w o ­
kacja  uczuć polskich, na k tó rą  zdrow y odłam  społeczeństwa 
polskiego zareagow ać  musiał. Mecze H ak oah  z Po lon ią  i z 
reprezen tac ją  W a rs z a w y  się odbyły, pozostaw ia jąc  żal ludzi 
nap raw d ę  po polsku myślących  do obu tycli o rganizacji sp o r­
towych. Zajścia w A grykoii niechaj będą dla Po lonji prze­
strogą  na przyszłość, a dla społeczeństw a polskiego niechaj 
będą pow odem  zrew idow ania  swych s tosunków  do ży do ­
wskiego świata  sportow ego.

K w e s t ja  żydow ska  tyle razy  w ałkow ana  w raca  jako kwe- 
st ja  o tw arta .  Okoliczności o raz  os tatn ie  w ypadki w ym agają  
pew nego  zastanowien ia  się. Przeciw nicy  napew nó  w ysuną 
jako  najw ażnie jszy  swój a rgu m en t  zasadę apolityczności 
sportu . Zasada ta piękna i sz lachetna tw orzy  ze spor tu  łącz­
nik, b ra ta jący  narody, naogół wrogie  sobie. L ecz zasada ta 
musi być s tosow ana  obustronnie . O tó ż  żydzi żądają  jak  
z resz tą  we w szystk ich  dziedzinach życia społecznego, ró w n e ­
go trak tow an ia  w życiu spor tow em  polskim, rezerw ując  dla 
siebie wyłącznie życie o rganizacji żydowskich. N o cóż b o ­
wiem tw o rzy  się różne kluby i klubiki w- rodza ju  Makkabi, 
H akoah ,  B ar-K ochba,  H asm o n ea  i t. p., k luby noszące w y ­
ra źną  nazwę. „Żydowski K lub spor tow y"?  W ięc  żydom  wolno 
należeć i do k lubów  polskich i mieć własne k luby ty lko dla 
siebie? A cóżby się stało, gdyby  k tó ry  z k lubów  polskich 
napisał w sw ych s ta tu tach , że żyd członkiem jego być nie 
może? N apew noby  się podniósł a larm  na całą Polskę, że 
żydów  uciskają, że w  p raw ach  ich ograniczają .  Ale ży do ­
wski związek w Czechosłowacji karze dyskwalif ikacją  M ak­
kabi z Berna, ty lko  dlatego, że kilku n ieżydów  z klubu nie

wyrzuciła. T o  nie jest naciskiem, to  jes t postępowaniem  pra- 
wnem i słusznem.

O tó ż  żydzi sami nam  wskazują, jakimi drogam i pos tęp o ­
wać należy. E lem en t żydowski, tak  w rogo  usposobiony w o ­
bec wszystk iego, co jes t  polskiem, nigdy nie może być ele­
m entem  tw órczy m  w naszem życiu sportow em . Specyficzne 
cechy charak te ru  żydowskiego, jego dążność do opanow ania  
wszelkich dziedzin życia społecznego, jegoi arogancja ,  nigdy 
nie zezwoli na zdrow y i p o tężny  ro z ros t  naszej organizacji 
sportow ej.  E n e rg ja  i czas, po trzebny  na łagodzenie an tago n i­
zm ów  rasowych, to  siła tw órcza  s tracona-d la  spor tu  polskiego. 
A  nam  tych sił tak  bardzo  potrzeba!

Chcąc więc uzdrow ić  nasze życie spor tow e będziemy 
musieli p rzystąpić  do zała tw ienia  tej tak zwanej kw estj i  ży­
dowskiej. O d  nas, z W ielkopolski, jako jedynej dzielnicy, 
wolnej od nawału  żydowskiego, w yjść  musi apel do w szy s t­
kich polskich organizacyj spor tow ych ,  by bronili swego cha­
rak te ru  polskiego, by  strzegli polskości spor tu  naszego. 
Jes te śm y  Polakam i, m am y własną, niepodległą Ojczyznę, 
s tw ó rzm y  w łasny polski świat sportow y, bez pom ocy żyw io­
łów nam  obcych, a m oże wrogich. Skończm y ze sprowadza^ 
niem zespołów żydowskich, zo s taw m y we W iedniu  H akoah, 
w Bernie Makkabi. Nie p ragnijm y kwestj i żydowskiej, tak  
zresz tą  dla bytu naszej O jczyzny  szkodliwej, przez sp ro w a­
dzanie zespołów żydowskich. W iele  jes t innych dobrych 
drużyn  zagranicą, k tó re  chętnie do nas przyjadą.

Lecz nie ty lko  to  w ystarczy , by spraw ę udziału żydów 
w sporcie polskim ustalić, M usim y jasno określić s tosunek 
klubów żydow skich  do spo r tu  polskiego i zasady ich egzy­
stencji . Jeżeli się żydzi zrzeszają w kluby żydowskie, w ten ­
czas niechaj k luby polskie sk ładają  się ty lko  z Po laków . K to  
się sam w yodrębnia ,  niechaj żyje życiem własnem. Nie bę­
dziemy wtenczas mieli w ew n ą trz  k lubu sw arów  na tle raso- 
wem, gdyż będziemy mieli kluby jednolite. S tosunek  zaś k lu ­
bów polskich do klubów żydow skich  określi życie same. 
T u ta j  więc jes t  wdzięczne pole działalności dla  zarządów  
klubów  polskich, by w swym zakresie pomóc do budow y silnej 
Ojczyzny.

W  związku ź  tem  należy także poruszyć  spraw ę rep re ­
zentacji naszej w sporcie. I tu ta j  w ysuw am y żądanie, by P o l ­
skę reprezentow ali Polacy. Twierdzenia ,  że m oże być ina­
czej, nie uznajemy. T a k  jak  P o lsk a  dla Po laków , dla Po lsk i 
tej Polacy, i li ty lko  Polacy dla reprezen tow ania  tej Polski.  
Chyba jako naród  wielki, o świetnej tradycji  p racą  w y trw a łą  
będziemy musieli dźwignąć nasz spor t  n a .p ew ien  poziom, bez 
pom ocy żydów! A jeżeli za jm iem y należne nam  stanowisko 
w szeregu narodów  spor t  upraw iających, to  za jm ijm y je 
w przeświadczeniu, że stało  to się dzięki zdolności Polaków .

A zatem, dopóki żydzi sami uw ażają  siebie za coś od ­
rębnego, tw orząc  w łasne środow iska  w rodzaju  różnych  H a ­
koah itp. po rozrzucanych  po całym  świecie, nic w idzim y p o ­
trzeby  s tosow ania  innych zasad. W y zw ólm y  się p rze to  z pod 
w pływ u żydów  w sporcie i p racu jm y  nad naszym  spor tem  
polskim.

C hyba m am y dość godności własnej. Gmin.

TURNIEJ TENISOW Y

O MISTRZOSTWO POLSKI
odbędzie się w  Poznaniu od 27 b. m. na boiskach A. Z. S.



PARĘ UWAG O NURKOWANIU 
SPORTOWEM.

C zęść drugas N urkow anie g łębokie.
O bok  n urkow an ia  dystansow ego  t. j. na- odległość —■ 

mieści się w ram ach  spo r tu  pływ ackiego t. zw. nurkow anie  
głębokie, lub jak  je ogólnie zagran icą  nazyw ają  nurkow an ie  
za talerzami. N azw a  pochodzi oczywiście .stąd, że p rzed­
mioty, k tó rych  w yław ianiem z dna  zajm uje  się zawodnik  
są rzeczywiście najczęściej talerze.

N urkow an ie  głębokie poprzedzić  należy szeregiem ćwi­
czeń przygo tow aw czych .  D o nich należy przedew szystk iem  
nabycie pewnej zap raw y  w w ytrzym yw aniu  pod wodą. Ćwi­
czenia, k tó re  prow adzić  m ożna ta k  w zimie we wannie lub 
basenie p ływackim, jak  i w lecie, zacząć należy od 20 sekund, 
k tó re  z ła tw ością  po miesięcznych, codziennych ćwiczeniach 
doprow adzić  m ożna  do podwójnej ilości czasu. D ru g ą  grupę 
ćwiczeń p rzygo tow aw czych  stanowi wejście w  wodę. W ejśc ie  
w w odę ćwiczyć należy z na jrozm aitszych  pozycyj. A  więc 
przez spuszczanie  się po drabince basenowej, przez skok ną 
g łow ę lub nogi, a co bardzo  w ażne przez  nurkow anie  z p o ­
s taw y  pływackiej (kaczkowej, angielskie duckdiving). P rz e j ­
ście z pos taw y  pływackiej w ykonać  m ożna  na nogi lub na 
głowę. P rzejście  na nogi w ykonuje  się w ten  sposób, że ciało 
p rzybiera  pozycję dokładnie pionową, ndgi zap rzes ta ją  ru ­
chów a ram iona szybkim ruchem  składa się nad głową. T en  
ruch os ta tn i  popędza  szczególnie ciało ku dołowi. P o p ęd  ten 
spo tęgow ać  m ożna jeszcze przez szybkie ruchy  koliste r a ­
mion, skierowane ku górze. Zejście i wyjście z w ody  (o d ­
bicie z dna) ćwiczyć też m ożna przez uwieszanie się na rę ­
kach na skoczni z tw arzą  zw róconą  ku wodzie i nurkowanie. 
Prze jśc ie  w nurkow an ie  na g łow ę w ykonyw uje  się zaś w ten 
sposób, że głowę szybkim ruch em  zgina się w  k a rku  w kie­
runku  piersi, grzbiet skuła się, a ram ionam i ściąga się m ożli­
wie najdajej w  głąb, poruszając  je następnie  jakby  wiosłami 
w k ierunku od głowy. P o  ca łkow item zanurzeniu  się dopiero 
s topy  zaczynają  w ypychać w odę ku górze. Zanurzenie  n a ­
stępuje  tem  szybciej, im bardziej p ro s to pad ły  (w  s tosunku  do 
dna) k ierunek przybierze p ływ ający. D o b ry  sposób polega 
na złam aniu  ciała w chwili przejścia  z pos taw y  pływackiej 
w nurka. P o lega  to  na  teną, że najp ierw  przez  odepchnięcie 
się rękom a od w ody w y nu rzam y  się z niej po pierś a n a ­
stępnie przez szybkie złamanie się w b iodrach i wyrzucenie  
n óg  w powietrze  — spraw dzam y następow e zanurzenie się 

■ conajmniej do 2 m etrów .
D alsze ćwiczenia po legają  na zapraw ie  w drep tan iu  t. j. 

u trzym aniu  się na  pow ierzchni w ody w postawie pionowej 
przez  ruchy  nóg  podobne do k o la rza  (lepszy sposób) lub 
rów noczesne  kurczenie i prażenie ich. Ćwiczenie to konieczne 
jes t  z resz tą  także dla g raczy  w piłkę wodną, a angielscy wa- 
terpoliści n. p. dochodzą do takiej w prawy, że jak  po d ra ­
bince w y nurza ją  się po b iodra  z w ody a następnie  w miarę 
p o trzeby  znow u opadają . O b o k  drep tan ia  ćwiczyć też należy 
w ynurzan ie  się z w ody od dna przez zamknięcie rozs taw io ­
nych nóg  lub skurczenie ich z nas tępującem  potem  w y p rę ­
żeniem.

P o  tym  okresie p rzyg o to w aw czym  — p rzys tępu jem y do 
w łaściwych ćwiczeń w w yław ianiu  talerzy. U ży w ać  należy 
do tego  celu ta lerzy  blaszanych emaliow anych , modyfikując 
liczbę ich, rozrzucenie  i głębokość. W  chwili gdy  ręce zajęte 
są wyławianiem ta le rzy  — nogi u trzy m u ją  ciało w głębi przez 
kopiące ruchy  ku górze. Z początku  ogran iczam y ilość ta le ­
rzy  do 1—2 tuzinów. W sk ak iw ać  w w odę należy zawsze 
z tego sam ego miejsca (skocznia). N a dnie za taczam y koła 
ręką  p ra w ą  i to  na praw o, p rzerzucam y chw ycone nią talerze 
do ręki lewej licząc je równocześnie. R ozkład  ta le rzy  na dnie 
należy już ustalić sobie w czasie rzucenia ich n. p. 2 prosto ,
3 na lewo i t. p. T ru d n o ść  ćwiczeń powiększać m ożna przez 
w yław ianie  po kolei talerzy, oznaczonych cyframi, lub rzu ­
canych w dwu wielkościach, rzucanych  na dno w kształcie 
pewnej figury, przez wyławianie z zaw iązanym i oczym a i t. p. 
W y ław ia ć  m ożna z dna i inne stałe przedm ioty.

Z aw ody w nurkow an iu  . za ta le rzam i posiadają  pewne 
swoje okreś lone reguły. I ’ tak  rj. p. w  pew nych państw ach  
wolno wybierać sobie miejsce skoku lub rzucaniu  ta lerzy  losuje ■ 
się nurkującego, by nie dać lepszych w arunków  przy  korzy- 
stniejszem rozrzuceniu  talerzy. Zwycięzcą pozosta je  ten, 
k tó ry  przy  jednym  zeskoku i zanurzeniu wyłow i największą

ilość ta lerzy  a p rzy  dwóch takich  zaw odnikach rozs trzygu je  
k ró tszy  czas wyławiania, k tó ry  zwykle w ynosi 25—40 sekund 
i rzadko dochodzi do jednej minuty. T a le rze  należy wręczyć 
starterowi. O ile w yłow iony  ta lerz  wyślizgnie się zaw odni­
kowi —  nie liczy się go. W  czasie zaw odów  propagandow ych , 
nu rk u ją  zagranicą n.. p. za puszczonym  do  basenu karpiem.

R ekord  św ia tow y w n urkow an iu  za ta lerzam i posiada 
Davis Dalton, znany  w la tach  ubiegłych p ływ ak dystansow y, 
k tó ry  w roku  1892 wyłowił w basenie 3 m. głębokim za je­
dnym  wejściem 74 talerzy! P ły w acy  polscy  — zróbcie po ­
łowę tego, a. będzie dobrze...  O bok  rekordu  w nurkow aniu  
głębokiem należałoby u nas us tanow ić  regulam in  dla zaw o ­
dów i rekordu  polskiego w nurkow an iu  za talerzami.

Dr. E. Krajewski.

CZY PIŁKA NOŻNA JEST 
JEDNOSTRONNA?

W iem  naprzód, że większość czyte ln ików  odpowie po­
tw ierdzająco, przyczem  lajkowiei głównie opierają  się na 
twierdzeniu, że zaniedbuje się g rupy  mięśniowe górnej czę­
ści ciała. C opraw da  cierpimy w Polsce  wogóle na  n iew y­
t łum aczoną m anję  uw ażania  górnej części ciała za m iarę  siły; 
k tokolwiek chce pokazać  swą silę, z pełną dum ą napina 
swoje bicepsy.

T em u  trzeba  przeciwstawić, że is tnieje ty lko  jeden mię­
sień, k tó rego  hartow an ie  posiada  olbrzymie znaczenie, a m ia­
nowicie mięsień sercowy. W szy s tk ie  inne mięśnie o d g ry w a­
ją rolę drugorzędną. W sz y s tk ie  ćwiczenia pow inno się w ich 
w artośc i  ćwiczebnej k lasyfikować w edług  ich w pływ u na 
mięsień sercowy, i d latego pierwsze miejsce za jm uje  bieg 
i w szystk ie  g ry  ruchowe, k tó re  w ym ag a ją  energicznego 
biegu.

S potyka  się często zarzut, że bieg nie rozw ija  górnych 
p a r t j i  mięśniowych. Nie trzeba  tu ta j  zapominać, że po. pier­
wsze przy  tak  in tenzyw nym  obiegu krwi, każde, naw et na j­
bardziej odległe części ciała, odnoszą  korzyści. Silnie p rze­
biega odżyw czy  strum ień  przez najm niejsze naczynia, za ­
biera m aterję  zuży tą  i doprow adza  soki odżywcze. P o  d ru ­
gie biorą w ybitny  udział g ru p y  mięśniowe piersi w skutek  
in tenzyw nego  odychania  i mięśnie barkow e i ram ieniowe 
w sku tek  mocnych  ruchów  rąk. O tem  wiedzieli już s ta rzy  
Grecy, k tó rzy  w swej książce sportow ej (Ph i los t ra tos ,  200
1. prz. Chr.) dom agają  się od biegacza, aby posiadał „silne 
b a ry “ nie dla harm onji  z innemi częściami ciała, lecz, aby 
nogi „przez w ahadłow e ruchy  rąk  były niejako uskrzydlone" 
(kap. 31 i '32).

P iłka  nożna zaś jes t  ćwiczeniem z w szystkiemi k o rzy ś ­
ciami biegu (z w yjątk iem  b ram karzy) ,  podw ojona  przez 
zręczność, konieczną dla opanow ania  piłki i w ym ijania  p rze­
ciwnika. N ajw iększa  szybkość zmienia się z spokojniejszym  
biegiem. Raz  gracz biegnie p ros to  do celu, raz skręca zw in­
nie, zw raca się na prawo, na lewo, stopuje, obraca  się, jed- 
nem słowem, zmienia ciągle fo rm ę ruchu. T a  ciągła zmiana 
ćwiczy o wiele więcej mięśnie tułowiowe, niż zw ykły  bieg. 
P ró cz  tego m usi gracz  p rzys tosow ać  się błyskawicznie do 
wszystk ich  zadań, g ry ; nie w ystarczy , jak przy  rzu tach  osz­
czepem, dyskiem, w iosłowaniu, nauczyć się p raktycznie  zna ­
nych nam  z teorji  fo rm  ruchu ; g racz  musi na  zawsze nowe 
położenie i zadania  odpowiedzieć innemi ruchami.

Jak o  nadzw ycza jną  korzyść  biegu przy  piłce .nożnej 
m ożna uw ażać  pow tarza jące  się w  czasie g ry  przerwy. D ają  
one, w przeciwieństwie do biegów na  długie dystanse, spo­
sobność  uspokojenia  oddechu, w ydechania  szkodliwego bez ­
w odnika  w ęglow ego i zebrania  sił do dalszej walki. O zn a­
czona długość g ry  korzys tn ie  w pływ a na wyrobienie w y ­
trzymałości. Nie ma również rozsądnego, zarzutu , aby za­
kazać grę  w piłkę nożną  w szkole.

Z pow yższego  wynika, że fizjologiczne korzyści g ry  
w piłkę nożną tkw ią w tw orzeniu  siły, zwinności i w y trzy m a­
łości.

A  teraz  wpływ  moralny. Gra opiera się na łatw'ych 
prawidłach, k tó re  um ożliw ia ją  jej p łynący  przebieg z ja sn ym  
celem. Piłkę trzeba w pakow ać  w b ram kę  przeciwnika. W s k u ­
tek tego rozwija  się u jedenastu  graczy  każdej par t j i  n ieu­
stanna praca um ys łow a: Co robi przeciwnik, co robią moi



tow arzysze  gry, co sam robię. T rz e b a  znaleźć miejsce i dzia­
łać. K a ż d y  m om ent p rzynosi nowe położenie i now e zadania. 
P odobn ie  jak  w  akordzie  każdą  s trunę  się osobnoi uderza, 
a w szystk ie  razem  harm onizują ,  tak  gra  w ym aga  zdecydo­
w ania się poszczególnego g racza  w zgodzie z postawieniam i 
współgraczy. J a k  w  świetle ref lektora  m oże widz odczytać 
szybkość decyzji u graczy. W a lk a  tych dw u jedenastek  w y­
chow uje  b łyskawiczne działanie, g o tow ość  do czynu i odwagę. 
Je s t  bow iem g rą  cielesną. T rz e b a  iść „na  całego", jakkolwiek 
bez brutalności ,  raczej z opanow aniem  siebie. T a k ą  młodzież 
i takich  mężczyzn nam  ba rdzo  potrzeba. T ak i  Człowiek, k tó ­
ry  stoi m ocno na swoich nogach, nie obawia się w życiu ani 
p rzed  prze łożonym , ani przed rów nym i. A  dzielnego oparcia 
się na  nogach, fizycznie i moralnie, tego  nauczą  .się nasi pił­
karze. A  więc i m ora lnych  korzyści je s t  dosyć.

L ecz jedno  zastrzeżenie. K ażd y  g racz  w piłkę nożną  
powinien, jak  każdy  inny  sportowiec, upraw iać  jak ąś  inną 
gałąź spor tu  dla zmiany, nie, aby  w yrab iać  wielostronność, 
lecz dla popraw ienia  wyników. K toko lw iek  chce osięgnąć 
w piłce nożnej osobistą  wyższość, ten  powinien więcej czy­
nić, jak  ty lko g ra ć  w piłkę. Musi po p ierwsze w czasie sezonu 
u praw iać  ćwiczenia pomocnicze, po drugie p rzy  końcu  sezonu 
w łożyć okres  odpoczynku  i po trzecie po ukończeniu przerwy 
aż do rozpoczęcia  sezonu u praw iać  inną gałąź spor tu  dla 
p rzygo tow an ia  się. D o ćwiczeń pomoeniczych  zalicza się ćwi­
czenia na w olnem pow ietrzu  i biegi, do odpoczynku należy 
wiele snu i jak  najmniej środków  pobudzających, a do zmiany 
należy taka  gałąź sportow a, k tó ra  spraw ia  graczowi uciechę, 
nie jes t jednakże  ściśle związana z piłkę nożną.

Niech jakaś  w ysoka  w ładza  spo r to w a  poprze to  żądanie 
sportow e, okreś la jąc  okres  bez upraw ian ia  g ry  w  piłkę nożną 
nie w  interesie zwrócenia g raczy  ku innym  gałęziom sportu , 
lecz jedynie dla podniesienia umiejętności g ry  w piłkę nożną!

Dam azy Tilgner.

Z GÓRNEGO ŚLĄSKA.
4 -lecie K. S. Rożdzień-Szopienice.

W ielkie  święto spor tow e obchodziło  to w arzy s tw o  nasze 
w dniu 22 czerw ca br. z okazji IV  rocznicy swego istnienia. 
O pró cz  pięciu zaw odów  footbalow ych  i trzech  w palan ta  
odbyw ały  • się ig rzyska  lekko-atle tyczne z nader  szerokim 
p rogram em , p row adzone  przez zhanego na  naszej niwie lek­
koatletę,* O skę A ntoniego. O d w czesnego rana  — po p o ­
budce, u rządzonej przez jK- M. H a lkę  —  wiły się po ulicach 
krocie spor tow ców , p s t ro  poubieranych, a w szystko  dążyło 
w jednym  kierunku, na boisko — by tam  czynem okazać  tę ­
żyznę swego to w arzy s tw a  lub własnej osoby. O gółem  brało 
w ig rzyskach udział przeszło  250 zawodników, pochodzących 
z w szystk ich  niemal zak ą tk ów  naszej dzielnicy, zabierając 
do  dom ów  22 cennych dyplom ów  i jeden zloty wieniec, jako 
r.agrodę za  dzielność i trud. P rzypuszczen ia  nasze pod 
w zględem poparcia  nas przez miejscow ą publiczność n i e ' z a ­
wiodły, gdyż z g ó rą  przygląda ła  się popisom reko rdo w a  ilość 
widzów, 2 500, i gdyby  nie południow a ulewa, k tó ra  na prze­
ciąg dw uch godzin  ig rzyska  przerwała ,  na  boisku zabrak łoby  
z pew nością  miejsca do stania. W yniki,  osiągnięte  w po ­
szczególnych gałęziach sportu , są bardzo  dobre i dadzą  ra-
dosnem  okiem pa trzeć  w przyszłość, oczekując wczesnego 
zrów nania  sił Górnego Śląska z innemi dzielnicami Polski.  
O dnosi to  się do lekkiej atletyki, k tó ra  do tego czasu u w a­
żaną była u nas jak o  spor t  n iepotrzebny  i nie p rzynoszący  
korzyści i k tó ra  teraz, dzięki p racy  obecnego zarządu  G. O. 
Z. L. A., poczyna stale w zras tać  i się oswajać; O b y  ty lko 
zapał nie os tyg ł  inawiązanie dobrych  i zdrow ych  s to su n ­
ków  z sąsiedniemi ogniskami spor tow em i w kró tce  nastąpiło, 
a wnet zna jdą  nasi lekko-atleci pow ażne miejsce w śród  za­
stępów  bokserskich, zapaśniczych i footbalistów.

N ajciekawsze spotkanie s tanowiły  zaw ody footbalowe
0 zło ty  wieniec między:
1 M ysłowice 06 —  I K. S. Rożdzićń-Szopienice 2 : 1  (o : 1)
kierowane dobrze przez p. G ryca z Katowic. Tubilaci w y ­
stąpili w  nas tępu jącym  składzie: F lam ac, Mościnski O, E m - 
merich, Szreier,  D rożdż, Bock, K am ucki,  Pohl, P lewnia, 
Marefka, Kret. G ra  p row adzona  była od początku do k o ń ­
ca ambitnie, z żyw em tem pem  i obfi tow ała  w wielką ilość 
ciekawych mom entów , doprow adzających  publiczność w za ­

dowolenie lub podrażnienie. Obiel d rużyny  grały  nadzw y­
czaj ofiarnie i celowo, by ty lko  zejść  z boiska zwycięsko. 
Pech  rozs trzygnął,  że gospodarze, k tó rzy  sam obójczą  bram kę 
na  sumieniu m ają  i jeden punk t przez pody k tow aną  jede­
nas tk ę  stracili, zeszli pokonani. Z Mysłowic 06 na uw agę  
zasługuje _ środek napadu, lewy o brońca  i b ram karz ,  z d ru ­
żyny miejscowych E m m erich ,  K am ucki,  Szreier i P o h l;  re ­
szta dobra. Zachowanie  się licznie zgrom adzonej publicz­
ności podczas zaw odów  było nadzwyczaj w zorow e i może 
innym  m iejscowościom  służyć jako przykład.

II M ysłowice 06 —  II  Rożdzień-Szopienice 2 : 1  ( 1 : 1 )
P ow yższe  zawody p row adzone  były  rów nież  bardzo  

żyw o i da ły  pow yższy  wynik. P rzez  w iększy czas g ry  wi­
doczna była lekka przew aga  gospodarzy, k tó rzy  m im o swego 
wysiłku nie potrafil i  przechylić szali zw ycięstwa na sw oją  
stronę.

Palant:
I N ow y Bytom  —  I Rożdzień-Szopienice 55 : 45.
Były m istrz  g ó rnoś ląsk i w ygra ł  w  w ym ienionem  sp o t­

kaniu 10-ioma punktam i, zdobyw ając  piękny dyplom. P o ­
dobały  się jego dalekie bicia i pew ne chwyty.

Wyniki z igrzysk lekko-atle tycznych.
Młodzież 14—.16 lat:

Bieg 100 m:
1. L a t tk a  — Po lon ia ,  Jan ów  I37o sek.; 2. N ow ak  — 

R uch, W . H ajd uk i  13 4/0 sek.
Skok W dal:

1. N ow ak  — Ruch, W . H ajduk i 4,80 m.; 2. L a t tk a  — 
Polonia, Jan ó w  4,35 m.

Rzut kulą 5 kg.:
1. L a t tk a  — Polonia ,  Jan ów  8,20 m.; 2. N ow ak  — Ruch, 

W . H ajd uk i  7,12 m.
Trójbój:

1. L a t tk a  — Polonia, Jan ó w  4 punkty.
Młodzież 16— 18 lat:

Bieg xoo m:
1. Sobo ta  — K. S. 23 N. B y to m  13 sek.

Skok w  dal:
K napp ik  — Polonia, Jan ó w  5 m.

R zut kulą 5 kg.:
K o cur  — K. S. Rożdzień-Szopienice 9,20 m.

Senjorzy:

Skok w dal:
1. Reszke — K. S. Diana, K atow ice  6,12 rn.; 2. O sk a  — 

K. S. Rożdzień-Szopienice 6,05 m.; 3. Loewe E. — Ruch, 
W . H ajd uk i  5,95 m.

Skok w  zw yż:
1. O sk a  — K. S. Rożdzień-Szopienice 1,55 m.; 2. R esz­

ke —  Diana, K atow ice  1,50 m.; 3. A nders  — Diana, K a to ­
wice 1,45 m.

Trójskok:
1. O ska — K. S. Rożdzień-Szopienice 13,15 m. (byłby 

to  rekord  polski! P rzyp . R ed .) ;  2. L an g n e r  — K. S. Rożdzień- 
Szopienice 12,44 m.; 3. A nders  — Diana, K atow ice  12,24 m.

Rzut .kulą f U  kg.I
1. B annert  — K. S. Diana, K atow ice  10,80 m.; Reszke

— K. S. Diana, K atow ice  10,50 m.; 3. M ainka — Ruch, 
W . H ajdu k i  9,90 m.

R zut dyskiem:
1. B ann er t  -— Diana, K atow ice  33,62 m.; 2. O ska — 

K. S. Rożdzień-Szopienice 30,82 m.; 3. Reszke — D iana, K a ­
towice 30,20 m.

Bieg 100 m:
1. Malchereik.—• IC. S. N. B ytom  12 sek. 2. L oew e E. — 

Ruch, W . H ajdu k i  12,1 sek.; 3. L aso ta  — Ruch, W . H a j ­
duki 12,3 sek.

Bieg 400 m.:
1. L oew e  A. — Ruch, W .  H ajduk i 60,2 sek,; 2. P ietz-  

ka — Jedność, N. B y tom  2 m. w tyle.
Bieg 800 m.:

1. Loewe A. — Ruch; W . H ajduk i 2,21 min.; 2. Szweda
— Ruch, W . H ajduk i 25 m. w tyle.

Bieg 3 000 m.:
1. Sitko — K. S. Rożdzień-Szopienice 10 min. 25,8 sek.;

2. Mandera — Sokół, Mala D ąb rów k a  10 min. 45,4 sek.



P ię c io b ó j:
i .  O s k a  —  K. S. R o ź d z ie ń -S z o p ie n ic e  12 p u n k t ó w ;  2. 

R e sz k e  —  D ian a ,  K a to w ic e  10 p u n k t ó w ;  3. A n d e r s  —  D ian a ,  
K a t o w i c e  6 p u n k tó w .  •

N a  szc ze g ó ln e  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją :  O s k a  A n ton i ,
k t ó r y  p r z e d e w s z y s tk i e m  p ob i ł  r e k o rd  p o lsk i  w t r ó j s k o k u  
da le j  R e sz k e ,  B a n n e r t ,  S i tk o  i L o e w e  A.

W s z y s t k im  z a w o d n ik o m  i s p o r to w c o m ,  k t ó r z y  ta k  u r o ­
c z y s te  dla n a s  św ię to  s p o r to w e  sw ą  o b e c n o ś c ią  i w s p ó łp r a c ą  
z aszczy c ić  i u p ię k s z y ć  raczy li ,  s k ł a d a m  z te g o  m ie jsc a  
w  im ien iu  K .  S. R o ź d z ie ń -S z o p ie n ic e  m o je  n a js z c z e r sz e  p o ­
d z ięk o w an ie .  N ie ch a j  to ,  c o ś m y  o s iąg n ę l i  i w idz ie l i  będzie  
b o d ź c e m  do da lsze j  p r a c y  d la  d o b r a  siły, d u c h a  i tę ż y z n y  
n a ro d u .

Zap.

PO GOŚCINIE „CRACOVII“ W POZNANIU.
N ie b y w a łe  w p r o s t  zajśc ia ,  jak ie  s p o w o d o w a ła  „ C r a c o v ia ‘‘ 

n a  m ec zu  z „ W a r t ą "  w P o z n a n iu  a k tó r y c h  p o w o d e m  r z e ­
k o m o '  b y ł  sędz ia ,  p. W a k s m a n ,  s p o w o d o w a ły  i s tn ą  p o w ó d ź  
n a j r ó ż n ie j s z y c h  a r ty k u ł ó w  i a r ty k u l ik ó w  do  re d ak c j i  p i sm a  
n a sz e g o ,  do  k t ó r y c h  u m ie sz c z e n ia  nie s t a r c z y ła b y  o b ję to ść  
j e d n e g o  n u m e r u  n a sz e g o  p ism a .

U m ie s z c z a ją c  p o n iże j  p r z y g o d n ie  n a m  n a d e s ła n y  a r ty k u ł  
(p. K.),  p r z e p r a s z a m y  ty c h  w szy s tk ic h ,  k t ó r y m  n ie s te ty  o d ­
m ó w ić  m u s i m y  z a b r a n ia  w tej s p ra w ie  g ło su  n a  ł a m a c h  n a ­
sz e g o  p ism a ,  ab y  s p r a w y  nie p rz e c ią g a ć  w  n i e s k o ń c z o n o ść  
a za  to  p o s t a r a m y  się, d ać  od  s iebie  j a k n a jo b je k ty w n ie j s z y  
o p is  p rz e b ie g u  te g o  „ m e cz u  a w a n t u r y " ,  jak  o gó ln ie  sp o tk a n ie  
W a r t a - C r a c o v i a  n a z w a n o .  (Red.)

E cha w iecu  „ C racov ii“ w  P ozn an iu .
O s ta tn ie  za jśc ia  n a  m eczu ,  a lbo  racze j  na  w iecu  C ra -  

co v ia  —  W a r t a  b y ły  t a k  p r z y k re  i u p o k a rz a ją c e ,  że c h c ia ło b y  
się  n a jc h ę tn ie j  sp u śc ić  za  n im i  za s ło n ę  z ap o m n ien ia .

Jeże l i  j e d n a k ż e  s t ro n a ,  k t ó r a  z a j ś c ia  te  sp ro w o k o w a ła ,  
z n a la z ła  p r z y g o d n e g o  k r o n ik a r z a ,  k t ó r y  m ia ł  o d w a g ę  p r z e d ­
s ta w ić  w y p a d k i  te  w  p ra s ie  p o z n a ń s k ie j  w  w rę cz  f a ł s z y w e m  
św ie t le ,  w te n c z a s  ju ż  m ilczeć  nie m o żn a ,  w te n c z a s  n a le ży  
w o b ec  o p in j i  p u b l ic z n e j  u d e rzy ć  p ięśc ią  ta k  g ło ś n o  w  stó ł ,  
że  sp ró c h n ia łe  rup iec ie  w a r c h o l s t w a  r o z p a d n ą  się  r a z  na  z a ­
w sze  w  pył.

N a  z a w o d y  C raco v i i  z W a r t ą  c ie szy ła  się  n a js z e r s z a  
p u b l ic z n o ść  s p o r t o w a  P o z n a n ia  i l ic zn y ch  m ia s t  w ie lk o p o l ­
sk ich  j a k  na  jak ie ś  w ie lk ie  św ię to .

C r a c o v ia  m ia ła  w P o z n a ń s k ic m  sw ój  n i e z a t a r ty  mir,  
u c h o d z i ła  z a w s z e  j e szcze  za  n i e k o r o n o w a n e g o  k r ó l a  d r u ż y n  
p o lsk ich ,  za  „ m o r a ln e g o  m is t r z a "  Po lsk i .

„ M o r a ln y  m is t r z " !  —  po  n ied z ie ln y ch  w y p a d k a c h  nie 
m o ż n a  w y m y ś l ić  więce j  szy d e rc z e j  i ro n j i  n a d  ten  ty tu ł. . .  
Z a szc zy tn e j  tej  legendzie  z a d a ła  C r a c o v ia  s a m a  w  u b ieg łą  
n iedz ie lę  r a z  na  z a w s z e  k łam !

N ie  b ę d ą  się z ap u s z c z a ł  w s z c z e g ó ło w ą  an a l izę  w y p a d ­
ków .  M o ż n a  n a w e t  p r z y z n a ć ,  że sęd z ia  p o s tą p i ł  n iew ła śc i ­
wie, a p e lu ją c  do  p u b l iczn o śc i ,  lecz z d ru g ie j  s t r o n y  n a le ży  
p a m ię ta ć ,  że  sęd z ia  j e s t  ta k ż e  ty lk o  cz ło w iek ie m  i k to  wie, 
c zy  in n y  sędz ia ,  bezcze ln ie  o b r a ż o n y  p rz ez  g r a c z a  i n a s tęp n ie  
k o p n ię ty  p rz e z  in n eg o  g rą c z a ,  n ie  b y łb y  z a r e a g o w a ł  w j e s z ­
cze  m nie j  o d p o w ie d z ia ln y  sposób .  L e c z  t o  b y n a jm n ie j  nie 
t łó m a c z y  z a c h o w a n ia  się C racovi i .  K r o k  sę d z ie g o  b y ł  ty lk o  
e p iz o d e m  w  c a łem  a w a n tu r n i c z e m  p o s t ę p o w a n iu  C ra co v i i  od  
p o c z ą tk u  d o  k o ń c a  g ry .

C ra co v ia  p o k a za ła ,  że nie um ie  h o n o r o w o  p r z e g r y w a ć  —- 
w t e m  tk w i  j ą d r o  całej  sp ra w y .  P o  2o -m in u to w e j ,  b e z a p e la ­

cy jn e j  p r z e w a d z e  W a r t y ,  nie u leg a ła  p r z e g r a n a  C ra co v i i  d la  
k a żd e g o ,  k t ó r y  u m ie  o r j e n t o w a ć  się w sy tuac j i ,  ż ad n e j  w ą t ­
p l iw ośc i.  O d  t e g o  w ła śn ie  m o m e n t u  z a c z y n a  się Cr. a w a n ­
tu ro w a ć ,  i o d t ą d  p o k a z a ła  C r„  że p o t r a f i  lepiej  w y m a c h i ­
w a ć  r ę k o m a  n a d  g ło w ą  sędz iego ,  aniżel i  n o g a m i  n ad  piłką. 
Nie  b y ło  n a jb ła h s z e g o  ro z s t r z y g n ię c i a  sędz iego ,  k tó r e b y  n a ­
t y c h m i a s t  nie śc iąg n ę ło  całej  d r u ż y n y  —  nie w y łą cz a ją c  
b r a m k a r z a  —  n a \ ) k o ł o  sędz iego .  G e s ty k u lo w a n iu ,  k a r c z e m ­
n y m  k r z y k o m ,  s z y d e rc z y m  śm ie c h o m  i w z a je m n e j  k łó tn i  nie 
b y ło  k o ń c a .  W  s to s u n k u  do  sęd z ieg o ’ i p u b l ic z n o śc i  d r u ż y n a  
z a c h o w a ła  się p o p r o s tu  p ro w o k a c y jn ie ,  p o z w a la ją c  sob ie  na  
w y r a ź n e  kp iny .

A  gdz ie  k a p i ta n  d r u ż y n y ?  —- zg in ą ł  g d z ie ś  w z b ie g o ­
w isk u  w ie c u ją c y c h  g r a c z y  —  a t r e n e r ?  —  p o p y c h a ł  g dz ieś  
g ra c z y  na  sw o je  s ta n o w isk a .  Z ło w ro g i  cień S ie iń sk ieg o  p r z e ­
s u n ą ł  się  p rz e z  bo isko ,  w a r c h o l s t w o  n ie s z c zę sn e g o  „ l ib e ru m  
v e to “ w y p r a w ia ło  sw o je  o rgje. . .

Żo łn ie rze  s t a r o ż y tn e j  G rec j i  głosi li  z a s a d ę :  zw y c ię ży ć
lu b  u ledz  h o n o r o w o  —  w ró c ić  do  o jc z y z n y  „z  t a r c z ą  lub na  
t a r c z y " .  —  C ra c o v ia  nie m o g ą c  w ró c ić  z t a r c z ą  z w y c ię s tw a ,  
w ró c i ła  pod t a rc zą ,  o k r y t a  w s ty d e m .

N ie m a  co b a w ić  się  w k o m p r o m i s y  i p o b łaż l iw o ść .  D r u ­
żyna ,  k t ó r a  z aw in i ł a  t ak i  sk a n d a l ,  m u s i  u s ły sz e ć  t w a r d y  w y ­
ro k ,  a w y r o k  o p in j i  p o zn ań sk ie j  w tej sm u tn e j  s p ra w ie  je s t  
p r o s ty  i o s t r y  ja k  sz p a d a :  „ M o r a l n y  m is t r z "  P o l s k i  z a c h o ­
w a ł  się j a k  n ie s fo rn e  z b ieg o w isk o !

K a.

Przed  m eczem .
Z a in te re so w a n ie  sp o tk a n ie m  „ C rac o v ia  —  W a r t a "  ta k  

w  P o z n a n iu  j a k  i n a  p ro w in c j i  b y ło  o g r o m n e .  W s z y s t k o  bez 
w y ją tk u  c ie szy ło  się  n a  tę  „ u c z tę  s p o r to w ą " ,  tem w ięce j ,  że 
„ C r a c o v ia "  m im o  n iez d o b y c ia  m is t r z o s t w a  n a w e t  o k r ę g o w e ­
go, p o s ia d a ła  w  P o l s c e  m a r k ę  d o b rą ,  n a w e t  b a r d z o  do b rą .  
, .C ra co v ia “ g o śc i ła  w  P o z n a n iu  b a r d z o  rz a d k o ,  a p o p rz e d n i  
jej  w y s tę p  (2 : 2), m a  ca ły  P o z n a ń  w ja k n a j le p sz e j  pam ięc i  
i bez  o g r ó d e k  p rz y z n a je ,  że w ó w c z a s  w y g r a n a  „ C rac o v i i“ z 
r ó ż n ic ą  jak ic h  pięciu  b r a m e k  b y ła b y  o d p o w ie d n im  m ie rn i ­
k iem  sił m ię d z y  w a lcz ąc em i  d r u ż y n a m i .  O  n a s tą p ić  m a ją -  
cem  s p o tk a n iu  „ C ra c o v i i“ z „ W a r t ą "  g ło śn o  b y ło  w c a lem  
'P o z n a n iu :  m ię d z y  s p o r to w c a m i ,  w k a w ia r n ia c h ,  na  ul icach, 
w tea t rz e ,  w szę d z ie  —  k a ż d y  m ia ł  na  u s t a c h :  „no,  w n ie ­
dzie lę  u ż y je m y  emocji. ..  —  (n o  —  e m o c ja  b y ła  — , ale  p a ­
sk u d n a ) .  7, p ro w in c j i  z je ch a ło  się  d u ż o  w idzów ,  a  nie  l icząc 
m ia s t  bliżej p o ło ż o n y c h ,  s tw ie r d z a m y  o b e c n o ś ć  s p e c ja ln y c h  
w y c ie c z k o w ic z ó w  aż z In o w r o c ła w ia ,  B y d g o s z c z y  itd. O j,  
s m u t n y  ich s p o tk a ł  zaw ó d !

M ecz.
Z p o c z ą tk u  z a p o w ia d a ł  się  b a r d z o  ładnie .  S zy b k ie  d w u ­

k r o tn e  a tak i  „ W a r ty " ,  z a k o ń c z o n e  a u tam i,  w z a je m n y  a ta k  
„ C ra c o v i i“ z a k o ń c z o n y  ro g iem  i —  h o r re n d !  —  p ie rw sz a  
b r a m k i  d la  „ W a r ty " !  czyli :  z a g a je n ie  w iecu!  N a  fo to g ra f j i  
u m ie sz cz o n e j  w o s t a tn im  n u m e r z e  „Sp. I I .“ u w ie cz n io n y  jes t  
m o m e n t  z d o b y c ia  p ie rw sze j  b ra m k i  dla „ W a r ty " ,  ale  „ s p a ­
lo n e g o "  p o d łu g  niej  t r u d n o  p rz y p u sz c z a ć .  W  d a l s z y m  c iągu  
więce j  wiec  n iż  g ra ,  od  c z a s u  do c z a su  K a ł u ż a  
t a  p r i m a d o n n a  „ C rac o v i i"  sc h o d z i ł  to  z n ó w  w ra c a ł  na  
b o isko ,  po' pauz ie  •— p r z y  w e jśc iu  n a  b o isk o  —  ten  s a m  K a ­
łu ż a  p o sy ła  g ł o ś n o  sęd z ieg o  „ n a  w a lk ę  b y k ó w "  za  r z e k o m e  
p o s ia d an ie  b r o w n in g a  —  i w r a c a  do  sza tn i ,  kopnięcie sędziego 
p rz e z  K u b iń sk ie g o ,  zem d len ie  P r z e w o r s k i e g o  p r z y  n a d w y r ę ­
żen iu  śc ięg ien  c zy  też  k o la n a  p r z y  w y b ieg u ,  z g o ła  n i e p o w a ­
żne z a c h o w a n ie  się p o w a ż n e g o  F r y c a  p rz y  o b ro n ie  b ra m k i ,  
n ie p r z e r w a n e  „ g a d a n ia "  do  sęd z ieg o  i w  k o ń c u  g r a  t ak a ,  aby  
i r e c z  „ p r z e t r w a ł  45 m in u t "  —  i o t!  ca ły  m e c z v

r  A  JUI F D  A  ARTYKUŁY FOTOGRAFICZNE PRZYBORY SPORTOWE  
^ r a i v l L * I \ r l  P O Z N A Ń , UL. FR. RATAJCZAKA NR. 3. TELEF. NR. 5341
p o l e c a  w s z e l k i e  p r z y b o r y  s p o r t ,  d o  p i ł k i  n o ż n e j ,  l e k k i e j  a t l e t y k i ,  h o c k e y u ,  b o k s i n g u ,  t e n n i s u ,  p a l a n t a  i t d .

Wielki wybór! Zamówienia załatwia się odwrotnie i akuratnie. Ceny przystępne!



Sędzia.
N a  mecz ten w yznaczył W S S . Pozn. Z O P N . sędziego 

p. W ax m a n a ,  niezaprzeczenie jednego z najlepszych w Polsce. 
Że jeszcze po za P oznan iem  nie sędziował to  — przypuszcza­
my — jedynie dla  tego, że mieszka w Poznaniu , a P o z n a n  
swoich ludzi mało umie w ysuw ać  na plan pierwszy. P. W a x -  
man sędziował dużo- i to najpow ażnie jszych  meczy w P o ­
znaniu. Nie stwierdzil iśmy podczas jego sędziowania ani 
n iezadowolenia  publiczności, ani — co w ty m  w ypadku  w aż­
niejsze — goszczących w Poznan iu  drużyn  jak  M TK ., Union 
— Berlin, K a m ra te rn a  — N orrk ó p in g  i wiele innych.

P. W a x m a n  sędziował i na „Cracovię“ beznagannie — 
ale do czasu. Za jego późniejsze błędy winić należy ale 
p rzedew szystk iem  ,,Cracovię“. P ro s im y  sobie wyobrazić, czy, 
kiedy każdy  praw ie z- i i  g raczy  „Cracoyii" do każdego jego 
rozs trzygnięc ia  miał jakieś pretensje , kiedy co chwilę zbie­
ra ła  się wkoło niego cała g rupa  graczy  „Cracovii" i „poucza , 
dem ons tru je ,  oponuje, dowcipkuje  złośliwie i... „kłuje szpi­
leczkami" a wreszcie też obraża, oczywiście tak, ■— że sędzia 
może ale i nie może tych docinków brać pod swoim a d re ­
sem, w końcu zaś g racz kopnie rozmyślnie  w na jbruta ln ie j-  
szy sposób sędziego, raniąc go w rękę (na  szczęście brzuch 
ręką  był zasłonięty) tak, że sędzia gubi gwizdek, czy  w ten ­
czas s ta rczą  naw et „s ta low e" nerw y?

Ale również p. W a x m a n  zawinił , nie powinien był 
przedew szysk iem  w ygłosić  swej przemowy do publiczności 
(naw iasem  m ów iąc bardzo: n iefortunnej)  bo jego w ładza na 
boisku s ta rczy  w zupełności na poskromienie  niesfornej d ru ­
żyny, dalej nie pow inny  z jego s t ro n y  (jako sędziego p iłkar­
skiego) paść n iektóre  uwagi w przerwie. T ą  sp raw ą — o ile 
nam  wiadomo, zajęła się już  kom isja  dyscyplinarna  W SS. 
Pozn. Z O P N .,  k tó ra  do spaczenia p rzy ję tych  zasad spo r to ­
wych nie dopuści.

Publiczność.
Publiczność  nasza, k tóre j  bezs tronnośc ią  zachw ycone są 

bez w y ją tk u  w szystk ie  goszczące w P oznan iu  d rużyny  kazała 
się n ies te ty  też  w yprow adzić  z rów now agi — i to tak  dalece, 
że rolę odegra ły  naw et an tagon izm y dzielnicowe. To- stać 
się było niepowinno, i p rzypuszczam y, że było to  po raz 
p ierw szy  — ale i po raz ostatni.

Na pochwałę jednak  podkreślić  musimy, że, skoro  tylko 
aw an tu ry  na boisku przycichły, a  zwłaszcza też, kiedy „C ra ­
coyia" zdobyła hon o ro w ą  bram kę, oklaski były huczne, a za­
chowanie się naszej publiczności: „korrekt" .

Po meczu.
P o  meczu żałowali wszyscy. Publiczność, że się 

.strasznie zawiodła , „ W arta" ,  że nic dostąpiła  zaszczytu  po ­
konania  „Cracovii“ w pełnym  składzie, -,,Cracovia" sw ego po ­
stępowania  a jedyny, k tó ry  się „uśm iechał pod wąsem", to 
p raw dopodobnie  skarbnik gospodarzy.

Prasa.
„Kurjer Poznański:" W czo ra jszy  mecz posiadał w szel­

kie dane, aby być a trakc ją  sezonu, tym czasem  zawiódł i to 
całkowicie i mało brakow ało , a skończyłby się... skandalem  
sportow ym .

...Sędzia w yklucza  Sperlinga. Robi się ogólne zam ie­
szanie, obie d rużyny  skupiają  się na ś rodku boiska, w ymiana 
zdań coraz ostrze jsza  a zaczyna w niej b rać udział również 
publiczność. W ó w czas  zdarza się w ypadek  jedyny  bodaj 
w sw oim  rodzaju: o to  sędzia s ta je  przed t ryb un am i i... za­
czyna przed widzami t łum aczyć się z sw ego  postępowania,  
co jes t absolutnie  niedopuszczalne oraz  n iezgodne z obow ią­
zu jącym  regulaminem...

W a r t a  zdobyła do p rze rw y  dwie bram ki (nam się zdaje 
że trzy  -— Red.), chociaż m ogła  ich zdobyć znacznie więcej, 
a Cracovii udało się uzyskać  ty lko jednego goala. P o  p rze­
rwie schodzi z boiska K ałuża , nie godząc się g rać  z p. W a k s-  
manem, a n iebawem Przew orsk i ,  kopnięty- dotkliwie, usuw a 
się, .. .Cracoyia g ra  w .„ośmiu. T u  już  nie zawody, lecz 
is tna parod ja ,  to  też publiczność przed końcem  jeszcze t łu m ­
nie opuszcza  trybuny.

...Nie bez winy w calem zajściu była również „C raco­
yia", k tó re j  gracze pozwalali sobie na n iepar lam entarne  o- 
krzyki na boisku. N a tom ias t  „ W a r ta "  zachow yw ała  się wzo­
rowo, a w drugiej połowie w ykaza ła  dużo kurtuazji ,  nie w y­
ko rzys tu jąc  swej przew agi liczebnej.

(Spraw ozdanie  to  zawiera dużo nieścisłości: p rzede­
w szystk iem  przem ow a do „ try bu ny "  miała miejsce dopiero 
po kopnięciu sędziego p rzez  Kubiriskiego, a dalej n ik t  P rz e ­
w orskiego nie „kopnął"  dotkliwie, a P rzew o rsk i  sam sobie 
nogę nadw yrężył,  co sam przyznał. — Red-. Sp. II.)

„Dziennik Poznański". Ci, k tó rzy  spodziewali się zo­
baczyć in teresu jącą  walkę, zawiedli się srodze.^ K apitu lac ja  
Cracoyii przed W a r t ą  zdolna była p rzedstaw ić  piłkę nożną 
w świetle jaknajgorszem . Gdzież się p rzedew szystk iem  po ­
działa renom ow ana  k rak ow sk a  k u l tu ra - s p o r to w a ?  U bieg ły  
mecz  był jedną  wielką kłó tnią  graczy Cracoyii , z nieco zbyt 
energicznym  sędzią p. W ak sm an em . W s t r ę tn y  przedstaw iał 
się widok gdy  cała jedenastka  Cracoyii obskoczyła  sędziego 
na  środku  boiska, k łócąc się z nim i obsypując  się naw zajem  
niezbyt w y tw ornem i epitetami. A  już krzyczącym  o pom stę  
był fakt rozm yślnego  kopnięcia sędziego przez  jednego  z 
k rakow skich  graczy. D użo  zaś bolesnego h um oru  zawierało 
częste  opuszczanie boiska przez K rakow ian  pod najrozm ait-  
szemi pozorami, n ieraz bardzo  śmiesznemi.

T ak że  i zachow anie  publiki n iezawsze było sportow e. 
Raziły  przedew szystkiem  niewczesne i niezrozumiałe okrzyki.

Nie m ożna się przeto  dziwić, że w tak im  chaosie stracił  
nerw y  i sędzia, por. W ak sm an n ,  tak, że rozs trzygnięcia  jego 
niekiedy kolidowały z praw id łam i gry. N ależy n a tom ias t  
podkreślić gentrlemeriskie zachow anie się W a r ty ,  k tó ra  g ra ła  
w skutek  tych p rzykrych  zajść bardzo  niechętnie. T rzy m a jąc  
się zdała od wszelkiej ingerencji,  nie w ykorzys tu jąc  z p o ­
wodu mniej lub więcej uzasadnionych p ro tes tów  kilka pew ­
nych pozycji, dała  tem  sam em  w zór spor tow ego  zachow ania 
się.

„Posener Neueste Nachrichten": . ..„Nadmienić wypada, 
że panujący  w P o z n a n iu  an tysem ityzm  w ybuja ł  n aw e t  na 
boisku. S łyszeliśmy na trybunie  odgłosy, k tóre  w yraża ły  
zadowolenie z poranienia  b ram karza  gości. Zachowanie t a ­
kie ludzi, k tó rz y  mienią się być zwolennikami sportu , jes t 
w prost  niedopuszczalne, i z raża prawdziwie: bezs tronnego  wi­
dza. Z alecam y przeto  tu te jszym  k lubom  spor tow ym , aby 
uprzednio p rzekonały  się o  narodow ości swoich przeciwni­
ków, by zaoszczędzić sobie na przyszłość gry  przeciwko ży­
dom, którzy, jak w iadomo, w ydają  się za  „międzynarodow - 
ców “ .

Prasa krakowska narazie  milczy, ograniczając  się do 
podania  wyniku.

„Tygodnik Sportowy" ogranicza się do wzmianki, że 
mecz był aw an tu rn iczy  i oczekuje w iad o m o śc i . od swego po­
znańskiego korespondenta .

„Przegląd Sportowy" — j.ak dow iadujem y się od jego 
poznańsk iego  koresponden ta  — zniekształcił sprawozdanie  
do niepoznania.

„Sport" —  L w ów  podaje, że Szperling kopnął sędziego, 
co się nie zgadza, a był to  Kubiński.

„Stadjon" milczy, tak  samo
„Sportowiec" toruński.
„Tydzień Sportowca" zwala całą winę na  sędziego.

ZWIERCIADŁO.
Niesportowi mistrza.

Nie jest rzeczą ła tw ą zdobyć m is t rzos tw o  w sporcie, lecz 
i ty tu ł m istrza  o t rzym a  czasem ktoś — fuksem. T a k  też p. N. 
m łody  pięściarz, m istrz  Po lsk i wagi najlżejszej,  może pow ie­
dzieć, że fuksem  ty lko o trzym ał ty tu ł  mistrza. .L ecz  za to że 
k toś  w czepku się urodził nikt odpow iadać nie może, lecz 
uw ażam , że p, N. dla u trzym ania  swego prestige powinien się 
pokazać w ringu z p rzeciwnikami poważnymi, godnym i mi­
strza .  Tymczasem... p. N. dba o swój prestige w ten sposób, 
że albo nie walczy wcale, albo w yszukuje sobie na przeciwnika 
słabiutkich, początku jących  bokserów.

Nie, panie N. spor t  żąda  walki, a od m is trza  podw ójnej,  
a nię kaprysu.

Również b. kapryśnie  .postępuje m istrzyni W ielkopolski 
w tennisie, p-na L. z P. K. L .  T. P -n a  L. uchodzi w Poznaniu  
za najlepszą tennisistkę, lecz widać, że w swe siły nie wierzy, 
kiedy ni stąd ni zow ąd na 24 godziny przed turn ie jem  od­
m aw ia współudziału.

Nie, ukochana mistrzyni W ielkoposki w tennisie, tak  się 
nie robi! Chociażby się miało naw et stracić swą aureolę, do 
walki przyjętej trzeba stanąć. T w sporcie is tnieje pewna 
etyka. Zych.



VIII. OLIMPJADA.
H ippika .

Z a w o d y  h ip p iczn e  t r w a iy  o d  21 do  27 lipca. P r o g r a m  
b y ł  ro z ło ż o n y  n a s t ę p u ją c o :

21#'lipca. S z a m p jo n a t  k o n ia  w o j s k o w e g o .  J a z d a  w z o ro w a .
2j  lipca. diio .
24 lipca. C r o s s  C o u n t ry .
25 lipca. J a z d a  w z o r o w a .  K o n k u r s  in d y w id u a ln y .
26 lipca. S k o k i  p rz ez  n iskie  p rz e sz k o d y .
27 lipca. S k o k i  p rz e z  w y s o k ie  p r z e s z k o d y  o t» zw. 

n a g r o d ę  n a r o d ó w .  ( P r i x  de N a t io n s ) .
P u n k t y  więc,  k tó r e  o d b y w a ły  się  21 , 22, 24 i 26 o b e jm o ­

w a ły  ra z e m  k o n k u r s  o  t. zw. s z a m p j o n a t  k o n ia  w o jsk o w e g o .  
J a z d a  w z o r o w a  i in d y w id u a ln a  i sk o k i  p rz e z  w y so k ie  p r z e ­
sz k o d y  t w o r z y ły  c a ło ść  d la  siebie. Z a w o d y  o d b y w a ły  się 
w  s tad jo n ie ,  k t ó r y  d la  t e g o  celu  z o s ta ł  w zorowo- p r z y g o t o ­
w a n y .  J e d y n ie  b ie g  C ro s s  C o u n t r y  o d b y ł  się  n a  to rz e  w y ś c i ­
g o w y m  w  d ‘A n te u i l  ( H i p p o d r p n n  d ‘A n te u i l ) .  W  z aw o d a c h  
b ra l i  udz ia ł  p rz e w a ż n ie  o f ice ro w ie ,  c h o c iaż  i cy w i ln i  u c z e s t ­
n icy  u k a z y w a l i  się  o d  czasu  d o  c z a su  n a  arenie .  B a rw n ie  
i p iękn ie  w y g lą d a ły  n a  t le  z ie leni n a j r ó ż n o r o d n ie j s z e  m u n d u r y  
o f ice ró w .  M u n d u r y  p o lsk ie  s k ro m n e ,  ale  z g rab n e .  K o m is j ę
sę d z io w sk ą  tw o r z y l i  o f ice ro w ie  r ó ż n y c h  n a ro d o w o śc i .  W  z a ­
w o d a c h  w z ię ło  u d z ia ł  15 n a r o d ó w ,  a  m ia n o w ic ie :  A u s t r j a ,  
B e lg ja ,  H is z p a n ja ,  A m e r y k a ,  F in la n d ja ,  F r a n c ja ,  A n g l ja ,  H o ­
lan d ja ,  W ło c h y ,  N o r w e g ja ,  P o l s k a ,  P o r tu g a l j a ,  S zw ec ja ,  
S z w a j c a r ja  i C z e c h o s ło w a c ja .  P o l s k a  w z ię ła  u d z ia ł  w  sz a m -  
p jo n ac ie  k o n ia  w o j s k o w e g o  i k o n k u r s i e  sk o k ó w ,  n a to m ia s t  
w  jeż d n i  w z o ro w e j  in d y w id u a ln e j  nie b r a l i ś m y  u dz ia łu .  
S k ła d  n a sz e j  d r u ż y n y  b y ł  n a s tę p u ją c y .  S z a m p jo n a t  k o n ia  
w o j s k o w e g o ;  R ó m m e l ,  S z o s la n d ,  K o m o r o w s k i  i Susk i.

K o n k u r s  s k o k ó w :  K ró l ik ie w icz ,  D z iad u lsk i ,  S z o s la n d
i R ó m m e l .

S z a m p j o n a t  k o n ia  w o j s k o w e g o  nie p rz y n ió s ł  n a m  ż a ­
d n e g o  p u n k tu .  Z a ję l i śm y  d o p ie ro  s ió d m e  m ie jsce .  J u ż  w j e ­
ździć  w z o r o w e j  k la s y f ik a c ja  w y p a d ła  d la  n a s  n iep o m y śln ie .  
P r z y t e m  nie m o ż n a  p o m in ą ć  m ilczen iem ,  że k la s y f ik a c ja  ta  
b y ła  n ie je d n o k ro tn ie  n iez ro zu m ia ła .  R ó m m e l ,  k t ó r y  jeźd z i ł  
na j lep ie j  z n a sze j  d r u ż y n y  i z e b ra ł  ro z m a ite  b ra w a ,  za ją ł  
d o p ie ro  22 m ie jsce .  I n n i  n a s i  z a w o d n ic y  za ję l i  j e s zc ze  d a lsze  
m ie jsca .  B ie g  na  p rz e ła j  w  b a r d z o  t r u d n y m  te re n ie  p rz y  
du że j  i lości p rz 'eszkód  u k o ń c z y ła  n a sz a  d r u ż y n a  w  całośc i,  
j a k o  je d n a  z n iew ie lu ,  k t ó r y m  się to  ud a ło .  W ie le  k o n i  nie  
u k o ń c z y ło  tej  uc iąż l iw e j  k o n k u r e n c j i  (33 k im .) ,  w ielu  z aś  
w ró c i ło  n ie z d o ln y ch .  T u  z n o w u  sp o tk a ło  n a s  co ś  n ieo c z e k i ­
w a n e g o .  R ó m m e l  z a ją ł  w  k la sy f ik a c j i  o g ó ln e j  d a lek ie  m ie jsce ,  
p o n ie w a ż  r o b io n o  m u  d u ż o  p u n k t ó w  k a r n y c h ,  p r z y  b ra n iu  
p rz e sz k ó d .  J e s t  r z e c z ą  m o ż l iw ą ,  że z a s z ła  t a m  p o m y łk a ,  g d y ż  
z a z n a c z y ć  w y p a d a  z  p rz y k ro ś c ią ,  że p r z e s z k o d y  o b sa d z o n e  
b y ły  c zę s to  p o d o f ic e ra m i ,  k t ó r z y  n i e z a w sz e  d o b r z e  się  o r je n -  
to w a l i  w p o w ie r z o n y c h  im  z ad a n ia c h .  T r z e c i a  część  k o n -  

"kursu  s z a m p j o n a t u  o d b y w a ła  się  w  s ta d jo n ie  i o b e jm o w a ła  
sk o k i  p rz e z  n iskie  p rz e sz k o d y .  T 11 z a ję l i śm y  o g ó łem  d o b re  
m ie jsca .

O s ta t e c z n a  k la s y f ik a c ja  w sz a m p jo n a c ie  k o n ia  w o j s k o ­
w e g o  p r z e d s t a w ia  się n a s t ę p u ją c o :

1 . H o la n d ja ,
2. D a n ja ,
3 . S t a n y  Z je d n o cz o n e .
P o m im o ,  że j e ź d ź c y  n as i  nie zaję l i  ż ad n e g o  m ie jsca  

w s z y s c y  u k o ń c zy l i  bez  w y p a d k u  te  tak  t r u d n e  k o n k u re n c je ,  
co  b y ło  ju ż  d u ż y m  su k c e sem .  Jeźdz-cy n a s i  miel i  p r z y te m  
k o n ie  o c a łą  k la s ę  g o rsz e ,  an iżel i  z a w o d n ic y  z a g ra n ic z n i .  D o  
p r a w d y ,  dz iw ić  się  n a leży ,  że p o t r a f i l i  on i  o d n ie ś ć  d o ty c h c z a s  
ty le  su k c e só w  m ię d z y n a r o d o w y c h .  P r z e c ie ż  s ły n n y  P ic a d o r

n a  k t ó r y m  K ró l ik ie w ic z  z d o b y w a ł  g ło śn e  n a g ro d y ,  a w  s t a ­
d jo n ie  z a j ą ł  3 m ie jsce  w  s k o k a c h  to  d a w n y  k o ń  ta b o ro w y ,  
k tó r e g o  z d o ln o śc i  do  sk o k ó w  p r z y p a d k o w o  o d k ry to ,  no  i w y -  
z y z k a n o  o c zy w iśc ie  gen ja ln ie .  T a k  m nie jw ięce j  m a  się  hi- 
s t o r j a  z in n y m i  k ońm i.  T o  o czy w iśc ie  n ie  p r z y n o s i  n a m  
z aszc zy tu .  M a m y  b o w iem  w  P o ls c e  wie le  k o n i  d o sk o n a ły c h .  
C h o d o w c y  więc p o w in n i  z a o p a t r z y ć  n iem i  n a sz y c h  z n a k o m i ­
ty ch  jeź d ź c ó w ,  a w te d y  sz a n se  n a sz e  b y ły b y  n a p e w n o  w ię ­
ksze.  P r z y p u s z c z a ć  n a leży ,  że n a s t ę p n e  ig rz y s k a  p r z y n io s ą  
i tu  zm ianę.  J a k a  o g r o m n a  r ó ż n ic a  u w y d a tn ia ł a  się  w p o ­
r ó w n a n iu  n a s z y c h  k o n i  z z a g r a n ic z n e m u  T r z e b a  b y ło  b y ć  
w  s ta d jo n ie  i z o b a c z y ć  te różn ice ,  a w ó w c z a s  su k c e sy  n a ­
sz y c h  j e ź d ź c ó w  p o t r a f i l ib y ś m y  o d p o w ie d n io  ocenić.

Jazda m aneżow a indyw idualna:
1 . S zw ec ja ,
2 . S z w e c ja ,
3 . F ra n c ja .
W  tej k o n k u r e n c j i  nie w z ię l i śm y  udz ia łu .  Sz w e d z i  z a ­

służyli  w  z u p e łn o śc i  na  z w y c ię s tw o ,  g d y  t w o r z y l i  k la s ę  d la  
siebie.

K o n k u r s  s k o k ó w . ( P r ix  d e  N a tio n s .)

T a  k o n k u r e n c j a  c ie szy ła  się  n a jw ię k sz e m  z a i n t e r e s o w a ­
niem. S t a d jo n  n a g le  zm ien ił  się  w e w n ą t r z  nie do  p o z n an ia  
w  dz ień  z ak o ń c z e n ia  i g rz y s k  i n a je ż y ł  się p r z e s z k o d a m i  r ó ­
żn eg o  r o d z a ju .  K o n k u r s  ten  b y ł  r zeczy w iśc ie  t r u d n y .  P r z e -  
d e w s z y s tk i e m  t o r  b y ł  n a d z w y c z a j  uc iąż l iw y .  W y s y p a n o  g o  
w  o s ta tn ie j  chw il i  św ie rz y m ,  m iękk ie tn  p iask iem ,  k t ó r y  s p o ­
c z y w a ł  n a  t raw ie .  N ic  t eż  d z iw n eg o ,  że odbic ie  n ie  b y ło  d o ­
s ta te c z n ie  s ilne  i k o n ie  w s k u te k  te g o  z a w o d z i ły  częs to .  I lo ść  
u p a d k ó w  b y ła  o g r o m n a ,  o  czem  na jlep ie j  św ia d c z ą  p u n k ty  
k a r n e  z a w o d n ik ó w ,  k tó re  d la  o r j e n ta c j i  p o d a je m y  w  ca łośc i  
pon iże j .  To- też  n ie s p o d z ian e k  b y ło  tu  wiele.  K la sy f ik a c ja  
w y p a d ła  z u p e łn ie  n iesp o d z iew an ie .  J e ź d ź c y  nasi ,  w  k t ó r y c h  
p o k ła d a l i ś m y  ca ią  n ad z ie ję  n a  su k c e sy  o l im p i jsk ie  nie w s z y ­
scy  miel i  szczęśc ie .  N ie  zaw ied li  n a s ,  ale  nie z d o b y li  tego ,  
co  b y ło  m o ż l iw e .  P r z e c ie ż  t y d z ie ń  t e m u  w  L u c e r n ie  p rz y  
zu p e łn ie  ró w n e j  k o n k u r e n c j i  św ięc il i  t r y u m f  zup e łn y ,  a tu, 
gdz ie  w ła śn ie ,  n a jw ięce j  n a m  z a leż a ło  n a  su k ces ie  p o sz ło  im 
n ieco  g o rz e j .  Z j e ź d ź c ó w  n a s z y c h  p i e r w s z y  s t a r to w a ł  K r ó l i ­
k iew icz  n a  P i c a d o rz e .  M o ż n a  sob ie  w y o b ra z ić ,  ja k  ż y w o  b i ły  
n asz e  se rc a  n a  w id o k  n a j l e p sz e g o  n a sz e g o  jaź d z c a .  C a ła  k o -  
lo n ja  p o lsk a  l icznie  z g r o m a d z o n a  w  s ta d jo n ie  p o w i ta ła  go  
ok la sk am i .  JCrólik iewicz j ec h a ł  p ew n ie  i p a n o w a ł  -w zorow o 
n a d  kon iem . P ie r w s z e  "p rzeszk o d y  w z ią ł  b ezb łędn ie ,  d o p ie ro  
na  jed n e j  ze ś r o d k o w y c h  p r z e s z k ó d  k o ń  p o ś l i z g n ą ł  się  p rz y  
odbic iu  i c a ły m  c ię ż a re m  p a d ł  n a  p r z e sz k o d ę .  S e rc a  nasze  
zab i ły  żywiej .  P o m r u k  n iez a d o w o le n ia  p rz e sz e d ł  ca łą  t ry b u n ę .  
C zu liśm y ,  że te p u n k t y  s t r a c o n e  p o z b a w ią  n a s  p ie rw sze j  
n a g ro d y .  I t a k  te ż  było .  P o z a  d w o m a  d r o b n e m i  b łęd a m i  r e ­
s z ta  p r z e s z k ó d  p o sz ła  d o b rze .  T rz e c ie  m ie jsc e  p rz y p a d ło  m u  
w udziale .  D ru g i  s t a r t o w a ł  'R ó m m el ,  k t ó r y  jec h a ł  ró w n ie ż  
b a rd z o  d o b rze ,  j e d n a k  k o ń  p o p e łn i ł  k i lk a  b ł ę d ó w  i t o  w ła śn ie  
n a  ła tw y ch ,  p r z e sz k o d a c h .  I s t a te c z n ie  z a ją ł  R ó m m e l  I I  m ie j ­
sce: C ała  n a sz a  n ad z ie ja ,  j e szcze  p o l e g a ł a  na  o b l iczen iu  d ru -  
ż y n o w em .  Z n iec ie rp l iw o śc ią  o c z e k iw a l i śm y  k o le jk i  d a ls zy c h  
n a s z y c h  z a w o d n ik ó w .  N ie s t e ty  zaw ied li  oba j.  D z ia d u l sk i  j e ­
cha ł  d o ść  s łabo ,  S z o s l a n d  z aś  u p a d ł  d w u k r o tn i e  z k o n ie m  
i d l a te g o  j e c h a ł  zn aczn ie  d łuże j ,  an iżel i  p r z e p i s a n a  n o r m a  
czaśu .  Z a  k a ż d ą  z a ś  s e k u n d ę  p o w y ż sz e j  n o r m y  o d l ic z an o '  
p u n k ty .  Za  sa m e  p r z e s z k o d y  nie m ia ł  on  wie le  p u n k t ó w  k a r ­
n y c h  i b y łb y  n a p e w n o  z a ją ł  13 lub  n a w e t  lepsze  m iejsce.  
W ó w c z a s  d r u ż y n a  n a sz a  z a ję ła b y  d r u g ie  m ie jsce .  T a k  w ięc  
dz ięk i  p r z y p a d k o w i  u t r a c i l i śm y  mie jsce .  Jeżel i  w e ź m ie m y  p o d
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uw agę techniczną  stronę, to  jeźdźcy  nasi nie ustępowali na j­
lepszej klasie światowej.  Królikiewicz i R óm m el byli nawet 
lepsi. P rzy tem  styl brania  przeszkód u naszych  na jpopra-  
wniejszy. Podoba li  się ogólnie. Znano ich i wiedziano o nich 
w całym  stadjonie. Jeźdźcy  nasi s ławę spor tu  naszego  roz ­
nieśli daleko i wysoko, bo sz tandar  nasz  dzięki nim poraź 
p ierwszy zawisł na maszcie olimpijskim. Cykliści zrobili 
to  nieco później. T y lk o  te konie! Nie chce już więcej pisać 
o nich, a właściwie o ich rasie. O ne zrobiły  więcej nawet, 
aniżeli pow inny  przy  sw ych danych natura lnych .

O sta teczne rezu l ta ty  skoków  są następujące;
I. G em useus (Szw ajcar ja) 6 b łędów; 2. Legnios (W ło ­

chy) 83h b łędów ; 3. Królikiewicz (Polska) 10 błędów; 4. 
B owdlen Smith  (A nglja)  io1/* b łędów; 5. Borges D ‘ A lneida 
(P o r tu g a l ja )  12 b łędów ; 6. T h e lm in g  (Szwecja) 12 błędów;
7. S tale (Szwecja  12 b łędów; 8. L e ro y  (Belgja) 14 błędów;
9. A lw ares  de B ohorgues  (H iszpanja )  18 b łędów ; 10. Lund- 
s t rom  (Szw ecja) 18 b łędów ; 11. Rómmól (Polska) 18 błędów; 
12. De L o u ra  M artino (P o r tug a l ja )  19 b łędów; 13.. Misonne 
(Belgja) 19 b łędów; 14. S tu rb e r  (S zw ajcar ja )  20 b łędów; 15. 
Velle (W łoch y )  20 b łędów ; 16. M ouriucho  (P o r tu g a l ja )  22 
b łędów; 17. M artines  H o n b re s  (H iszp an ja )  22 b łędów; 18. 
M esnacker (Belgja) 22 b łędów; 19. De B raun  (Szwecja) 23 
błędów; 20. Buchler (Szw ajcar ja ) ;  21. V an  der W e ld  (S zw aj­
ca r ja ) ;  22. Boculs (B elg ja ) ;  23. P o b le r  (C zechosłowacja);
24. B runker  (A nglja ) ;  25. B arry  (A m eryk a) ;  26. Avisi (W ło ­
chy);  27. Brooke (A ng lja ) ;  28. Dziadulski (Polska); 29. D oak  
(A m ery ka) ;  30. N av a r ro  M orenas (H iszp an ja ) ;  31. Cardoso 
de Menezes (P o r tu g a l ja ) ;  32 Szosland (Polska); 33. Clare 
(F ra n c ja ) ;  34. B uchar  (Czechosłowacja).  N ajg o rze j  wiodło 
się w tej konkurenc ji  F rancuzom , k tó rzy  zajęli jedynie p rzed­
osta tn ie  miejsce. Inn i jeźdźcy nie ukończyli k  onkurencji,  
gdyż  konie odm aw iały  im posłuszeństwa. Nie wiele lepiej 
poszło  Ameryce, k tó ra  pom im o pysznych  koni nic nie u zy­
skała. D ruży na  więc nasza spisała się nieźle, a przy  więlc- 
szem szczęściu m ogła  zająć znacznie lepsze miejsca.

Baran.

Cyklistyka.
P aryż ,  dnia 29-go lipca 1924 r

VeIodrom w Vincennes dnia 27. VII.
W  welodrom ie Yincennes rozegra ły  się zawody cy­

klistów o dość sk rom ny m  program ie  obe jm ującym  zaledwie 
4 p unk ty  p rogram u. T o r  i urządzenie  tego małego s tad jonu  
ko larskiego były w ystarczające, jedynie o rgan izac ja  zaw o­
dów nie zawsze była sp raw n a  i opóźnienie w poszczególnych 
punk tach  p rog ram u  zdarzały  się stale. P o za tem  uderzyło 
mię losowanie, k tó re  zawsze tak  dziwnie wypadało , że groźni 
zaw odnicy  tu rn ie ju  n igdy nie spotkali się z sobą. O tem  też 
mów iono powszechnie. F rekw encja  na zaw odach nie była  
zbyt liczną ze względu na decentra lne  położenie toru.

D ruży na  nasza, k tó rą  in teresow aliśm y się żywo p rzy ­
była wcześnie do P a ry ż a  i umieściła  się blisko welodromu. 
T ren ing i  regu larne  p row adzone  pilnie codziennie wykazały, 
że zaw odnicy  nasi są w doskonałej formie. Najsilniej czu­
liśmy się w biegu d ru żyn ow ym  na 4 kim. D ru ży n a  nasza 
w  składzie Lange, Szymczyk, Ł azarsk i  i S tankiewicz  osię- 
gala s ta le '  dobre czasy, a zgranie  jej było wzorowe. N a j­
słabszym jeszcze był tu  Stankiewicz, k tó ry  spadł nieco 
w formie, on też nie w y trzym ał tem pa  i odpadł w finale 
z W łocham i. Zaw ody rozpoczęły  się 23 lipca i trw a ły  do 
27 > a więc ukończyły  się w os ta tn im  dniu igrzysk. N a j­
pierw  zmierzyli się nasi spr in terzy  Szym czyk i Łazarski.  
Szym czyk zwyciężył w 12 przedbiegu, jednak  czas os ta tn ich  
200 m tr.  s to sunkow o słaby (13‘d  sek.).' Gorzej wiodło się 
Łazarsk iem u. T en  spo tkał się z d oskona łym  W ło ch e m  Dcl 
G rosso  (11 przedbieg) i zosta ł  pobity, jednak po zaciętej 
walce. Czas 200 mtr. I2‘8 sek.

W  ćwierć finale Szym czyk  przychodzi trzeci i odpada. 
Obaj nasi spr in terzy  zostali więc pobici z honorem , matemi 
ty lko różnicami, T u  zresz tą  nie liczyliśmy się z pow odze­
niem. W  finale zwyciężył zasłużenie F ran cu z  Michard, 
k tó ry  o ile słyszałem niezadługo przenosi  się do  zaw odow ­
ców. T a k  to  je:st za granicą! W reszcie  doczekaliśmy się 
biegu d ruży no w ego  na 4 kim. L os  już  na począ tku  u śm ie­
chnął się do nas. W ylosow al iśm y  w przedbiegu Ł o tw ę; 
a więc i pew na w ygrana . T a k  też było w istocie.

R óżn ica  na naszą  korzyść  była  znaczna. Jeźdźcy  nasi 
n iepotrzebnie  jed nak  s tarali się o zaznaczenie jak  najwięcej 
swej p rzew ag i bijąc przeciwników O' prawie pół kilometra. 
T e n  błąd tak tyczn y  o m ało  nas nie kosz tow ał przegranej.  
Już  bowiem w pół godziny  później w ylosow aliśm y w ćwierć 
finale, Belgję, k tó ra  p rzesz ło  pół godziny wcześniej skończyła 
swój przedbieg i w ypoczęła  dobrze. N aszym  nie pozw olono 
na dłuższy w ypoczynek, ani też nie od łożono  na drugi, lub 
trzecie miejsce ćwierć finału, chociaż w myśl przepisów 
było to  rzeczą możliwą. F rancuz i niezbyt przychylnie  
odnosili się tu  do nas. J ak  więc było do przewidzenia p rze­
gra l iśm y  z Belgją, ale n ieznaczną ty lko różnicą. N a  naszych 
zaw odnikach  znać było zmęczenie, Czekaliśmy też z biciem 
serca na ogłoszenie czasu. W  myśl p rzep isów  drużyna  
k tó ra  między p rzybyw ającem i na drugiem miejscu osięgnęła 
najlepszy  czas w chodziła  do pół-finału, gdzie już  najgorzej 
jadąc musiała  zdobyć czwarte, miejsce. Czas naszych, był 
najlepszy! W  pół finale więc oprócz  nas znalazły się Belgja, 
F ran c ja  i W łochy .  M y spotka liśm y się z Franc ją .  W a lk a  
była zaciętą. F rancuz i jechali gorzej niż dnia poprzedniego. 
Z wycięstw o wachało  się stale. N a  kilka o k rążeń  przed ko ń ­
cem odpadł dzięki w ypadkow i jeden z F rancu zów  i d rużyna 
nasza zwyciężyła  teren  łatwo. W  godzinę później w alczy­
liśmy poraź  p ierwszy na ig rzyskach  w finale o pierwsze 
miejsce! Zaszczyt to  nielada dla  naszych  kolarzy. S tankie­
wicz odpadł jednak na kilka okrążeń  przed końcem  i W łos i  
pobili nas łatwo. Drugie  miejsce p rzypadło  nam  w udziale. 
G ra tu low al iśm y  serdecznie naszym. Jeszcze w jednej kon ku ­
rencji wzięli udział w tym  dniu nasi kolarze, a to  w biegu 
50 kim. Lange, k tó ry  przecież był podporą  naszej d rużyny  
na 4 kim. i s taw ał dw ukro tn ie  w tym  dniu okazał się również 
i tu  g roźnym  konk uren tem  i za ją ł  nadspodziewanie dobre, 
piąte miejsce p row adząc  długi czas. Publiczność  zgotow ała  
mu owację bodaj nie mniejszą, niż zwycięzcy, oceniając jego 
w ytrw ałość . T a k  więc cykliści nasi wyszli z tych zapasów  
nadzw yczaj zaszczytnie  i s ławę polskiego spo r tu  podtrzym ali  
dzielnie. L iczono się z naszym i kolarzam i poważnie, oczy­
wiście ty lko  dlatego, że oceniono ich siłę.

1000 mtr. scratch, %  finału.

1-szy bieg: Meyer, F. H ansen ,  K noblock, 1° Meyer
(200 mtr. 13“ Vr>)

2-gi bieg: Michard, Guldager, O wen, 1° Michard (200 m.
13‘ Ib)

3-ci bieg: Cugnot, Feen, De Bruyne, 1° Cugnot (200 m
13“ Vb)

4-ty bieg: Dempsey, Peters ,  Grim, 1° Dempsey (200“ m
13“ 7s)

5-ty  bieg: 1. Del G rosso  (200 m. 13“ % ) ,  2. Mermillod, 
o jede.n rower, 3. Szymczyk, o trzy rowery.

6-ty bieg:. Fuller, Boesi, Coppins, 1° Fuller (20,0 m. 13“

1000 scratch, (bieg pocieszenia)

dla jeźdźców przyby łych  na 2-gie miejsce w '/4 finale. Bieg 
ten wygrali :

1-szy bieg Bossi; 2-gi bieg Mermillod; 3-ci bieg Guldager.

1000 mtr. półfinał,

1-szy bieg: 1. M ichard  (200 m. 12“ V5), 2. Fu ller  o ro ­
wer, 3. Bossi.

2-gi bieg: 1. M eyer (200 m. 12“ 4/5), 2. G uldager o pół 
row era, 3. Del Grosso, pada  przyciśnię ty  M eyerem  w 10 mtr. 
przed finiszem.

3-ci bieg: Cugnot (200 m. 12‘, Ls), 2. D em psey  o lL koła,
3. Mermillod.

1000 mtr. scratch —  finał.
1. Michard (Francja) 200 m. 12“ 4/s> 2. Meyer (Holandja),

3.Cugnot (Francja).

Bieg 4000 mtr. drużynami —  półfinał.

1-szy bieg: W łochy —  Belgja, w yg ryw ają  włosi o 50 m tr .  
czas 5‘ 12“ 4/b, podczas p ierwszego okrężenia  u jednego  w io ­
cha pęka łańcuch nie zważając  na p ro tes ty  belgów bieg od­
byw a się i ty lko po skończeniu zaw iadom iono belgów, że 
bieg m usi się powtórzyć.

2 -gi bieg: Poiska —  Francja, podczas drugiego okrążenia  
pęka łańcuch jednem u francuzowi co daje pow ód publiczności 
do przypuszczania , że bieg będzie un iew ażniony  lecz tym  ra-  ■



zem podług  regulaminu bieg był w ażny  i d rużyna  polska 
zwyciężyła francuską o kilka metrów, czas 5 ’ 18”,

1-szy bieg (powtórzony): W łochy w 5‘ 12“ — Belgja;

Bieg 4000 mtr. drużynami —  finał.
1. W ło ch y  (De Martini , Dinale, Mennegazzi i Zuchetti

czas t5‘ 15“, 2. Polska (Lange, Szymczyk, Łazarski i Stankie­
wicz), 3. Belgja, 4. Francja .

P o  ogłoszeniu w yników  cereriionjał z wywieszeniem 
sz tandarów  n a rodow ych  na drugiem maszcie flaga Polski, po 
raz drugi podczas V I I I .  O lim pjady  (pierwszy raz na Stade 
Colombes, 3-cie miejsce por. Królikiewicz).

2000 mtr. tandem —  finał. 1. F ranc ja  (C ugnot-Choury)
osta tn ie  200 m. 12“ “/s, 2. Danja ,  3. H olandja .

50 kim.
1. W il lem s (H olandja),  L. g. 18, 24“, 2. Alden (Anglja), 

3. W y ld  (Anglja), 4. De M artino  (W łochy),  5. Lange (Polska),
6. Dinale W łochy) ,  7. Meunier (Francja),  8. B roz (Czechy)..

10 kim. — przez Dinale 15‘ 41“ .
20 kim. — przez Lange 30' 54” 2/bi k tó ry  prow adzi 10 

kim. m ając  100 mtr. przewagi. U  Ł azarsk iego  pęka  opona 
i L ange  traci całe okrążenie, musi silnie p racow ać aby p o p ra ­
wić ten  błąd i zająć 5-e miejsce.

30 kim. — przez D aghelinckx  46‘ 21“ 1/b.
40 kim. — !przez H a a s  1 g. 2‘ 3“ .

W uge.

ZAMKNIĘCIE IGRZYSK OLIMPIJSKICH 
27. VIII. 1924.

Uroczystość zamknięcia Igrzysk Olimpijskich. Nieco szczegółów_

W  dniu 27 lipca tuż po ukończeniu zaw odów  h ippi­
cznych odbyło  się zamknięcie ig rzysk olimpijskich. W y p a d ło  
cicho i szaro. W ie rzyć  się nie chciało, że to  ma być uroczy­
stość. Jeżeli o tw arc ie  ig rzysk  było obm yślone  w szczegółach 
i w ypadło  w p ros t  im ponująco, to  zamknięcie było jakgdyby  
przeciwstawieniem. W idocznie  deficyt poważny, jaki p rzy ­
nios ły  igrzyska  nie pozwolił na coś wystaw niejszego. K r y ty ­
kuje  też o s t ro  p ro g ra m  tego dnia cała p rasa  francuska. Naj- 
ciekawiej właściwie w yglądała  defi lada jeźdźców, k tórzy  
w długim ^orow odzie  barw n ych  m u nd uró w  na pięknych k o ­
niach w śród  potężnych  fanfar przejechali półkołein stadjonu. 
Nie brak ło  tam  oczywiście i naszej d rużyny, k tó ra  p rezen­
tow ała  się dobrze. O godz. 5 min. 15 miało nastąpić  wręczenie 
n agród  zwycięzcom. N ies te ty  rzecz ta  w ypadła  w p ro s t  sm u­
tnie. S z tandary  w szystk ich  p ańs tw  trzym ali  m arynarze  przed 
specjalnie wzniesionem podjum . W e d łu g  p rog ram u  mieli 
o trzym ać  n ag rod y  zwycięzcy z rąk  P rezyd en ta  M iędzynaro ­
dow ego K om ite tu  Ig rzysk  Olim pijskich  C ouber t in ‘a. Z w y­
cięs tw a ogłoszono masowo, a nagrody  w ręczono p rzeds ta ­
wicielom p ań s tw  w nieszczególnych zawiniątkach. Nie chcę 
być zgryźliw ym, ale nie p rzesądzę  jeżeli stwierdzę, że trąciło  
to  prowincją .  J ak  inaczej, w yglądała  w edług opisów ta u ro ­
czystość  w  Sztockholmie! Publiczność  zg ro m adzo na  zresztą  
niezbyt licznie nie umiała również dostosować? się do chwili. 
Piękne owacje spraw iono  A m eryce  i nie mniejsze bodaj Fin- 
landji,  k tó ra  tak  dzielnie bron iła  honoru  E uropy. Gorzej nieco 
obeszli się nasi przyjaciele z Polską. Rzeczy tej nie m ożna 
pominąć milczeniem. Z apom niano o sztandarze  polskim i do ­
piero po długiej chwili i d ługim s ta ran iu  prezesa ks. L u b o ­
m irskiego przyniesiono go chyłkiem. Gorzej jeszcze, bo za­
pom niano  ogłosić naszych  zw ycięstw  w hipice i kolarstwie.

■Baron Coubertin  już  opuścił podjum , gdy na krzyki naszej 
p rasy  i l icznych F ran cuzó w  wrócił z pow ro tem  i dopiero 
w tedy  ogłoszono nasz sukces w hippice. Nie rozum iem  jak  to 
można było przeoczyć skoro, przed chwilą flaga Polsk i w i­
dniała na maszcie olimpijskim. Zwycięstw a naszego w cykli- 
styce nie ogłoszono wcale mimo naszych  protestów . D o p ra ­
w dy p rzyk rym  był dla nas ten mom ent.  Jeżeli to  by ło  n iedo­
patrzenie komitetu , to  każdy  osądzi je odpowiednio. O Haiti ,  
U ru g w a ju  i i. k ra jach  egzotycznych  nie zapomniano, ty lko
0 nas! Największe, chociaż ciche wrażenie zrobiło  na ze­
branych  ukazanie się na maszcie trzech flag narodow ych  
greckiej,  gdzie poraź pierwszy odbyły  się igrzyska, francuskiej
1 holenderskiej, gdzie odbędą się przyszłe’ ig rzyska  o lim ­
pijskie. O d eg rano  p rzy tem  hymn trzech państw , z k tórych  
Marsyljanka, jak zwykle rozgrza ła  serca. Salw a 5 ods trza łów  
arm atn ich  ustaw ionych  obok s tadjonu dokończyły  całej u ro ­
czystości.  Chór, k tó ry  śpiewał w stad jon ic  w ypadł zupełnie 
blado. Nie była to  po tężna  pieśń, k tó ra  rozlegała  się w Sztock- 
holmie z 800 piersi śpiewaków. W ra żen ia  potężnego  nie mógł 
on wywrzeć. Piękniej na to m ias t  dźwięczały fanfary  trąbek  
us taw ionych  w  dwu rogach  s tadjonu. O gółem  więc uroczy­
stość zamknięcia w ypadła  bardzo1 blado. P r o g r a m  jej nie był 
u łożony należycie  i nie zrobił potężnego  wrażenia. O tw arc ie#  
igrzysk było  . p raw dziw ą  uroczystośc ią  olimpijską, potężną
i im ponująco ogrom em, zamknięcie zaś w tej formie nie po­
winno mieć miejsca. P odkreś lam  jeszcze raz, że p rasa  f r an ­
cuska pom im o swej sym patj i  dla n ies trudzonych  organ iza­
to ró w  sk ry tyk ow ała  o s t ro  cały program . B.

K lasyfikacja państw .

ci,

4
P a ń s t w a P u n k t y

M i e j s c e :
1-e 2-e 3-e

1 Stan}'- Z jednoczene Amer. Półn. 214 45 26 27*)
2 Fin landja 80 14 16 6
3 F ran c ja 73 11 15 10
4 A nglja 60 9 11 11
5 Szwecja - 50 4. 13 12
6 Szw ajcarja 45 7 8 8
7 W ło ch y 32 7 3 5
8 Belgja '27 3 3 2
9 N orw eg ja 22 5 2 3

10 W ęg ry 10 2 3 4
11 Czechosłowacja 15 1 4 4
12 D an ja 14 2 . 3 .2
13 H oland ja 13 3 0 4
14 A ustra lja  } 13 3 1 2
15 E sto n ja 11 1 2 4
IB K anada 9 0 4 1
17 A u str ja 8 0 3 2
18 A rg en ty n a  . 7 1 1 2
19 A fryka  P o łudn iow a 6 1 1 1
20 Jugos ław ja 6 g 0 0
21 Polska 3 0 1 1
22 Ir land ja 3 1 0 0
23 U rugw aj 3 1 0 0
24 P o r tu g a l ja 1 0 0 1
25 R u m u n ja 1 0 0 1
26 Haiti 1 0 0 1
27 Japon ja 1 0 0 1
28 . N ow a Zelandja 1 0 0 1**)

*) P u n k ty  liczono  za  l-size* m ie jsc e  — 3, 2 g ie  — 2, 8-cie — 1,
**) P o z o s ta łe  15 p a ń s tw  n ie  w e sz ły  do  k la s y f ik a c ji ,  'p o n iew aż  n ic  

z d o b y ły  je d n e g o  z p ie rw s zy c h  t r z e c h  m ie jsc .

Polska — Finlandja 1: O (O : O).
Dziesiąte  z rzędu zaw ody m iędzypaństw ow e przyniosły 

zwycięstwo Polsce. Gra naogół była p row adzona  bez spe­
cjalnie żywego tempa, z w y ją tk iem  w ypadów  A dam ka 
i Mullera, nie obfi tow ała  rów nież  w ciekawe m o m en ty ;  dość 
m om otonna .  Zaczyna Polska , a taki p rzenoszą  się obustronnie ,  
cen tra  A dam ka  nie w yzyskana, a tak  nie umie przy jm ow ać

piłek, w 7 minucie pierwszy korn e r  dla Polski. Dalsze p ię t­
naście m inut słaba gra  obu drużyn. Zarysow uje  się lekka 
przew aga P o lsk i,  dzięki dobrej p racy  linji pomocy, a spe­
cjalnie W . K u c h a ra  i Spojdy, i K aras ia  na backu. W  17 min. 
róg  omal nie w yzyskany. L o th  pudłuje strzał, W  19“, 2o‘ nie 
w yzyskane dwa kornery , po tem  kilka m inut przewagi Fin-



laiulji, atak' jej nie jes t jednakże  p ierwszorzędny, nie w yzy­
skuje kilku sytuacyj.  W  20 min. po kom binacji R eym an  — 
Garbień  — R ey m an  — Muller trzy  s t rza ły  t ra f ia ją  w graczy 
Finlandji.  W  30 min. G arb ień  nie trafia  do  pustej bramki. 
D o  końca p rze rw y  kilka ładnych s t rza łów  K u c h a ra  i ładny 
dryb ling  J. L o th a  bez skutku. P a u z a  o : o.

P o  pauzie przez długi czas obustronn ie  ataki, m yślow o 
słabo przeprow adzone ,  R eym an  dobrze umie kom binow ać  
ty lko  ze skrzydłami. A taki F in landji ograniczały  się na 
śr. a taku  i na  dobrym , choć mało ruch liw ym  śr. pomocy. 
O b ro n a  dobra, lewy back specjalnie technicznie dobry  a jednej 
z sy tuacy j podb ram k o w y ch  w jeżdża  R eym an, po sfaulo- 
w sn iu  go p rzez  obrońcę, z piłką do bram ki uzyskując jedyny 
p u n k t  dla Polski. D alsza  gra, poza  k ilkom a rogam i z ładnem i 
s t rza łam i a takó w  nic now ego nie przynosi.

Sędzia p. Zenizek z Pilzna  b. dobry,
O cena d ru żyn :  F in landja , to  d ru żyn a  jednolita, zgrana, 

technicznie p rzew yższa jąca  gospodarzy, k tó rzy  kilkakrotn ie  
szw ankowali w stopow aniu  piłki. B ram k arz  b. pew ny  i sp o ­
kojny , obrona  i pomoc popełniła kilka b łędów tak tycznych ;

odznacza ją  się dobrem i biegami, śr. pom ocy  m ało  ruchliwy, 
a tak  jednakże bez myśli przew odniej nie był niebezpieczny, 
w yróżnili  się w  nim lew y łącznik i p raw e skrzydło. N aogó ł  
b iorąc jes t  F in land ja  d ruży ną  s łabą i p ow innaby  była ulec 
w w iększym  stosunku, przy  lepszej grze łączników repr. 
Polski.

W  bram ce Poslki, ; ,f legm atyk“ G oerli tz  zupełnie pe­
wny, choć nie miał nic p raw ie  do robo ty  i m a  b. p rodukcy jne  
wybicie. K a ra ś  z M arkiewiczem rozumieli się jak o ś ;  jednakże 
tem u  osta tn iem u wiele b raku je  taktyki.  Rzeczą  kap itana  
zw iązkow ego byłoby  w yszu kać  pr. backa, bardziej z „głow ą" 
grającego. Pom oc, na jlepsza  część drużyny , w spom agała  
atak  b. skutecznie. Zestaw ienie  jej szczęśliwe, H an k e  słabszy 
niż dwaj koledzy, ale dobry. W  K u c h a r  p racu je  za w szys t­
kich. Spo jda  m ądrze  podaje. A tak  szw ankow ał m ocno w p o ­
staci obu  łączn ików : Garbień spadł zupełnie z fo rm y  a J- 
L oth , n aszy m  zdaniem nigdy w a taku  nie um iał  g rać  i nie  
będzie, o ile technicznie znacznie się nie poprawi. R eym an  
na  śr. a taku  i skrzydła ,  dobrze pomyślane. K oniecznie  trze- 
b aby  się pokusić  o zestawienie lepszej t ró jk i  a taku. P ozn ań  
lub może W ilno  m a graczy?  . A.

PIŁKA NOŻNA.
OKRĘG POZNAŃSKI. 

Poznań,
8. 9. -Posnanja — A. Z. S. 6 : 2  (2 •: 1).
M is trzos tw o  k lasy  A. Boisko Posnanji .
A. Z. S., k tó rem u  zewsząd sk ładano  już kondolencje  

z pow odu  spadku  do klasy B, zareprezen tow ał się na zaw o­
dach z P o sn a n ją  wcale dobrze  i k to  wie, czy nie w ypła ta  
figla i m ias t  dać się pochow ać, da się jeszcze we znaki nie­
jednej drużynie. G dyby A.Z.S. był w  ciągu roku popracow ał 
nad sobą, ro la  tej d ruży ny  w tegorocznych  rozgryw kach  
by łaby  z pew nością  znaczniejsza. P ie rw szy  mecz o m is t rzo ­
s tw o  w ykazał dowodnie, że A. Z. S- us tępow ał Posnan ji  je ­
dynie brakiem  zgrania  i techniką, a w ady te m ożna było 
w  sezonie b. ła tw o  usunąć.

•Mimo iż A. Z. S. w ystąp i ł  bez tak  rzeczywiście dobrych 
graczy  jak  Brzeziński, Lorkiewicz, Sioda, K oh ler ,  Sopiałkie- 
wicz, okazał się zespołem bardziej jednolitym  niż w ubie­
g łym  roku. N ajs łabszą  linją jes t  w edług  tradycji  pomoc, k tó ­
ra jes t w praw dzie  znacznie lepszą niż w roku ubiegłym, 
jed n ak  zawsze jeszcze nie odpow iada sw emu zadaniu. N a j ­
lepszym w drużynie  był F o e rs te r  na śr. napadu ; technicznie 
zupełnie dobry, zadziwiał sw em  in teligen tnem  rozdzielaniem 
piłek. W  P o znan iu  nie m am y  takiego napastn ika , k tó ry  by 
tak  pięknie pasow ał do łączników i tak  m ądrze  w y k o rzy s ty ­
wał s łabszych zresz tą  skrzydłow ych. N a to m ia s t  b rak  było  
napadow i A. Z. S. st rza łów , co jes t pośrednią  przyczyną 
klęski tej d rużyny .  O bro ńcy  A. Z. S ‘u szli o s t ro  na  przeci­
wników, chcąc w ten sposób uzupełnić swe niedom aganie  
techniczne i taktyczne. B ra m k a rz  słaby i w ybitn ie  zdezorien­
tow any . D wie b ram ki były  możliwe do trzym ania .

P o sn a n ja  zasłużyła  na  pochwałę, g ra ła  bow iem dobrze 
i ambitnie. D obrze  funkcjonow ała  pomoc, k tó r a  —  rzecz 
dz iw na  — jes t  lepsza w ofenzywie i często wyręcza napad. 
N ap ad  m a dobrego  Strzelca w Niedzielskim i niebezpiecznych 
skrzydłow ych . Łącznicy  zaw odzą dopiero  tam , gdzie p o ­
winni mieć decydujący głos — na polu karnem , w polu n a to ­
m ias t  w spó łp racu ją  z korzyścią.

Z w ycięs tw o P osnan j i  było zasłużone, chociaż cyfrow o 
jes t  za wysokie. G dyby Ą. Z. S. nie p różnow ał tak  dużo, 
m óg łby  mecz ten  zakończyć się rem isow o, tak  ale gdyby...

Skład d rużyn  był nas tępu jący :
Posnanji: N ow akow sk i  I —  L iszkow ski,  R a ta jsk i  —

Pawłowski, Kmieć, K uźniew ski —  Piłat,  Plein, Niedzielski, 
Różalski,  K oszu ta .

A. Z. S.: L isow sk i  —  Zieliński, N ow akow sk i  I I  — D o ­
magała ,  W ysia tyck i ,  K ossobudzk i — Cichocki, Boczyński, 
F o rs te r ,  P ieczyński,  M arker .  '

G ra  była p ro w ad zo n a  z życiem. E m ocy j  było  
dość. K o p an iny  mało. B ram ek  w sam raz. „Galima- 
t j a s  p o d b ram ko w y  przynosi  P o sn an j i  ( tak  „dziebko"

fuksem) pierw szą  bram kę. A tak  akadem ików  się z ry w a  (ten 
Fors ter. . .)  i zd obyw a karnego, s trze lonego  w praw dzie  nieco 
ryzykow nie, lecz ostatecznie  efektownie i z efektem. S tan  ten  
długo nie trwa, a lbowiem P iła t  „piłu je"  niegrzecznie obronę  
akademików, k tó ra  zmiękła, co w yk orzy s ta ł  oczywiście P i ła t  
i p rzeszm uglow ał d ru gą  piłkę do pustej to rby  akadem ików . 
A kadem icy  znow u w niebezpiecznej kontrofenzyw ie , lecz 
zdo by w ają  ty lko  róg, niebity z pow odu  przerwy.

P o  przerwie wiedzie się akadem ikom  gorzej. W y n ik  na 
korzyść  P o sn an j i  podrepe row ał  K uźniewski,  ty m  razem  już 
p raw d z iw ym  fuksem. F uks, chociaż to  rzecz niekoniecznie 
p rzy jem na  (dla poszkodow anego) to  jednak  nie sposób jemu 
praw nem i środkam i przeciwdziałać. M ógł jednak  sędzia za ­
pobiec czw arte j bram ce, strzelonej z w y raźnego  spalonego 
przez Niedzielskiego. D wie os tatn ie  b ram ki p rzy  pełnej prze­
wadze P osnan j i  zdobyw ają  H e in  i Niedzielski, dla  A. Z. S. 
Pieczyński.

S ędz iow ał p. T om aszew sk i  z pochw ały  godną  uw ag ą  na 
faule i h an d s ‘y, spalał się jednak  często na  spalonein.

Jeszcze' jedna  u w aga:  zaw ody  m uszą  się ju ż  zaczynać
0 godzinie piątej.  Godzina 6-ta ( +  k w adran s  akademicki) 
je s t  zb y t  późna. (t.)

10. 8. U n ja  — P o g o ń  4 : 1  ( 2 : 1 ) .
Z aw ody o m is t rzos tw o  kl. A. Boisko Unji.
S ta rzy  ryw ale  prow adzili  g rę  o s t rą  bez czyje jkolwiek 

zdecydow anej przewagi.  P rzedew szy s tk iem  zerw ano  z t r a ­
dycją  (czy też  wynikiem rem isow ym ), a walczono o zw y­
cięstwo. Więcej, woli okazała  U n ja  i jej p rzypad ły  niepodziel­
nie 2 punkty .

D o p rze rw y  miała P o g o ń  w polu pew ną przewagę, ale 
nap ad  Unji, bardziej im pulsyw ny częściej niepokoił G iergo- 
wicza, w czera 11111 (U n ja )  przychodziła  z sukursem  i w łasn a  
pomoc i n iezdecydowana defenzywa Pogóni.  P ie rw szą  b ra m ­
kę  dla Unji z bardzo  zawiłej sy tuac ji  zdobyw a N ow aczyk , jak
1 też  drygą, po pysznej paradzie  Giergowicza. P o g o ń  p ra ­
cuje całą siłą p a ry  i zdobyw a g łów ką  K aźm ie rczaka  bram kę, 
jak  się okazało  honorow ą. P rzed  p rzerw ą  już  zaczął T y sz le r  
kuleć, po przerw ie  zaś osłabił i ta k  już s łaby n apad  Pogoni. 
P p  przerw ie  U n ja  rw ie  naprzód. Jeden  rzu t  k a rny  bije Szepe 
Giergowiczowi w ręce. Nie zw aln ia jąc  z tem pa u trzym uje  
U n ja  in icjatywę przez pewien czas w  ręku. Dziennik  się prze­
d arł  i s trzeli ł trzecią  bram ę, o s ta tn ią  zaś zdo by w a  z rzu tu  
karnego  Szepe strzałem, że aż b ram k a  jękła. O d tąd  ma prze­
w agę P o g o ń  i m im o kilku szans, kończy je ładnem i acz nie- 
celnemi strzałami.

Skład  d rużyn  był nas tępu jący :  U n j a :  M alski —  M iko­
łajczyk, A gaciński — K rau ze ,  K ochańsk i,  N ogaj — Górecki, 
Klepacki,  Dziennik, N ow aczyk , Szepe., ( P o g o ń :  G iergo-
wiez —  Nowicki, G rzełkow iak —  W iniewicz, T ew es ,  Czy- 
żak —  Friedel,  Smiglak, K ażm ierczak, Tysz le r ,  C zęsto ­
chowski,

'Poziom obyduch  d rużyn  mierny. W  U n ji  zadowoliła  
pomoc, o raz  stale nie obstaw iony  Górecki.  N ap ad  U n ji  prze­
bo jow y, ty ły  pewne. U n ja  była  bardziej jednolitą  i bo jow ą.



P o g o ń  m iała  sw ych dobrych  g raczy  w  Giergiewiczu, T e -  
wesie, K aźm ie rczaku ,  na js łabszych  w  Czyżaku, F ried lu  i Śmi- 
glaku. O b ro n a  n a  polu k a rnem  nie posiada  decydującego od- 
kopu, w  napadzie  t ró jk a  lewa bez zm ysłu  kombinacyjnego, 
zam ało  zaś w yk orzy s ta ła  skrzydła.

Sędziował p. M allow  zadowalająco, mimo iż g rono  ło ­
buzów  zainicjowało „koci koncert" .  (t.)

io. 8. Britania — K. S. Pentatjon1 o : io  (o : 5.)
O  mistrz, kl. C. B ritan ia  z 3 rezerw ow .; Pen t.  w  k o m ­

plecie. B ardzo  uważnie sędziował p. Niziński.

io. 8. Britania I I  —  K . S. Pentatlon I I  i  : i  (o : o).
D o  p rze rw y  Pent.  w  ósemkę, po przerwie w dziesiątkę. 

N ieudolny  a tak  Pent.  nie w y k o rzys ta ł  swojej przewagi.
3. 8. Am ator —  Urania II  (Starolęka) 10 : 1 (4 : 1).

xo. 8. Am ator —  Stella Ib (Gniezno) 3 : 2  ( 2 : 2 ) .
G ra była od początku  do końca  o s t ra  a n ieraz brutalna, 

ta k ,  że sędzia w ykluczył jednego gracza  Stelli z boiska. 
W  pierwszej połowie g ra  była rów na, w drugiej połowie uw y­
datn ia  się lekka przew aga  A m atorów . B ram ki pad ły  dla  
A m a to ró w  w 19, 24 i 74 minucie, dla  Stelli w  30 i 41 miń. 
A m a to r  w ystąp i ł  bez sw ych  najlepszych graczy. W ąso w sk ieg o  
i 'Sołtysiaka, Stella miała swój najlepszy  skład.

Kościan.
3, 8. A , Z. S. I. (Poznań) — K. S, „Ferror I.“ 5 : 1  (2 :1 )

Obie d rużyn y  w ystąp iły  z rezerw ow ym i graczam i. Mimo 
to  na  ogół p rzeds taw ia ły  się dobrze. G ra  była żywa, in te ­
resująca, o tw a r ta  bez nadzw yczajnej przew agj.  L ekk ą  
p rzew agę  w  pierwszej połowie m a A. Z. S., w  drugiej zaś 
F ervor ,  ku  końcow i jednak  gra, począ tkow o tak  celowo p ro ­
w adzona  i żywa, staje się chao tyczną  i ospałą, gracze nie 
umieli zupełnie po d trzy m ać  tempa. W  A. Z. S. dobre  tr io  
ob ronne  i a tak  — szczególnie cen te r (choć za głośny!),  
w  Fervorze  pr.  obrońca, ł. łącznik i cen te r  ataku, mimo, że 
b ra ł  udział w  biegu.

Sędzia pod każdym  względem nieodpowiedni, b ezp a r ty jn y  
w zasadzie, szkodzi jednak  obu drużynom . (O b y  kw es t ja  
sędziów  nareszcie zosta ła  pomyślnie  rozwiązana). Zet. Zet.

Gostyń,
3. 8. K ania  — B aon S zkolny  P iecho ty  (Śrem) 2 : 1  ( 0 : 0 ) .

G ra  p row adzo na  p rzez  obie s tron y  w  d ob rym  tempie, b y ła b y  
dość  ciekawą, gdyby  nie zby t wąskie boisko, nie pozw ala jące  
na należyte  rozwinięcie gry. P ie rw sza  po łow a nie p rzynosi 
żadnego  rezulta tu ,  g ra  rów na. N apad  g ospodarzy  k om b in o ­
wał zby t wiele a s trze la ł m ało  i niecelnie.

U  w o jskow ych  słaba g ra  skrzydłow ych, zw łaszcza le­

wego. D ru g a  połow a przynos i lekką przew agę  gości. W  3-ciej 
minucie K an ia  zdobyw a gola po aucie, p rzeoczonym  przez 
sędziego. P o  doskonale  s t rze lonym  rog u  zdobyw ają  gospo­
darze drugiego gola. K ró tk o  p rzed  zakończeniem g ry  zabiegi 
gości zo s ta ją  uwieńczone zdobyciem gola honorow ego.

K an ia  było zespołem lepiej zgranym , jednolitym, k tó ry  
w ykazuje  b rak i pod  w zględem  technicznym, zw łaszcza s top- 
pingu. W ojskow i ,  niezgrani, pos iadają  d obre  jednostk i,  ale 
i słabe strony. W yróżn i l i  się u nich d ob rą  i o f iarną  g rą  
D reżewski,  Jach im ow icz  i Kien. O b ro n a  i b ram karze  po obu 
s t ronach  dobre. Sędzia p, Dabiński, naogół dobry. P u b li­
czności dość  dużo. Kop.

Ostrów.
10. 8. Ostrovia I. — Posnania I. (Poznań) 3:3 (0:2).
O strov ia  I. w ystąp i ła  w rezerwie przeciwko osłabionej 

nieco P osnan j i  I. na w łasnem  boisku. W o bec  rekordow ej 
ilości w idzów rozpoczyna grę  Posnania ,  k tó re j  w ia tr  p om aga  
do u trzym ania  chwilowej nad  miejscowemi przewagi. T rw a  
to  jednak  k ró tk ą  chwilę —  poczem do głosu  przychodzą  
ostrowianie . O b u s tro n n e  ataki rozbija po jednej stronie  obrona, 
po  drugiej doskonały  b ram k arz  P osnanji ,  k tó ry  broni kilka 
s t rza łów  w p ro s t  fenomenalnie. P ie rw szą  b ram kę zdobyła  
P o snan ian ia  po ładnej kombinacji ,  a do p rze rw y  pow iększa w y­
nik przez zdobycie jeszcze jednego punktu . A taki O stro v j i  kończą 
się zwykle na b ram karzu . P o  zmianie s t ro n  uzyskuje  O s tro -  
via zrazu przew agę nsd swoim przeciwnikiem. P o sn an ia  ty m ­
czasem zdobyw a trzecią  bram kę. T o  dodaje  O stroy ji  now ych  
sił. Cała d ruży na  zmienia się w  oka mgnieniu. Celne k o m ­
binacje doprow adza ją  piłkę zod b ram kę  poznaniaków . Z rogu 
zdobyw a a tak  p ierwszą b ram kę  dla sw ych barw. Za 
chwilę znów  widać a tak  p rzy  pracy. L e w osk rzyd ło w y  o d ­
biera piłkę — podprow adza  ją  do linji b ram kow ej,  s tąd  p o ­
syła ją  nad  bram kę. T u  odbiera  ją  P o p ra w a  i pakuje  zdecy­
dowanie do siatki. Napięcie w zras ta  coraz więcej. O s tro -  
via  znów  na  froncie. B ram karz  P o sn an j i  w yjaśnia  kilka nie^ 
bezpiecznych sytuacyj. P ra w y  łącznik  O strov ji  kom binuje  
z sk rzyd ło w y m  — przerzuca  piłkę na d ru gą  s tro nę  i lewy 
sk rzyd łow y zdobyw a trzecią  bramkę. P rzebój c. a taku  zda­
w ał się p rzynieść  now y p un k t  — piłka jednak  m ias t  w  bram ce 
znalazła się w rękach b ram karza .  W y n ik  o s ta teczny  3 :3, 
Sędzia p. Lisiak.

10. 8. Osłrowianka II. — Harcerz (Skalmierzyce) 8:0. 

Leszno,
W arta II  (Poznań) —  Polonja I 3 : 0  ( 0 : 0 ) .
Spotkanie  towarzyskie .  W a r t a  z 5 rezerwam i. W  p ierw ­

szej połowie łekka p rzew aga  Polonji,  w  drugiej p rzew aga  
W a r ty .  W a r t a  .przestrzeliwuje w pierwszej połowię jedy-

Kpt. Jan Baran.

UDZIAŁ POLSKI W IGRZYSKACH 
OLIMPIJSKICH,

Przypuszczam , że nie złą będzie rzeczą zreasum ow ać  
obecnie nasz  w ystęp  na ig rzyskach w P aryżu ,  poniew aż po 
w spania łych  depeszach P A T A  i różnych  kom en ta rzach  ną- 
szej p rasy  spor tow ej,  dy k tow any ch  pod w pływ em  chwili 
n ie jeden  do dziś niema dokładnego obrazu  jak  się nam  w ła­
ściwie powiodło. W e d łu g  mnie w yszliśm y zupełnie dobrze. 
Więcej na p ie rw szy  w ystęp  się n am  nie należało. W praw dzie  
w  lekkiej a tle tyce  zawiedli n iek tórzy  z naszych  zaw odników , 
w  boksie wałczyli n iek tórzy  niżej k ry tyk i,  ale tu  gdyby  naw et 
spisali  się najlepiej nie „groził"  im. w żadnym  razie udział 
n aw e t  w  ćw ierć finale. J e s te śm y  tu s tanow czo  za słabi. 
N a to m ias t  w tych  sportach , w  k tó ry ch  spodziewaliśm y się 
sukcesu nie zawiedliśmy. P ow in n iśm y  być  zupełnie zadow o­
leni z jazdy i hippiki. P ie rw sz y m  nie pow iodło  się w p ra w ­
dzie w pełni, ale nie zapom inajm y o tem, że cykliści zdobyli 
więcej, aniżeli —  pow iedzm y to szczerze — się nam  należało, 
tu  mieliśmy nieco szczęścia.

O gółem  więc zaję liśmy już miejsce w klasyfikacji, co 
nie s ta ło  się udziałem wielu narodów , a dalej zajęliśmy 
miejsce, k tó re  na  razie odpow iada  naszem u s tosunkow i do 
spo r tu  św iatowego. Jeżel i ,  prze jdę  do naszych  w yn ików  to 
s tw ierdzić  muszę, że pogorszenie  się naszych  zaw odników  
w yw oła ły  przedewszj^skiem nie nadzw yczajne  w arun k i  p o ­
b y tu  w P aryżu ,  a co gorsze zby t późny  przyjazd. O czyw i­
ście nie była  to  wina .Komitetu! Nie temu w inna nasza  kasa! 
-Powiedzmy szczerze, że nie s tać  nam  było na to, aby  kilka 
tygodni wcześniej w yjechać  do Pa ry ża ,  i s tw orzyć  sobie w a ­
runki tak  wygodne, jak  A m erykanie ,  Anglicy  lub inni. T o  
zrobiły  do la ry  i funty. N a  przyszłość  i pod ty m  w zględem  
musi nadejść  popraw a. Bokserzy  nasi przy jechali  n a  dwa 
dni p rzed zwodami! K ażd y  zrozumie, że tak  uciążliwa p o ­
dróż  pozostaw ia  na kilka dni swe skutki i od b ija  się na  w y ­
nikach. P rz y te m  zaw odnicy  nasi zmuszeni byli m ieszkać 
razem  w  dużym  pokoju  szkolnym, co rzeczywiście nie w p ły ­
w a dodatn io  na form ę tak  pod względem hygjenicznym, ani 
też  co więcej pod  względem nastro ju , k tó ry  wobec różnych  
usposobień  zavvodników psuje się zazwyczaj w  tak  dużym  
środowisku. Czem  zaś jes t  dobry  nas t ró j  o tem  wie każdy, 
spor tsm an .  Jeżeli rozchodzi się o nauki to  tych w yciągnę­
l iśm y bardzo  wiele. O  tem  jednak  w osobnem  artyku le .  
P rze jd źm y  teraz  do sukcesów i niepowodzeń.



nastkę ,  W  W arc ie  b ry low ała  pomoc, w  a taku  najs łabsi  na 
boisku  rezerw ow i skrzydłowi. B ram ki strzeli li  I Małecki,  
i  Serwatkiewicz, i P rzykucki .  W y n ik  na  zero zawdzięcza 
W a r t a  w  szczególności bram karzow i. Publiczności około 500. 
Sędzia  dobry.

W arta I I I  (Poznań) —  P ogoń  I 3 : o (o : o).
Z aw ody  m iędzygrupow e o mistrz ,  kl. C. W a r t a  I I I  

z 3 rezerw ow ym i. S ta ła  p rzew aga  W a r ty ,  k tó rzy  za  wiele 
ko m b inu ją  p rzed b ram ką ,  a za  m ało  strzela ją . Boisko P ogon i  
zupełnie n iezdatne do gry. P o le  k a rn e  kończy zarazem  boisko 
( l in ją  boczną).  Boisko w całości szerokie jakie 25 m etrów , 
ta k  że skrzydła  s to ją  na środku. W  P ogon i  najlepszy  b ra m ­
karz ,  k tó ry  świetnie bron ił  silne rzuty , R esz ta  technicznie 
s łab a  —  fizycznie silna. Publiczności mało. Sędzia p. N a w ro ­
ck i  z P oznania .  B ram ki strzelili N itsche  2, S roka  I,

O K R Ę G  T O R U Ń SK I. 
T oruń.

20. 7, 8. p. sap. — K. S. Grudziądz II. 5 :2  (2 :0).
M istrzostw o  kl. C. G ra  spokojna.

31. 7. T. K. S. komb. — 8 p. sap. 5 : 1  (2 :1).
.Rewanżowe zaw ody tow arzyskie ,  G ra  o tw arta ,  spokojna  
i skrócona  o 25 m. R og ów  4 :0  dla T K S .  Sędzia kand. 
p .  Szczerbow ski za m ało  uw ażny .  Ka.

Bydgoszcz.
10. 8. Polonja I —  Sokół I  (Toruń) o : 3 (o : 1).
O  m ist rzos tw o  kl. A. P ie rw sza  g ra  zw iązkow a p rzy n io ­

sła Sokołowi pewne zw ycięstw o a g o sp od arzom  p rzyk rą  
klęskę, tem  więcej, że zasłużoną. P rzez  cały przeciąg  g ry  
zw ycięstwo gości nie było ani na chwilę w ątpliwe. O d  P o ­
lo n j i  spodziewałem  się po os ta tn ich  g rach  więcej, a obecnie 
p rzy chy lam  się do zdania mego to ruńsk iego  kolegi, że B yd ­
goszcz  w m istrzostw ie  poważniejszej roli nie odegra. Z n a ­
czny spadek  fo rm y  —  o to  sm utne  spostrzeżenie.

Możliwie, że lwią część winy ponosi n iedobrany  skład 
gospodarzy , k tó rzy  musieli w staw ić  kilku reze rw o w y ch  do

p om ocy  i a taku. N ap ad  pozbaw iony  kierownika, celowych' 
akcyj p rzeprow adzić  nie umiał,  a poniew aż nie zdobył się 
także na p rzeb o jow ą  grę, pu nk tu  h on orow ego  uzyskać  nie 
mógł. Najlepiej podoba ło  się jeszcze t r io  obronne, zw łaszcza 
w pierwszej połowie. B ram karz  żadnej z b ram ek  przeszkodzić  
nie mógł a pod  koniec g r y  pokazał d ob rą  klasę. W ym ienić  
należy jeszcze p racow itość  o ofiarną  grę  K aczm arka ,  k tó ry  
przy  słabych pom ocnikach bocznych i p rzy  s łabym  napadzie 
miał zadanie bodaj czy nie najtrudniejsze.

Sokół zaw ita ł do B ydgoszczy w pełnym  składzie i p rzed­
stawił się jako  zespół rzadko  jednolity. W y m ien ić  kogo  b y ­
łoby  k rzyw d ą  dla drugich. W sz y s c y  grali ambitnie  i ofiarnie. 
D o d a tn ią  cechą, to  g ra  tw arda ,  a  u jem ną  b rak  techniki. P o d  
ty m  w zględem goście jeszcze dużo nad  sobą  popracow ać  m u ­
szą, choć przy  p ilnym tren ingu  nie pow inno  to  w ypaść  
trudno .  W  przeciwieństwie do osta tn iego  sw ego w ystępu  
zachowali się fioletowi spokojnie i żadnego rozs trzygnięcia  
sędziego nie kw estjonowali.  O  ile nie dla tego, że w yg rana  
była  pewna, to  winszuje postępów  w kultu rze  sportow ej.

G rę  rozpoczyna  P o lo n ja  pod. słońce, nie umie jed nak  
w ytw o rzyć  żadnej poważniejszej sy tuacji podbram kow ej.  T a k  
sam o Sokołow i t ru d n o  przebić się p rzez  obronę  g ospodarzy .  
P i łka  w ędru je  od o brony  do obrony , kombinacji  żadnej „ein 
S toss-  und  Schlagspiel". M ono tonność  urozm aicają  liczne ro ­
gi, uzyskane przez gości. D opiero  z błędnej w spó łp racy  P o ­
lonji uzyskuje  Sokół powodzenie  ładnym  rzu tem  lew oskrzy- 
dłowego. — P o  przerwie gospodarze  p rzes taw ia ją ;  Śliwiński 
zamienia się z D rożniew skim  i idzie na lewe skrzydło. Jak o  
owoc w idzim y niebezpieczne sy tuacje  pod  b ram k ą  Polonji,  
w yjaśn iane  z dużem  szczęściem. Z s trza łu  p raw eg o  sk rzyd ła  
pada  jednak  d ruga  b ram ka,  a k ró tk o  później za trzym uje  cywil, 
w ysuw ając  się na  boisko, piłkę, k tó rą  chce łapać Buczkowski.  
N eu tra ln y  tu ż  przed b ram k ą  przynosi  zamieszanie i ustala, 
rezulta t .  Mimo rozpaczliw ych w ysiłków  gospodarze  wyniku 
p opraw ić  nie umieją ,  uzyskując  jedynie 4 kornery . RogóW: 
5 : 4 dla gości.

Sędziow ał Po ln iaszek  z T o ru n ia  w y ją tk o w o  dobrze  poza 
d robnem i uchybieniami. Zadanie miał o tyle u łatwione, że 
d ruży n y  zachow yw ały  się w zorow o. M imo g ry  ostrej ra ż ą ­
cych foulów  nie było. a.

OKRĘG GÓRNOŚLĄSKI. 
Katowice.

Pogoń (Katowice) —  S. C. Vasas (Budapeszt) 1 : 1 
(o : o).

G ra t a  była jedynem  spotkan iem  ubiegłej niedzieli w  
K atow icach . Miała to  być sensacja  dla K a tow ic  . O lbrzym ie 
p laka ty  donosiły  o p rzybyciu  europejskie j ek s t rak lasy .’ U w a ­
żnej publiczności p rzedstaw iono , że V asas  obił „B arcelonę" 
2 : o, „T eam  P o r tu g a l j i"  5 ; 1, „T eam  F rancu sk i"  3 : I.

Gryf II. — Lech I. (Rypin) 2 : 0 (2 : 0).
M istrzostw o  kl. C. Zupełny b rak  zg ran ia  i strzelców.
27. 7. Sokół II. — Zuch I. 3 : 2  (3 :1).
M istrzo s tw o  kl. B. L e k k a  przewaga Sokoła .
Zuch II. — Pleszczenica (Bydgoszcz) 3 :0  (Walkower).
M istrzostw o  kl. C.
Zarząd T. K. S. — ńrtyści teatru 7 :4.

Z upełny  brak  zgran ia  i w yszkolenia  technicznego.
3D. 7. 8 p. sap. — Baon balonów 5 : 2  (2 :0 ).
M istrzos tw o  D O K  V I I I .  Ze s t ron y  saperów  gra  ospała .

N a  p ierw szem  miejscu trzeba  postaw ić  naszych  c y ­
klistów, n iety iko dla  tego, że zdobyli najlepsze miejsca, ale 
rów nież  z tego powodu, że w szyscy  oni osięgnęli poziom m i­
s t rzów  olimpijskich. T u  wszędzie ‘liczono się z nam i p o ­
ważnie, a zaw odnicy  nasi, jeżeli odpadli to  ty lko  po zaciętych 
w alkach i przeciw  najlepszym . N ajw ięk szy  sukces odnieśli­
śm y  w biegu d ru żyn ow ym  na  4 kim. D ru ż y n a  nasza w skła­
dzie Lange, Szymczyk, Ł aza rsk i  i S tank iew icz  pom im o nie­
dyspozycj i  tego os ta tn iego  za ję ła  zaszczytne drugie  miejsce. 
W  p ie rw szym  dniu zostali  nasi pobici p rzez Belgów, przede­
w szy s tk iem  dlatego, że Belgowie mieli jeden z p ierwszych 
przedbiegów, podczas gdy  P o lska  s taw ała  w  os ta tn iem  
przedbiegu, a niedługo p o tem  zm uszona  by ła  s taw ać  do 
ćwierć finału z Belgami, k tó rzy  już  dobrze  sobie wypoczęli. 
W  drugim  dniu n a tom ias t  jeździli nasi dobrze i oąięgali cza­
sy rów ne  w yn ikom  poprzedniego dnia. F ran cuz i  zostali po ­
bici, jak tw ierdzą  przypadkiem , gdyż  jeden z ich jeźdców  
odpadł,  jednak  do tej chwili zw ycięstw o było  niepewne
i dla teg o  nie m ożn a  a p rio ri  tw ierdzić  o ich wyższości. 
P rz y te m  F ran cuz i  jechali znacznie trudniej ,  aniżeli p o p rz e ­
dniego dnia okazując  w yraźne  zmęczenie. W  finale p o w tó ­
rzy ła  nam  się h is to r ja  F rancuzów . Jeden  z naszych  jeźdź­
có w  odpad ł na kilka okrążeń  przed końcem  i dla tego s t r a ­
c il iśmy wszelkie szanse przeciw  W łoch om . D ru żyn a  nasza

robiła dodatnie  wrażenie. • Z g ran a  była  znakomicie, duszą 
ich był Lange. P ubliczność  witała  stale mile naszych  jeźdź­
ców co było stale najlepszym  dow odem  ich klasy. N a  sil­
nych poznano  się zaraz. P ią te  miejsce w  biegu 30 kim. zdo­
byte przez znakom itego  L ang iego  było nie mnie jszym  su k c esem  

P row adz ił  on d ługi czas daleko na  przedzie i d o p ie r o . 
w spólnym  w ysiłkom  W ło ch ó w  i F rancu zów  p ro w adzących  
się na przem ian  udało  się g o  dopędzić. G dyby  Ł azarsk i  nie 
popełnił błędu tak tycznego  i odpowiednio dopom ógł L angie-  
m u  byłby on zajął daleko iepsze miejsce. Sukces jego  by ł 
mimo to duży. Nie zapom ina jm y  bowiem, że tego  sam ego 
dnia zdaw ał on dw ukro tn ie  po pół finału i finału na  4 kim. 
w  biegu d ruży no w y m  i dzięki niemu p rzedew szystk iem  d ru ­
żyna nasza  zajęła tak  piękne miejsce. Jego  bajeczne tem p o  
w y rów ny w ało  s ta le  nasze s tra ty .  Pub liczność  też umiała  
odpow iednio  ocenić jego sukces i b raw a  jakiemi go n ag ro ­
dzono były  nie mniejsze, jakie  dano zwycięzcy, p rasa  zaś 
francuska- podkreś liła  zgodnie, że ty lko  dzięki n iem u osią­
gnięto  takie znakom ite  czasy. W  biegu d ro go w y m  nie p o ­
wiodło się nam, zwłaszcza H ó chsm an , k tó ry  miał na jw ięcej 
szans był bardzo  n iedysponow any. O gó łem  więc cyklis tyka  
nasza  zaję ła  jedno drugie  i jedno  S-te miejsce, w  ogólnej 
zaś k lasyfikacji na rodów  zaszczytne  miejsce szóste. T u  zdo-. 
byliśmy więcej, aniżeli naw et przypuszczaliśm y.



W  drużynie  n iem ało  miało., g rać  „ repów " i fenom enów. Lecz... 
krow a, k tó r a  dużo ryczy, daje  mało mleka. T a k  też  było. 
L icznie  zg ro m ad zo n a  publiczność bardzo  się zawiodła . G oś­
cie nie pokazali niczego, ale to  absolutnie  niczego1, coby było 
p odobnem  do klasycznego footbalu. O wszem , byli znacznie 
lepsi od Pogoni,  mieli lepszą  kombinację ,  lepsze opanow anie  
piłki, dobry  stoping, byli jedn ak  zupełnie bezsilni pod  b ra m ­
ką. D w a  czy t r zy  razy  nie trafili z najm niejszej odległości 
do pustej bram ki.  Ich  najw iększą  cho ro bą  była  hyperkom - 
binacja. Jeszcze pod b ram k ą  w a r tk o  kom binow ano , lecz 
efektu  kombinacji,  zd ro w eg o  strzału, zupełnie nie było..

K ró tk i  przebieg  gry:
Goście w chodzą żyw o powitani n a  boisko. Z araz  od 

p ierw szych  chwil toczy  się żyw a gra. G oście  są jaknajwi- 
doczniej p a r t ją  dominującą, nie m o g ą  jedn ak  niczego osię- 
gnąć. M łody  b ram k a rz  P o g o n i  pokazu je  rzeczywiście  pię­
k n e  w yżyny .

T u ż  przed  p rze rw ą  zdobyw a .Pogoń jedenastkę , świetnie 
t r z y m a n ą  przez bram karza .  P o  przerwie m ają  goście znow u 
więcej z gry. O b ro n a  .często stoi na  ś rodku  boiska 
i p rzyg ląda  się,' jak  ich napad  pod  b ram k ą  nie może skoń­
czyć z k om binac ją  i ba jkow e w pro s t  pozycje bezsilnemi 
s trza łam i m arnuje .  Wreszcie! i P o g o ń  przechodzi energicz­
nie do dzieła i zdobyw a niespodzianie z flanki z lewego 
skrzydła  jed yn ą  swą bram kę. V asas  a takuje  znow u nie bę­
dąc jednak  tak  zupełnie niebezpiecznym. Niedokładne, m arne  
s t rza ły  gości cha rak te ry zo w ały  całą grę. K iepsko  placowa* 
ną jedenastkę  bron i b ram k arz  Pogoni. D opiero  m inu tę  przed 
końcem  V asas  w yrów nuje  z podania  z p raw ego  skrzydła.

N ajlepszym i wr Vasasie byli lew y obrońca, lewe sk rzy ­
dło, oraz  nieco s łabsze p raw e skrzydło. B ezradną  by ła  t r ó j ­
ka  wewn. napadu, bardzo  kiepski śr. pomocy. O d  7-repów 
widziało się b. malo.

P o g o ń  gra ła  nieźle.. D ru ży n a  o trzym ała  d o b ry  przychód  
z dw óch  graczy  Załęża. Z granie  było  zupełnie! zadowalające. 
N ajbardzie j  podoba ł się bram karz .

S ę dz ia  zadowolił . Czy jed n ak  rob i ło  dodatnie  w raże ­
nie zaciąganiem się w  przerwie  „o rzeźw ia jącym " pap ierosem  
i to  na  ś rodku  boiska, zos taw iam  do osądzenia  ogółow i spo r­
tow em u. I. L.

OKRĘG KRAKOWSKI. 
Kraków.

9. 8. Nemzeti S. C. (Budapeszt —  Makkabi 2 : 1 (1 : 1).
Goście posiadają  bardzo  przeciętny zespół i dla polskich 

lepszych drużyn  nie są wcale g ro źny m  przeciwnikiem. N a j­
lepszą częścią d rużyny  jes t  pomoc, a tak  w polu jeszcze jaki 
taki , pod  b ram k ą  zupełnie się nie orjentu je ,  żaden napastn ik  
nie posiada  s trze łu  na bram kę. O b rońcy  dość słabi, b ram karz  
za to  bardzo  p rz y tom n y  i odważny.

P rzeb ieg  zaw odów  był dość nudny, g ra  praw ie  o tw arta ,  
po pauzie lekka przew aga gości. P ie rw szą  b ram kę  uzyskują  
W ę g rz y  z rzu ty  karneg o  w  11 min. D rugiego  karnego  goście 
nie w ykorzystu ją .  M akkab i-zdobyw a h o no row ą  b ram kę  w 43 
min. p rzez H eima. B ram kę tę zawinił b ram karz, gdyż  nie­
potrzebnie  z bram ki wybiegł. P o  przerwie lekka przew aga 
gości, k tó rzy  jednakże zdobyw ają  ty lko jeszcze jednę b ram kę  
w 3 min., innych pozycji nie w ykorzystu ją .

Z aw ody p row adził  p. Rząsa. Publiczności niewiele.

10.. 8. Cracoyia —  Nemzeti S. C. 3 : 0 (1 : 0).
W  drugi dzień zaw odów  nie g ra ją  goście dużo lepiej,

a i Cracovia  i ty m  dniu jes t słaba. U  gości znów  ratu je  
sy tuac ję  pom oc i doskonały  bram karz , w Cracovii g ra ją  jed y ­
nie Chruściński i S trycharz ,  resz ta  słaba, a zwłaszcza Sy n o ­
wiec i K ubiński na  lewem skrzydle. G ra  o tw a r ta  p rzed  pauzą 
z lekką przew agą  Cracovii , po przerwie p rzew aga  gości. Bramki 
p ada ją :  w 4 min. z bardzo  ładnego  strza łu  K ałuży, po  p rze r­
wie w 9 min. zdobyw a Chruściński z ładnego  przeboju  drugą, 
p rzy  końcu  zaś zaw odów  R eym an n  I I I .  trzecią b ram ką. A tak  
gości, cierpiący na  chroniczny  brak strzału, naw et honorow ej 
b ram k i zdobyć nie potrafił .

R o gó w  5 :0  dla Cracovii .
Błękitni — Skawinka 1 : 0  (0 : 0).
Garbarnia — Hakoah 4 : 2  (2 :0 )

ka.

Tarnów.
Zbliża się finał m is t rzos tw a  do k tó rego  s ta ją  T ą rn o w ia  

i R esow ia  (Rzeszów), szanse są niepewne. W  poprzednich  
spotkaniach T a rn o w ia  ani razu nie uległa Resowii, osiągnęła, 
następujące  wyniki: 3 : 1, 2 : 1, 3 : 3  i 1 : 1, lecz jes t nadzieja, 
że i tym  razem T a rn ow ia  będzie bronić  z honorem  b a rw  
T arnow a.

25. VII. M etal —  Zorza 3 : 2.
Z aw ody o m is t rzos tw o  klasy  C., nadzw yczaj słaba gra  

Metalu o m ało  co n iedoprow adziła  do klęski tegoż, Metal 
zdobył m is t rzos tw o  klasy  C, m ając  na  6 gier 12 pkt,  i w cho ­
dzi do k lasy  B na miejsce spadającej Bochni.

25. VII. Jutrzenka II —  Metal II 2  : 5 (2 : 0).

26. VII. Olsza (Kraków) —  Tarnowia 3 : 4  (0 : 3).
T arn o w ia  gra ła  niespodziewanie dobrze, p rzew ażnie  a tak  

k tó ry  p racow ał niezm ordowanie. Jeżeli T a rn ow ia  będzie w fi­
nale tak  gra ła  jak  w pierwszej połowie z O lszą to  wyjdzie na 
pew no  zwycięsko. G ra  p row adzona  w żyw em  tempie ; 
w  pierwszej połowie p rzew aga  Tarnow ii ,  w drugiej g ra  o tw a r ta ,  
Olsza zdep ry m ow an a  z początku, o sw aja  się pow oli z tem pem  
narzuconem  jej przez T arn ow ię  i zagraża  przew ażnie  b ram ce  
gospodarzy. Z aw ody prow adził  pan  B rand  z K rak ow a .

26. VII. Hakoah (Bielsko) —  Samson 1 : 0 (0 : 0).
P rzesz ło  2500 po tom ków  Izrae la  ściągnęło na płac S am ­

sonu by obserw ow ać  walkę sw ych pupilów. H a k o a h  p rzed ­
stawia się obecnie o wiele słabiej niż  roku ubiegłego, nie jes t  
to  już  ta  drużyna, k tó ra  w yg ryw a  z T a rn ow ią  5 : 0 lub 4 : 0. 
S am son  w ystąp i ł  z trzem a rezerwow em i graczami. W  p ie rw ­
szej połowie g ra  fair, napas tn icy  H ak o ah u  baw ią się pod 
b ram ką  hyperkom binacją ,  dlatego, też wiele sy tuacji n iew yko­
rzys tanych ,  a tak  zaś Sam sonu  idzie już lepiej, w idać decyzję 
i lepszy strzał. J e dy ną  b ram kę  uzyskuje  środek a taku p ięk­
nym  strzałem. W  H a k o a h u  dobry  obrońca  i środek pomocy" 
oraz  lewy skrzydłow y, sędzia p. M und  prow adził  zaw ody 
w zorowo. T. H.

2. VIII. Zorza —  Jutrzenka 0 : 2  (0 : 0).
Z aw ody o m is t rzos tw o  klasy  C podokręgu , tarn . J u ­

trzenka w yg ra ła  lekko, gdyż  Zorza obecnie jes t  w  bardzo  
kiepskiej formie, w Ju trzence  bardzo  dobry  lewy łącznik 
k tó ry  też  obydwie bram ki uzyskał. R og ów  4 : 0 dla Jutrzenki.  
Sędzia pan  Malkiszeher bardzo  dzbry. S tan  tabeli m is t rzo s tw a  
klasy  C przeds taw ia  się nas tępu jąco  1) Metal 6 gier, 12 pkt.  
2) Ż. M. S. 6 gier 8 pkt.  .3) Ju t rzen k a  6 gier 4 pkt. 4) Z o rza  
6 gier 0 pkt.

Zorza II —  Jutrzenka II i  : 0 (0': 0).

3. VIII, Podgórze (Kraków) —  Tarnovia 4 : 3  (2 : 0).
G ra p row adzona  w os t rem  tempie ze zmienną p rzew agą.

P o d gó rze  szybsze orien tu je  się dobrze w polu, i nie m arnu je  
pozycji , a tak  T a rno w i przes trze liw uje  z bliska, p rzew aga  
Coraz widoczniejsza, aż w 16 m. p raw y  łącznik  g ó rn y m  
strza łem  uzyskuje  p ierw szą  bram kę, tuż p r z e d ‘ końcem  p ie r­
wszej po łow y  cen te r a taku  podw yższa  w ynik  na 2 : 0, W  d ru ­
giej połowie T a rn ow ia  chce koniecznie w yrów n ać  lecz o w o ­
cem a taków  się ty lko  dwa rogi! 6 m inu ta  p rzynosi  dla P o d ­
górza  3 b ram kę  z rogu  s trzeloną przez p raw ego  łącznika 
N ow aka  najlepszego z ataku. T a rn o w ia  a takuje  z fu r ją  i zdo­
byw a 2 b ram ki przez Bogacza, z w iny  obrońcy  T. pada 4 
bram k a  tuż  przed gwizdkiem zdobyw a T a rn o w ia  3 b ram k ę  
z karnego. R o gó w  3 : 4 dla I. Sędzia pan  Ziemiański z K r a ­
kowa, dobry . T. H.

Rzeszów.
io. 8. R esow ia  — S am son  (T a rn ó w )  4 : 1  ( 2 : 0 ) .
Gra bardzo  in te resu jąca  p row adzona  w  żyw em  tempie. 

Sam son  g ra ł  do-brze lecz po przerw ie  w idać było zmęczenie. 
Sędzia na ogół dobry. Z Sam sonu  w ybija ł  się środek  ataku. 
Publiczności dużo. F .  H .

OKRĘG WARSZAWSKI.
Warszawa.

Makabi (B erno-C zechosłow acja — L egja 8 : 0  (o : o ),
Makabi (Berno-C zechosłow acja) — W arszawianka 5 :o

(4 : o)-



We wtorek i środę 5 i 6 bm. rozgrala Makabi z Berna 
dwa mecze, bijąc Legję 8 : o i Warszawiankę 5 : o. Makabi 
jest to doskonała pierwszoklasowa drużyna, bezwzględnie 
przewyższająca Hakoah (Wiedeń), tej prawdę klasy, co Ama­
torzy. W składzie jej wddzimy takie gwiazdy węgierskiej 
piłki nożnej, jak Opata (MTK), środek ataku Hajos (Tore- 
kveś) w pomocy Weis, Raszo, Zigmundi. Gra do przerwy 
z Legją monotonna; nic nie zdawało się wróżyć takiej prze­
granej Legji. Jednakże po przerwie zaczęła Makabi grać
1 wtenczas zobaczyć można było jej walory piłkarskie, te­
chnika bez zarzutu, kombinacja i zgranie ataku imponujące. 
Lin ja pomocy taktycznie doskonała. Obrona, i bramkarz 
przedni. Bez wielkiego trudu i wysiłku strzelają Legji w ró­
wnych odstępach czasu 8 bramek mimo rozpaczliwych wysił­
ków' Akimowa i obrony. Leg ja zupełnie nie posiada ataku.

Gra z Warszawdanką była cokolwiek trudniejsza, ale 
także bez wysiłku wygrana. Atak gospodarzy często zagrażał 
bramce przeciwnika, jednakże bezskutecznie. W Warszawian­
ce dwie bramki zawinił zapasowy lewy pomocnik-. Drużyna 
Makabi zrobiła b. miłe wrażenie w stolicy. A.

W arszawianka — W . H . K. S. „Varsovia" m istrzostw o  
kl. A. 2 : 2 ( 1  : o).

Meczu tego napewno nie można nazwać meczem dru­
żyn A-klasowych. Bezmyślna kopanina 22 graczy, przyczem 
Warszawianka lekceważy przeciwnika, a Varsovia gra ambi­
tnie. Na 10 min. przed końcem prowadzi Varsovia z karnego
2 : 1, aż Luxemburg II po ładnym przeboju wyrównuje 
w ostatnich 10 sekundach. Sędzia p. Matejak b. słaby.

Makabi — W TC  (m istrzostw o kl. B) 2 : 3 .
Makabi opuszcza boisko po utracie trzeciej bramki. 

Sędzia p. Jagielski.

OKRĘG ŁÓDZKI. 
Łódź.

1 0 . 8. Ł. K. S. — W arta (P oznań) 2 : 2  (0 : 2).
Zawody z okazji 15-lecia Ł. K. S. Po poprzedzających 

zaw-odach Iekko-atletycznych wybiega na boisko naprzód 
W arta: Schneider — Śmiglak, Jarzembowski — Olszewski, 
Wojciechowski, Janicki — Mówka, Szmyt, Staliński, Przy­
bysz, Dabert; — za chwilęŁ. K. S.: Fiszer — Cyll, Piotrowski 
(tradycyjnj' obrońca na Wartę) Kowalczyk, Otto, Gabrjel — 
Durka, Miller, Fejer, Lange, Śledź — witani gorącymi okla­
skami.

Warta gra z dość silnym wiatrem. Tempo od razu bar­
dzo żywe, dyktowane przez Ł. K. S. Pomoc Warty dosto­
sowuje się do dalekich podań Ł. K. S‘u i bije piłki daleko na­
przód, zapominając pi żytem o wietrze, to też napad Warty 
rzadko przy piłce, a za to staje się ona łupem obrony gospo­
darzy.

W 3'pomaga sobie Fejer pod bramką Warty „ręką" nie- 
odgwizdaną, groźną sytuację wyjaśnia Olszewski. W 6‘ broni 
Fiszer b. ładną centrę Daberta. 9* idzie ostry rzut Langego 
tuż obok słupka. Przewaga Warty. Dalekie i wysokie poda­
nia pomocy dają wiele pola do popisy Otto‘wi, który też czę­
sto zbiera rzęsiste oklaski za wspaniałe główki. W  14' od- 
gwizduje sędzia dwukrotnie fałszywie „spalone" na nieko­
rzyść gości. Pa zamieszaniu pod bramką Warty róg dla 
gospodarzy, strzelony przez Langego w aut. Po chwili ładna 
obrona Schneidera na róg, obronionego przez Wojciecho­
wskiego główką. Fejer nie wykorzystuje sytuacji. „Wrzut" 
odkopuje Śmiglak na 3 róg dla Ł. K. S‘u, obroniony. W  26' 
broni Fiszer wspaniały strzał Przybysza pod poprzeczkę. 
Niedługo potem niebezpieczna centra Olszewskiego na wła­
sną bramkę, Śmiglak wyjaśnia. Atak Warty zakończony ro­
giem, zawinionym przez Cylla; ładne podanie Daberta idzie 
główką od Wojciechowskiego do Staliriskiego — Przybysz 
przenosi. Przebój Fejera powstrzymany przez Jarzembo-

wskiego. Drugi róg dla Warty z winy Cylla, strzelony w aut 
przez Mówkę. Staliński bije Dabertowi na „for", Fiszer jednak 
wybiegiem go uprzedza. W 35” broni Schneider brawurowo 
strzału Fejera w dolny róg bramki. W 36' daleki „for z.a 
obronę Ł. K. S.‘u, Przybysz sadzi za piłką, omija wybiegają­
cego Fiszera i usadza piłkę w pustej bramce. W 39' przenosi 
Szmyt podanie Mówki z 5 metrów, a następnej chwili likwi­
duje Fiszer strzał Daberta. W 44‘ wreszcie ładna kombinacja 
Przybysz-Staliński mimo- interwencji Cylla prowadzi do 
drugiej bramki strzelonej przez Stalińskicgo.

Po przerwie Ł. K. S. więcej na froncie, tyły Warty 
trudne mają stanowisko, na skutek nisko stojącego słońca. 
Mimo błędu Olszewskiego, Fejer fatalnie przenosi .Podanie 
Przybysza, który przeszedł na skrzydło, przestrzeliwuje Mów­
ka. W 6‘ zderza się Durka z Jarzembowskim i oboje wy­
chodzą na chwilę z boiska. W 13' Schneider nie dosięga cen­
try Śledzia a Fejer główką zdobywa pierwszą bramkę. Do­
ping publiczności pobudza Ł. K. S. do morderczego tempa. 
Strzał Millera broni Schneider na róg. Podanie z rogu za­
mienia Śledź główką na wyrównującą bramkę. Choć bramki 
przez Ł. K. S. zdobyte były ładniejsze, niż gości, to jednak 
przypisać należy je oślepieniu obrony gości przez słońce. 
Cerftrę Przybysza przepuszcza Staliński do Daberta, który 
z pola bramkowego bije w aut. W i6‘ Przybysz z rogu po­
syła piłkę w aut. Powtórny róg Warty w i8‘ obroniony. Je­
szcze kilka wzajemnych ataków nie zmienia już wyniku.

Podług przebiegu gry zwycięstwo różnicą 1—2 bramek 
należało się jubilatom, jednak wynik „jubileuszowy" zadowo­
lił obie strony. Ł. K. S. grał bardzo ambitnie i dyktował 
tempo. Fiszer bronił dobrze i szczęśliwie. W  obronie lepszy 
Cyll. Piotrowski łatwą miał pracę, gdyż napad gości stale 
się przed nim zatrzymywał, za wyjątkiem Daberta, który je­
dyny miał odwagę do starcia się z nim. W pomocy brylował 
Otto główkami, boczni dostosowali się do‘ niego. W napadzie 
najlepszy Śledź na skrzydle, co jednak mniej było zasługą 
jego, niż Janickiego, który był zupełnie słaby i jemu prawie 
wcale nie przeszkadzał. Łącznicy bardzo ruchliwi, Fejer do­
bry kierownik ataku, winien wdęccj współgrać. Durka mniej 
zatrudniony, gdyż wszystkie ataki szły lewą stroną, bo Ł. 
K. S. dobrze zużytkował „dziurę" spowodowaną słabą grą 
Janickiego.

Po stronie gości Schneider miał kilka ładnych momen­
tów. W obronie brylował Śmiglak, który Śledzia do przerwy 
zupełnie unieszkodliwił, po przerwie dużo jemu przeszkadzał. 
Pomoc cała słaba. Między napadem a obroną była wciąż 
luka, którą doskonale wykorzystywał Otto. Napad znacznie 
gorszy od tyłów, miał jeden z swoich najsłabszych dni. Naj­
lepszy Dabert;Przybysz do przerwy na łączniku dobry później 
na skrzydle słabszy.

Sędzia p. Wieliszek zupełnie słaby, w spalonych nie 
orjentuje się wcale.

Publiczność łódzka nic się nie poprawia. Każdy upadek 
gracza pobudza ią do śmiechu, sędzia za każdym rozstrzy­
gnięciem „kalooosz" a najwięcej podobały się jej „świece".

11, VIII. Helsinglors — Łódź 2 : 0  (1 :0 ) .
Przed sędzią p. Zenizkiem z Pilzna staje Łódź w na­

stępującym składzie: IPiltz, Wildmanu (Ł. T. G. S.) Wilde
(Union), Wieliszek (Ł. T. G. B.), Kubik Stef. (Turyści), 
Wolfnagel (Ł. T. G. S.), Hake (Union) Herbstreich (Ł. T. 
G. S.), Hofmann (Union), Kulawiak (Ł. T. S. G.) i Śledź 
(Ł. K. S.), a więc reprezentacja złożona z graczy Ł. T. G. S., 
Unionu i Turystów z wyjątkiem Śledzia, który musiał w 
ostatniej chwili zastąpić chorego Pogodzińskiego. Helsing- 
fors staje w takim składzie jak na meczu Polska—Finlandja 
z wyjątkiem 3-ch graczy z rezerwy. Mecz rozpoczął się z 
z 10-cio min. opóźnieniem skrócony o 19 minut (pierwsza 
połowa 36 min., druga 35 miri.) przy pięknej pogodzie. Za-

C. GLOCK SPECJALNOŚĆ: BUCIKI FOOTBALLOWE.

Warta wygrała na „Cracovię“ 
4 : 1 w bucikach „GLOCKA"POZNAŃ,  ULICA ŚW. MARCINA 32



czynają  goście, jednakow oż  Ł ó dź  bierze w kró tce  inicjatywę 
w  swe ręce i p rzeprow adza  szereg emocyjnych  ataków , k o ń ­
czących się s t rza łem  w aut, lub obronionych  ładnie przez 
doskonale  usposobionego^ b ram k arza  gości Tam ira la .  L ekka  
p rzew aga  gospodarzy , k tó rzy  nie m ogą  uw ydatn ić  z pow odu 
niezaradności swego ataku, pod  bram ką. Mimo tej przew agi 
uzyskuje Hels. k ilka ro gó w  n iew ykorzystanych . , W  19 min. 
nas tępuje  rzu t  k a rn y  dla Łodzi,  k tó ry  H offm an n  przestrzeii- 
wuje. T o  odbiera  troch ę  anim uszu gosp. N astępu je  teraz 
s tanow czy  zw rot.  In ic ja tyw ę bierze Hels. ł napiera  silnie 
na b ram kę  Łodzi,  k tórej doskonale  strzeże Piltz. W  32 min. 
nas tępu je  k ry ty czna  chwila. L ew y pom ocnik  gości w ysuw a 
lewemu sk rzyd łow em u lekko piłkę, ten prow adzi sam  n as tęp ­
nie centruje ,  piłkę o trzym uje  n ieobstaw ibny  środk. np. gości 
i s trzela  1 bram kę. Szereg  a taków  m iejscowych nie zmienia 
już  sy tuacji i sędzia odgw izduje  przerwę. P o  przerwie Hels. 
gra jąc  przeciwko w ia trow i i słońcu p rzeprow adza  kilka a ta ­
ków  obronionych  przez Piltza. W ysiłk i  gosp. celem w y ró ­
w nania  spełzają  n a  niczem. Łódź  musi zadowolić się dw om a 
korn e ram i n iew ykorzys tanem u N a to m ias t  H elsingfors  u zy ­
skuje w 23-ej min. d rugą  bram kę. T o  ju ż  całkiem deprym uje  
graczy .  O d tąd  goście s ta le  duszą aż sędzia odgwizduje  ko­
niec zawodów. R o gó w  5 : 2  na korzyść  gości. Publicz­
ności ty lko 3000 z pow odu zmienienia w os ta tn im  dniu g o ­
dziny rozpoczęcia  zawodów, tak  że publiczność w większej 
części przychodziła  na koniec zawodów...  ty lko  poto, by do­
wiedzieć się wyniku.

Sędzia p. Zenisek zadowolił obie s tron y  w yw iązując  się 
znakomicie ze swego zadania. Goście byli szybsi i lepsi 
technicznie. W y różn i ł  się u nich b ram karz ,  p raw y  obrońca 
oraz  lewy skrzydłow y. R esz ta  przeciętna. . Z Łodzi najlepsi:

' Piltz, Milde, Kubik , W olfange l i Siedź. W olt .

OKRĘG LWOWSKI, 
Lwów,

Pogoń —  Hask (Horwacki Akademski Sportklub) Zagrzeb
2. VIII. 4 : 2  3 . VIII. 2 :1
H ask  okazał się d ruży ną  inną od wielu w idzianych u nas 

w b. r, d rużyn  zagranicznych. O d P o gon i  był może naw et 
technicznie słabszym ; za to taktycznie  by ł bezwzględnie lep- 
pszym. K ażd y  gracz  był zawsze na sw oim  miejscu, Najlepszą 
linją była pomoc, g ra jąca  nietylko ofenzywuiie, ale trzym ająca  
skutecznie dysponow any  napad  Pogoni.  Zwłaszcza M arjano-  
wic g ra ł  skutecznie przeciw Garbieniowi i Słoneckiemu. O brona  
rezerw ow a (pierwszego dnia tylko V rbancic  — repr.) g rała  
z zacięciem, ale bardzo  niebezpiecznie. D obrze  się spisywała, 
jeżeli się jeszcze weźmie pod uwagę s tosow any  przez nią sy ­
stem  „o n  back“. B ram karz  F riedrich  nie jes t  we formie i da­
lekim był od tej gry, jaką  pokazał ub. r. na zawodach Ju g o ­
sławia — Polska . R ównież  repr, lewy łącznik V inek nie 
w ykonał tych przebo jów  i s t rza łów  co w  r. ub. D obre  sk rzy ­
dła dopełniły  n ieświetny nąpad  H asku . D ruży na  b. sym p a­
tyczna, fair grająca. Grali ładnie, ale zanad to  kom binując  ze 
szkodą dla s trza łów  i przebojów.

Nie wiele jednak  mogli w skórać  przeciw  dobrze grającej 
Pogoni,  D aw n o  już nie widzieliśmy ją  tak  bobrze grającą. 
T o  też w ypracowali sobie dwa piękne zwycięztwa, tak  nie­
liczne w ty m  sezonie. Ładnie  zakończyła  P o g o ń  sezon mię­
dzynarodow y. Zwycięztw o 2  : 1 tem piękniejsze, że P o g o ń  
miała przeciw sobie i sędziego p. inż. D udryka ,  k tó ry  sędzio­
wał prawie skandalicznie (jak „za dobrych czasów").

10. 8. Lechja -—  Polonja (Przem yśl) 2 : 1  ( 0 : 1 ) .
Mistrz, klasy A.

— P o lon ja  g rała  bardzo wolno, anemicznie i 
bez ambicji. W  dodatku  bez najlepszych swoich napastn ików  
K o g u ta  i D obrzańskiego. — L ech ja  g ra ła  ofiarnie i ze szczę­
ściem, w rezultacie czego odniosła zw ycięstwo nad bezw zglę­
dnie lepszą technicznie  i tak tyczn ie  P o lo n ją  z dw óch ceł- 
r y c h  s trza łów  jednego  z na js łabszych  g rac zy  na boisku W o ­
laka (dwaniej P ogo ń ) .  M is trzos tw a  zaczynają  więc mieć 
ciekawy przebieg.

10. 8. Kresy (Tarnopol) —  Sokół (Stanisławów) 3 : 2
mistrz, k lasy  B.

Z pow odu rów nej ilości pu nk tów  W ydz .  G. -i D. za rzą­
dził rozgryw ki pow yższych drużyn  na neu tra lny m  boisku

Cytadeli we L w o w ie .  B y ły  to decydujące z aw o d y  o mi­
strzostw o p odokręgu; zw y cięzca  staje do ostatecznych ro z ­
g r y w e k  o wejście do klasy  A . K r e s y  . odniosły  zasłużone 
zw /c ięstw o  nad słabo gra ją cy m  przeciwnikiem. Jest to je ­
dnak drużyna za słaba i za mierna dla klasy A.

Jarosław.
3. 8. Czuwaj łPrzemyśl) — 2 P. W. Ł. 5 : 5 2 12).
Z a w o d y  przyj. Szumnie reklam ow any C zuw aj,  jako 

mistrz kl. B (?!!), wystąpił do tych  zaw o d ó w  z 3 rezerw. 
Ł ączn o ść  zaś w  komplecie. Przez  całe popołudnie padał 
deszcz a boisko było w prost niezdatne do gry; mimoto ro z ­
winęły obie drużyn y ładną grę. Przebieg  gry  zaczy n a  Czuw aj, 
ale Ł ączn o ść  bierze in ic jatyw ę w  swe ręce i dw ójka K o w a ­
lewski Leiper stw arza  groźne sytuacje pod bramką przeci­
wnika. W  io ‘ . strzela śr. ataku w o js k o w y ch  I gola. Ten 
sam gracz  umieszcza w 2 i ‘ piłkę po  raz drugi w .  bramce 
gości. Gra prow adzona ze zmienną przewagą. Za „han ds“ na 
polu karnem dyktuje  sędzia rzut karny do Łączności, lecz 
niestety... nie w yzy ska n y .  T e r a z  zabiera .się atak gości  do 
pracy owocem, czego 2 bramki w 40“ i 411/A (Słaby I i II). 
Pauza  2 : 2. Już w i ‘ po pauzie pada z  przeboju 3 bramka 
dla 2 P. W .  Ł. ( K o r a l e w s k i ) .  Następna minuta przynosi w y ­
równanie dla gości przez pr. łącz. Dalsze  ataki Czuw aju  ro z­
biły się o dobrą pomoc Łączności. W  2 i ‘ strzela K o w a le w s k i  
4, a I leiper w  24“ 5 gola dla gospodarzy. S k rzyd ło w i Czuw aju 
rew anżują  sięw 27“ i .29'. R o g ó w  5 : 5. Sędzia p. Feleźnicki 
nadspodziewanie dobry. Publiczności z powodu niepogody 
mało. S.

O K R ĘG  LUBELSKI, 
Łuck.

26, 7. Kresowianka -r- Makkabi (Brześć) 2 : 1  (1 :1 )
M istrzostw o kl. C. Obustronnie słaba i brutalna gra. 

Zn aczn y  spadek w  „ fo rm ie"  u K resowianki, której atak dawna 
jej chluba już nie istnieje. Zupełny brak kom binacji  u z w y ­
cięzców  p rzyczyn ił  się do tak małego zw y cię stw a  Kres.  
Bram ki strzelili pr. łącznik dla Makkałi: Karp iński i B a ra ­
now ski (z karnego dla Kresow ian ki).  R o g ó w  7 : 2 dla z w y ­
cięzców, grających 6-ma rezerwami. Sędzia p. W oźniak.

27. 7. Kresowianka — Makkabi 1 :1  (0 :0 ).
Obie drużyny niew ykorzystują  wielu sytuacyj (szczególnie 

K res.  przy  znacznej przewadze 5 : 0 ro g ó w  m o głab y  więcej 
zdziałać). P rzec iw n icy  nie w yk o rzystu ją  karnych. Sędziow ał 
p. W o źn iak , hamując zbyt krew ką grę zaw odników. Nałęcz.

29- 7- 39 P- P- — 24 p. a. p. 7 : 2  (2 : o).
Mistrz. 24 D y w . Piech. Obie d rużyn y  zareprezentow ały  

się ładnemi dresami. Sędzia por. Łęczyński.

2. 8. Kresowianka —  Hasmonea o : o.
P ie rw s zy  dzień zaw o dó w  o mistrzostw o m. Ł u ck a  nie 

przyniósł rezultatu. Kres. z 4-ma rezerw ow ym i, dzielnie się 
broni. Has. przestrzeliwuje karnego. R o g ó w  4 : 2 dla Kres. 
Sędzia p. W o łk o w .

3. 8. Kresowianka — Hasmonea 1 : 0  (o : o).
Gra późno zaczęta z powodu deszczu, trw ała  zaledwie 

50 min. R ozm okłe  boisko w yso ce  utrudniało grę. Szczęśli­
w y m  strzelcem dla ;Kresł był Melbrodzki. Nałęcz.

O K R ĘG  W ILEŃSKI. 
W ilno.

2. VIII. Makkabi I. — Makkabi II. 3:0 (1:0).
Boisko Makkabi.
Wilja II. — Ż, A . K. S. 5:0 (1:0).
Boisko P, C. K .
Wilja III. — Ż. A  K. S. II. 3:0 (1:0).
Boisko P. C. K ,  przedmatch.
3. VIII. Wilja I. -  Ż. A. K. S. I. 4:1 (3:0).
Rewanż.
Wilja III. — Ż. A. K. S. II. 3:1 (1:0).
Przedm atch .
Wilja I. rozegrała  w  sobotę 2. V I I I .  zaw o d y  w  Rydze 

ulegając R. F. K . w  stosunku 4:0 (2 :0). (Leo.)



Z A G R A N IC A .
Berlin 9. 8.. Morawska-Ostrawa —  Norflen-Nordwest 

3 : 2.
Berlin 10. 8. Morawska-Ostrawa —  Union-Oberschone- 

weide o : 2.
1. F. C. Niirnberg —  Titania —  Preussen (komb.) 

Szczecin 2 : o.
Hamburg 10. 8. Altona 93 —  Spielvereinigung Fiirth 3 :3  

(2 : o).
Hanowera 9. 8. Arminia —  Spielvereinigung Fiirth 2 : 2.

LEKKA ATLETYKA,
K rak ów ,

III, Bieg okrężny Ilustr. Kurjera Codziennego w Krakowie.
W  niedzielę dnia 10. b. m. odbył się w K rakow ie  p o ­

w yższy  bieg, g rom adząc  na starcie sporą  liczbę zawodników, 
jednakow oż  poza Zifferem lepsi polscy d ługo-dystan tow cy  
udziału nie wzięli. N a zgłoseonycli przeszło 80 uczestników, 
s ta r to w a ło  61, a w ygra ł lekko Ziffer (W isła )  w czasie 14‘93/.i“ 
dalsze miejsca zajęli 2. B aran  Michał (S. S. K. M. Akad. W ie ­
liczka) 100 m tr .  wtyle; 3. P rzy tu ła  F ranc . (29 p. strz. kan iow ­
skich K a lin ;  4. K a w a  Franc . (K. S. Czarni L w ó w );  5. D ą ­
brow ski H e n ry k  (Cracovia);  6. Boski W ład .  (A. Z. S. L w ó w );  
7. M otyka  (S. N. T. T . ‘Z akopane); 8. Pan icz  (Sokół, Bogucice 
G. Śląsk); 9. D obrzańsk i (W isła) ; 10. Jeczm yk  (K. S. S o sn o ­
wiec).

P o  biegu prof, F lach imieniem Red. II. K urj.  Codz. w rę­
czył zwycięzcy s reb rny  p u har  w ędrow ny, zaś prezes K, O. Z. 
L. A. mjr. Szkolnikowski nas tępnym  dziewięciu Zawodnikom 
srebrne  że tony  pamiątkow e. ka.

K ęp n o .
Bieg Okrężny K. S. „Polonja*1 Kępno,

Regulamin:
1. Bieg odbędzie się dnia 17. sierpnia  o godz. 11.30 

przed poi.
2. P rz es trzeń  biegu wynosi kim. i p row adzi ulicami: 

Alejami M arcinkowskiego, W arszaw ską ,  Sienkiewicza, przez 
P lan ty ,  K ościuszki i Rynek.

3. S ta r t  i m eta  na rynku.
4. U dział w  biegu m o gą  brać  li ty lko  członkowie to w a ­

rz ys tw  sp o r tow o-w ychow aw czy  cli.
5. W  zgłoszeniach należy podać: a) imię i nazwisko,

b) da tę  urodzenia, c) p rzyna leżność  do tow arzys tw a.
6. Zaw odników  obow iązuje  ubranie  spor tow e w b a r ­

w ach sw ych  klubów.
7. dla pięciu dobiegających jako p ierwszych do m ety  

zaw odników  w yznacza się nagrody  w postaci że tonów  i u po­
m inków.

8. W pisow e wynosi 1 złoty.
9. Zgłoszenia należy skierow ać na ręce sekr. J. M ikoła j­

czyka, K ępno , ul. W aw rzyn iaka .
10. T e rm in  zgłoszeń upływa z dniem 16 bm.

K, S. „Polonja** Kępno.

Z A G R A N IC A . 
S zw ecja ,

W  stadjonie  sz tokholm skim  przy  10 000 widzów odbyły 
się m iędzynarodow e zaw ody 1.' atlet.  z udziałem A m ery k a ­
nów, ho lenderczyka  P au len  i szw ajcara  Martin . W id e  (Szw e­
cja) nie startował.,

W  pierwszym dniu w  biegu na 100 m. M urchison  (A m e­
ry ka  pobił P add ock a  w  czasie 10,5 sek. N a trzecim miejscu 
O este rdah l (Szwecja) 10,9 sek.

Paulen  (H oland ja) ,  k tó ry  obecnie znajduje  się w bardzo 
dobrej formie, ustanow ił  now y rekord  holenderski w biegu 
na 400 mtr., czas 48,7 sek. D rug im  zosta ł  E ng dah l  (Szw e­
cja) 49,3; 3) H elfferich  (A m eryka)  49,6 sek.

Bieg 110 mtr. z płotkami w ygra ł  Riley (A m eryka).  Czas 
14,7 sek. Czas nie może być uznany  jako  rekord  z powodu

obalenia  pło tków. 2) P e te rso n  (Szwecja) 14,9 sek.; 3) C hri­
st ie rnsson  (Szwecja) 15 sek.

Dalsze wyniki p ierwszego dnia:
Bieg 1 500 mtr. 1) M artin  (Szw ajcarja) 4,01,1 min. 

2) A ndersson  (Szw ecja) 4,04,4 min.
Bieg 3 000 m tr .  1) E riksson  (Szwecja) 8,59,5 min.; 2)

B e rg s t ró m  (Szwecja).
Sztafeta 4 X 100 mtr. 1) A m e ry k a  (Riley, Johnson , 

M urchison, P addock) 42,6 sek.; 2) Szwecja.
Skok w  zwyż. 1) B row n (A m eryka)  1,90 m tr.;  2)

O es te rb e rg  (Szwecja) 1.85 m tr.;  3) Cassel (Szwecja) 1,80 mtr.
W  drugim dniu. P addock  w  biegu na 200 mtr. zw ycię­

żył M u r c h i s o n # w  czasie 21,9 sek.; 3) O este rdah l (Szwecja) 
22,6 sek. W  biegu na 800 mtr. Helfferich (A m eryka)  pobił 
P au len  (H oland ja)  o 1ho sek. Czas 1,55,6 min. T rzec im  
zosta ł  M artin  (Szw ajcar ja)  w czasie 1,56,2 min.

Sensacją  drugiego dnia była sztafeta 4X400 mtr., w k tó ­
rej S zw ec ja  w składzie B ranting , O esterdahl,  Svensson, E n g ­
dahl pokonała  ła tw o  d rużynę A m eryki w czasie 3,19 min. 
A m ery ka  w ustawie Johnson , Moore, Riley, H elfer ich  osięga- 
jąc  czas 3,26,6 min.

Dalsze rezu l ta ty  d rugiego dnia:
Bieg 5000 mtr. 1) B e rgs t róm  (Szw ecja)  15,38 min.; 

2) F ro e jd  (Szwecja) 15,54,3 nńm
Bieg 400 mtr, z płotkami. 1) Riley (A m eryka)  54,2 sek.; 

2) K je ls tró m  (Szwecja) 58,1 sek.
Rzut oszczepem. 1) L indst roem  (Szwecja) 62,37 mtr.; 

2) B lom ąuis t  (Szwecja) 60,64 mtr.
Rzut kulą. 1) Jan sso n  (Szwecja) 14,41 m tr.;  2) N o r­

ton (A m eryka)  13,16 mtr.
S kck  w  dal. 1). L ind s t ro em  (Szw ecja) 6.70 m tr.;  2) 

Jo han sson  (Szwecja) 6,55 m tr .;  3) Jo hn son  (A m eryka)  6,42 m. 
F in landja .

P o w ró t  o lym pijczyków  stał się pow odem  uroczys te j  m a­
nifestacji. P o r t  udekorow ano  niezliczonemi sz tandaram i 
o barw ach  narodow ych , a nad brzegiem m orza  t łum y ocze­
kiwały nadejścia sta tku . O godz 2 po poi. kadeci tam że s to ­
jących  okrę tów  z en tuz jazm em  sygnalizują  zbliżanie się 
„Ariadny".

P o w itan i  przez przedstawicieli  rządu udali się przy  
okrzykach  tłunui i dźwiękach hym nu  narodow ego  n a  boisko 
piłki nożnej, gdzie odbyła  się w łaśc iwa uroczystość. P o  od­
czytaniu  nazw isk  zwycięzców, córka  p rezydenta  p aństw a  
S tohlberga, wręczyła  poszczególnym  wieńce w aw rzynow e, 
poczem s to so w n ą  m ow ę pow ita lną  wygłosił  m in is ter  L. Ing -  
mann. W ieczo rem  przy jm o w ała  o lym pijczyków  am basada 
francuska.

F ińscy  uczestn icy  o lym pjady  paryskiej wywalczyli 10 
r.agród złotych, k tó re  w  stosunku  do A m eryk i zdobywającej 
12 nagród, oznaczają  wielkie zw ycięstwo dla k ra ju  o 3Vj mil- 
jona  mieszkańcach, jakim je s t  F inlandja.

G.
Szw ajcarja.

Berno 10. 8. Z aw ody o m is t rzos tw o  S zw ajcarj i  bez u- 
działu Im bacha, M ar t in a  i Scherera.

100 mtr.: B orner  11 sek. 200 mtr.: H em m i 22,6 sek. 
( rekord).  400 mtr.: Gass 2.02.6 min. 5000 mtr.: Gfęschen 
16.41.6 min. 110 mtr. płotkami: 16,3 sek. Sztafeta 4 X 100
mtr.: Berno 4.5,2 sek. skok w dal: W e n k  6,52 m tr.  Skok w  
zw yż: Schule r  1.70 mtr. Skok o tyczce: Buetko  3.50 mtr. 
Trójskok: W e n k  12,35 mtr. Rzut oszczepem: M oser 48 mtr. 
Rzut dyskiem: Niibsch 38,40 mtr. R zu t kulą: Niibsch 13,43 
mtr. (rekord.)  G.

N iem cy .
Berlin 7. 8. Na zawodach, międzynarodow ych , k tóre  

się. odbyły  w  środę w ieczór przy  udziale 10.000 widzów 
Houben (N iem cy) pobił Padd ock a  i M urch isona  w -b ieg u  na 
100 mtr. Czas 10,8 sek. 2) P add ock  1 mtr. wstecz. 3) M u r­
chison. W  biegu na 200 mtr. H o ub en  zosta ł  trzecim. P ie rw ­
szy Paddock 21,4 sek. 2) M urch ison  o pierś wstecz. H ouben  
1 m e tr  za drugim. D alsze  wyniki:

Bieg 800 mtr.: 1) Helfferich (A m eryka)  1..56 2 min. 2) ’ 
. M artin  (Szw ajcar ja)  o pierś wstecz. 3) U fer (Niemcy).

Bieg 110 mtr. płotkami: 1) Riley (A m eryka)  15,1 sek.
2) M oore (A m eryka)  1 mtr. wstecz. 3)Gundel (N iem cy).

Sztafeta 4 X 100 mtr. 1) A m ery k a  (Riley, Moore, M ur­
chison, P ad d o ck )  43 sek. 2) D. S. C. Berlin 1 i pół mtr.  
wstecz.



Sztafeta szwedzka, i)  A m eryka  (Helfferich, Riley, 
P addock ,  M urch ison) 2.01.i sek. 2) Niemcy, 4 mtr. wstecz.

Skok w zwyż. 1) B row n (A m eryka)  1.80 m tr.  2) Skor- 
cziński (Berlin) 1.80 mtr.

• •*
Szczecin. O dbyły  się w dniach 9. i 10. sierpnia  zawody

o m is trzos tw o  Niemiec z. następującem i wynikami:
Bieg 100 mtr. 1) H ouben  — K refc ld  10,7 sek. 2)

Schlosske1 — B rand enb u rg  3 mtr. wstecz.
Bieg 200 mtr. 1) Schlosske —  B randen bu rg  22,3 sek. 

2) Apfel — M annheim  3 m tr.  wstecz.
Bieg 400 mtr. 1) N eu m an n  — M annheim  51,2 sek. 2) 

Schm idt — Berlin tU mtr. wstecz.
Bieg 800 mtr. 1) P e l tze t  — 'Szczecin 1,57,2 min. 2)

O ste rho ff  — H a m b u rg  10. m tr.  wstecz.
Bieg 1500 mtr. 1) P e ltze r  — Szczecin 4.06,8 min 500

mtr. 1) H u se n  — H a m b u rg  15,23.7 min. Sztafeta 4 X 100
mtr. 1) Pretissen — K refe ld  43,9 sek. 2) D. S. C. Berlin. Szta­
feta 3 X 1000 mtr. 1) S. C. Charl. 7,57,2. 2) M onachjum.

Skok w  zwyż. 1) Skorcziriski — Berlin 1,77 mtr. 2)
F r i tzm an n  — Charl.  i .75 mtr.

Skok o tyczce. 1) L ehn iger  — Charl.  3.70 mtr. 2) R eeg 
— F ra n k fu r t  11. M. .3.60 mtr.

Skok w  dal. 1) S chum acher  — H am b u rg  6,895 mtr. 
2) H em pel — D essaw a 6.77 mtr.

Rzut kulą 1) I l a y m a n n  — M onach ju m  13,37 mtr.
Rzut dyskiem 1) S tc inbrenner  -—  F ra n k fu r t  41,20 mtr.
Rzut oszczepem 1) Z im m erm ann — W ro c ław  56,82 mtr.

Międzynarodowy Związek Lekkoatletyczny zatwierdził 
następujące rekordy światowe:

100 yardów 9“s/a C. H . Coaffee K a n ad a  12. 8. 22 Kanada. 
20000 mtr. 1 g. 7 T l ”1/5 A. S ten rdos  F in land ja  9. 9. 23 

Finlandja.
Skok wdał 7 m etr .  765 R. Le Gendre St. Zjcdn. 7. 7. 24 

Francja .
220 yardów z płotkami 23" 1/:, Cli. B rookins St. Zjcdn.

2 . 0. 23 St. Zjedn.
Sztafeta 2 mile 7’47”3/6 Boston  College (Killop, Mahoney, 

C avanaugh  i W elh )  St. Zjedn. 26. 4. 24 St. Zjedn.
Sztafeta 4 mile 17’21’,2/5 D ru żyn a  Tlliniois (Krogli, Ray  

Bruker,  W a ts o n  J. Ray) St. Zjedn. 23. 6. 23 St. Zjedn.
440 yardów z płotkami 42“2/a D ru żna  uniw ersy te tu  

w Illinois St. Zjedn. 28. 4. 23 St. Zjedn.
400 mtr. 47“3/a E. Liddel Anglja  12. 7. 24 F rancja .
10000 mtr. 30‘23“ l/5 W . R ito la  F in landja  6. 7. 24 F rancja .  
400 mtr. z sztafetą 41“St. Zjedn. (Clark, H ussey , Muchi- 

son i Le Coney) St. Zjedn. 13. 7 . 24 F rancja .
Trójskok 15 m. 525 A. W in te r  A ustralja  12. 7. 24 F ranc ja .  
Dziesięciobój 7710, 775 p un k tów  H. O sborn  St. Zjedn.

11. 7. 24 F rancja .
1600 mtr. sztafeta 3T 6” St. Zjedn. (Cochrana, Hellfrich. 

Mc D onald  i S tenphenson) st. Zjedn. 13. 7. 24 F rancja .

TENNIS,
Mistrzostwo Polski w  Poznaniu.

N a zlecenie P o lsk iego  Związku L aw n-T enn isow ego  
urządza  Sekcja  T en n iso w a  A. Z. S. w Poznaniu  turniej ten- 

'n isowy o m is t rzo s tw o  Polsk i (narodow y) obok zaś m iędzy­
n a ro do w y  turniej o m is t rzos tw o  m iasta  Poznania .  P o raź  
pierwszy w Polsce rozegrane  zos taną  m is t rzos tw a  R zeczy­
pospolitej.  W  dniu 27 i nas tępnych  sierpnia br. na sześciu 
ziemnych kortach  poznańskiego A. Z. S. s taną  do walki na j­
większe s ław y tęnnisow e W a rszaw y ,  W ilna, Lublina, Lwow a, 
K rakow a, G órnego Śląska i Poznania .  K om ite t  turniejowy 
dołożył wszelkich starań , aby pobudzić do czynu cały polski 
tennis i urządza  turniej ten  w wielkim stylu. Bo też zawody 
te będą w spania łym  przeg lądem  polskiego spo r tu  tenniso- 
wego.

P r o g r a m :
I. Mistrzostwo Polski ( ty lko dla cz łonków  klubów  zrze­

szonych w P. Z. L. T .) :  a) g ra  po jedyńsza  panów, b) gra 
po jedyńcza  pań.

II. Mistrzostwo miasta Poznania: a) g ra  pojedyńcza
panów, b) g ra  pojedyncza  pań, c) g ra  podw ójna  panów,
d) g ra  podw ójna  pań, e) g ra  podw ó jna  pań i panów.

III. Gry z wyrównaniem: a) g ra  pojedyńcza panów,
b) g ra  pojedyncza pań, c) g ra  podw ójna panów, d) g ra  po­
dwójna pań, e) g ra  podw ójna  pań i panów.

T erm in  zgłoszeń upyłw a 24 bm. godz. 12-tej. Losow anie  
jaw ne 24 bm. o godz. 18-tej na kortach .

M istrzos tw o  m iasta  P o znan ia  w ubiegłych la tach  zdo­
byli: pp. Kleinadel (W arszaw a)  Heinzel (Ł ódź)  i Żoffka 
(P raga-C zeska) .  ten osta tn i  broni puharu.

Zwycięzców oczekują  liczne piękne nagrody , k tóre  będą 
rozdaw ane na  bankiecie, urządzonym  na zakończenie turnieju.

W szelkich  informacyj udziela sek re ta rz  K o m ite tu  tu rn ie ­
jow ego W łodzim ierz  Glabisz P o z n a ń  F re d ry  nr.  1.

• *
*

O puhar Davisa.
E astbournc .  F ran c ja  bije Anglją. Singjles: Gilbert (A n ­

glja) bije Cochet (F ran c ja )  5 : 7, 1 : 6, 9 : 7, 8 : 6, 6 : 2. 
La  Costa  (F ran c ja )  -— K iuksco te  (Anglja) 8 : 6, 3 : 6, 6 : 2, 
6 :4. Doubles: B orolra ,  B rugnon  (Fr .)  — Godfree, W oo s-  
man (Anglja) 4 : 6 ,  6 : 3 ,  6 : 1 .

Evian-les-Bains (Szwajcarja). Finał E uropy .  W  pierw­
szych ro zgryw kach  między F ra n c ją  a C zechosłow acją  osią­
gnięto następujące  wyniki: L a  Coste (F r .)  — M acenauer 
(Cz.) 6 : 2 ,  10 : 8, 6 : 2 .  Cochet (F r .)  — Zemla (Cz.) 6 : 1, 
6 : 4,' 6 : 4.

• **
A m erykanie  Ricliards — H u n te r  zwycięzcy w grze p o ­

dwójnej panów  na Olimpiadzie po pow rocie  do kra ju  o d ­
nieśli k lęskę przez B rookes — Schlesinger (A ustra lja ) ,  4 : 6, 
1 1 : 9 ,  6 : 2, : 8 6. G.

KOLARSTWO.
K rak ów .

W yścigi szosowe K. K. C. M.
K. K. C. M. urządził w niedzielę, dnia 10 b, m. na szo­

sie mogilańskiej doroczne kolarskie zawody szosowe, a w p ro ­
gram ie było pięć biegów, k tóre  dały następujące  wyniki.

I. Bieg Nowicjuszy 5 km. Sta r tu je  12. 4. B iernat  (K. K. 
C. M J  12 min. 35 sek.; 2. Barzycki (Cracoyia) 12 min. 36 sek.;
8) Stafiej (Resoyia) 12 min. 37 sek.; 4) W ets te in  (Makkabi) 
12 min. 38 sek.

II. Bieg o Mistrzostwo K. K. C. M. 30 km. Star tu je  7. 
H ó ćh m an n  z pow odu kurczu nogi biegu nie kończy. 1. W r o ń ­
ski (Cracoyia) 67 min. 50 sek.;  2. Michalćk (Cracoyia) 69 min. 
52 sek.; 3. Barłóg  (Resoyia) 74 min. 15 sek.

III. Bieg Pań 4 km. S tar tu je  4. 1. In fe ldów na (M ak­
k a b i ) -12 min. 15 sek.;  2. T uszyńska  (Cracoyia) 12 min. 52 sek.; 
3. W ro ń s k a  (K. K. C. M.) 15 min. 15 sek.

IV. Bieg gości 6 km. S ta r tu je  4. 1. W ets te in  (M ak­
kabi) 13 min. 10 sek.; 2. Stafiej (Resoyia) 13 min 14 sek.;
3. B arłóg  (Resovia) 1.3 min. 24 sek.

V. Bieg ogólny 10 km. Star tu je  5. 1. B iernatd  (K. K. 
C. M.) 23 min. 10 sek.; 2. Barzycki (Cracoyia) 23 min. 15 sek.;
3. G rzybczyk (K. K. C. M.) 23 min. 18 sek.

M imo znacznego oddalenia  od miasta licznie zebrana 
publiczność śledziła z zain teresowaniem przebieg wyścigów.

ka.• *
*

Paryż , dnia 2 sierpnia 1024 r.

M istrzo stw o  św ia ta  d r o g o w e  (188 k im .).
1 . A. Leducq (Francja), Mistrz świata w  5 g. 30 m. 34”

(szybkość przeciętna 32 kim. 724 na godz.)
2. L e h n e r  (Szwajcarja) 5 g. 31‘36“3/5.
3. B lanchonet (F ranc ja )  5 g. 34‘27“ '/5.
4. Ferra r io  (W łochy, mistrz  zeszłoroczny) 5 g. 38‘ 54“ ®/5
5. W a m b s t  (F ranc ja )  5 g. 40‘12“

19. Hóchsman (Polska) 6 g. 16'42”
W a sz  k oresponden t rozm awiał z p. H och sm an em  tu?

po przybyciu; p. H ó chsm an  przybył w dobrym  stanie, nie 
w yczerpany ; podczas jazdy tow arzyszy ł mu sam ochodem



p. Łazarski tak że miał wodę i jedzenie, stracił  około  30 m. 
na zmianę 3 kiszek. Nie dojechali do finiszu p. O. Miller 
i p. K rzem iński.  W uge .

Paryż ,  dnia 3-go sierpnia 1924 r.

Z a w o d y  o ty tu ł M istrza  św ia ta  na ro w e r z e ,
Velodrom Parc des Princes.

P oczą tek  zawodów w yznaczony  na 12 i pół lecz już  od 
jedenastej t łum y  publiczności zaczęły zapełniać t ryb un y  we- 
ledromu, aby mieć lepsze miejsca. Do zaw odów  stanęło  37 
a m ato ró w  i 18 p ro fes jona łów  reprezentujące następne pań­
s tw a: F rancję ,  W ło chy ,  Belgję, A rgen tynę ,  H olandję ,  Łotwę, 
Szwajcarję, D anję ,  Anglję, Polskę, Szwecję i Australję .

Polskę reprezen tow ali  Łazarski, Szymczyk, Stankiewicz 
i Ryl.

P u n k t  o godz. 12-ej m. 45 zaczęły się przedbiegi 1000
mtr.

Mistrzostwa szybkości jazdy na rowerze (amatorzy).
1-szy przedbiegi 1. Michard, 2. Taselli o pół długości.
2-gi przedbieg: 1. Mermillod, 2. Owen, 3. Ukstin .
3-ci przedbieg: 1. Cugnot, 2. Broadbent.
4-ty  przedbieg: 1. V an D rakenste in , 2. Stankiewicz o pół 

długości.
5-ty przedbieg: 1. W . Fenn, 2. W . H ansen ,  3. Łazarski

o jedno koło.
6-ty  przedbieg: 1. Peeters ,  2. P lum e, 3. P r io r .
7-my przedbieg: 1. F aucheux ,  2. Coppins, 3, Apsit .
8-m y przedbiegi 1. E. H ansen ,  2. D aghelinkx, 3. Dahlin.
9-ty przedbieg: 1. Bossi, 2. Guldager.
12-ty przedbieg: 1. Mazairaz, 2. Ryl, o pół długości,  3. 

Sinka.
11-ty przedbieg: 1. Dempsey, 2. Martini.
12-ty przedbieg: 1. Choury , 2. Szymczyk, o V4 koła, 3. 

Fuller.
13-ty przedbieg: 1. Habberfie ld,  2. Zuchetti.

W yścig pocieszenia.
1-szy przedbieg: 1. Tasselli , 2. W .  H ansen ,  3. Plume, 4 

Ryl o cały rower.
2-gi przedbieg: 1. Fuller, 2. B roadbent,  . . 4. Szym­

czyk.
3-ci przedbieg: 1. Guldager, 2. D aphelinckx , 3. Stankie­

wicz o pół rowera.
’/s iinalu

w ygryw ają :  M ichard, Choury, V an  D rakenste in , Faticheux, 
Mazairac, Guldager, C ugnot i Fuller.

V4 iinału
w ygryw ają :  Michard, 200 mtr. 12“ 4/6, Choury, 200 m tr.  12“8/s, 
Faucheux , 200 mtr. 12“ 2/5, Fuller, 200 m tr .  13' “.

* Vi finał,
M ichard — C houry  o row er  200 mtr. 13“ %;, F au ch eu x  — F u l­
ler o row er, 200 m tr.  13“.

Finał o 3-cie miejsce.
1. Fuller (Anglja), 2. C houry  o pół row eru , 200 m tr.  12“3/5.

Finał (1000 mtr.).
1. L. Michard, Mistrz świata, 2. Faucheux.
200 m tr .  12‘,4/6. F aucheux  prow adzi i tylko na ostatn ich  

50 m tr .  M ichard  zaczyna dochodzić i w ygryw a o pół rowera.

M istrzo stw o  sz y b k o śc i jazd y  na r o w e r z e  
(p ro iesjo n a ły ).

P o  kilku przedbiegach do pół finału dochodzą Moeskops 
(H olandja) ,  Degraeye (Belgja),  K au fm an n  (Szwajcarja) i Schil- 
les (Francja).

Pół finał. |
1. Moeskops, 2. Degraeve  o pół rowera, 200 m t r . * 3“ '/r,

1. K aufm ann , 2. Schilles o pó łto ra  rowera, 200 m tr.  12“ %.
Finał (1000 mtr.) o 3-cie miejsce.

1 . Schilles (Francja), 2. Degraeye, o rower, 200 mtr. 12“3/B.
Finał (1000 mtr.).

1 . Moeskops, Mistrz Świata, 2. Kautmann o */4 row era 
200 mtr. 12“

Handicap (804 mtr.).
1-szy bieg: 1. Zuchetti, 2. Messlet, 3. Ryl o koło.
2-gi bieg: 1. De Martini , 2. Stankiewicz o pół koła 3. 

Galvaing, czas 56“.
3-ci bieg: 1. Cugnot, 2. Plume, 3 W . H ansen.
4-ty bieg: 1. Szymczyk, 2. Mermillod 3. U kst in  czas 56“ '/s-
5-ty bieg 1. Łazarski, 2. Siaugues, 3. Apset,  czas 57“ .

Finał.
1. De Martini (W łochy), 2. Zuchetti,  3. Mermillod, 4. Stan­

kiewicz o 2 row ery , 5. Plume, 6. Szymczyk i 7. Łazarski, czas 
56“.

Handicap (804 mtr.) dla proiesjonałów
w ygryw a: 1. Leene, 2. M oretti ,  3. Spenser czas 59“ 1/s.

Wuge.

B O K S .
In ow rocław .

Staraniem now outw o rzon ego  inow rocław skiego  klubu 
bokserskiego odbyły  się w sobotę  dnia 2' sierpnia zaw ody bo­
kserskie na  wielkiej sali P a rk u  miejskiego przy dość licznie 
zebranej publiczności. P rócz  sil m ie jscowych brali udział 
zawodnicy z Poznania .

W yniki walk są następujące:
Kaczmarek (W . K. B. P ozn ań  w aga półśrednia) — Mej- 

nas ( IK B . In ow roc ław  w aga  lekka). Przeciw nicy  obaj so­
bie równi. P o  czterech dość in teresu jących  rundach zakoń­
czyła się ta  w alka  w ynikiem  n ierozstrzygnię tym .

Górka (W K B . P oznań )  — Gotowała (I/KB. In o w ro c ­
ław m istrz  Polski wagi piórowej)  w ag a  p iórowa. W a lk a  ta 
s ta ła  na  bardzo  w ysokim  poziomie zw łaszcza ze s trony  mi­
strza, k tó rem u  przeciwstaw ił się doskonale  Górka. T em po  
przez cćły czas silne. D opiero  w drugim  starciu m is trz  o p a ­
nowuje zupełnie sy tuację  i knock-ou tu je  go. Zwyciężył w 2 
rundzie p rzez K. O. G o to w ała  (m istrz  Po lsk i wagi piórowej).

I I I .  W alkowiak (P T B . P o z n a ń  w aga półśrednia) •— 
Świtek (IK B . Inow roc ław  m istrz  Po lsk i wagi lekkiej) . Już  
z wybiciem gongu  W . uderza  na Św. lecz ten bardzoi spo­
kojny  paruje  jego uderzenie bądź to  ładnie unika. Dopiero  
w 2 rundzie w alka się w yrów nuje  i raz po raz Św. wydziela 
bardzo skuteczne uderzenia. T rzecia  runda przynosi Ś. p rze ­
w agę i ten korzys ta jąc  z niej a takuje  ciągle przeciwnika. 
W reszc ie  bardzo  silnem uderzeniem w szczękę pow ala m istrz  
swego przeciwnika na ziemię. Zwyciężył w 3 rundzie przez 
K. O. Świtek (m istrz  P o lsk i  wagi lekkiej).

IV . Jagielski (P T B .  P oznań) — Mielnik (W K B . P o ­
znań) w aga średnia. W a lk a  ta na zarządzenie sędziego zo ­
stała  p rzerwaną.

V. Sypniewski (W K B . P oznań  w ag a  półśrednia) — 
Cywiński ( IK B . Inow roc ław  w aga  średnia). W a lk a  ta  miała 
w ypełnić resztę  wieczoru lecz tym czasem  zawiodła . S tała  
ona na bardzo  niskim poziomie. B yła  to w alka przep la tana  
gęstemi foniami ze s tro ny  C. W a lk a  ta po 4 rundach  zakoń­
czyła się wynikiem n ierozstrzygnię tym .

N a zakończenie w ieczoru odbyła się w alka pokazow a 
pomiędzy:

Świtkiem (m is trzem  Polski wagi lekkiej) a Snopkiem 
tej samej wagi. S tała  ona na bardzo  w ysokim  poziomie tech- 
ricznem  i dała niejednemu dobry  pogląd jak walczyć się p o ­
winno. O baj z IK B . Inow rocław. F unk c ję  sędziego w r in ­
gu pełnił pan Latowski.

Co do organizacji to  bardzo  szwankowała. Jak  mnie 
po in fo rm ow ano  nowe to tow arzys tw o  m a zam iar  urządzić 
jeszcze jeden m atch bokserski i to  p raw dopodobn ie  jeszcze, 
w tym  miesiącu. Uczestnik.

Paolino powtórnie pobity przez Cook‘a. O czekiw ana 
z niecierpliwością w alka  rew an żow a  ^między australi jczykiem 
m istrzem  wagi ciężkiej George C ook a hiszpanem Paolino , 
odbyła  się w  P a ry żu  w obecności ogrom nej ilości widzów. 
Obaj walczyli już poprzednio  z początk iem  lipca w L o n d y ­
nie, gdzie Cook zosta ł  pew nym  zwycięzcą na punkty . T ą  
razą  walkę rozpoczął Paolino  w tempie os trym , lecz ataki 
jego nie miały sku tku  wobec znakomitej o b rony  C ook‘a, k tó ­
ry w walce obronnej czuje się w swoim żywiole, P o  odby­



tych  15 run d ach  Cook p ow tórn ie  został zwycięzcą na  punkty.
Harry W ills, k an d y d a t  na ty tu ł  m is trza  św ia ta  będzie 

w alczył 11 w rześn ia  w r ingu  w Jersey  City z m istrzem  a rgen ­
tyńskim  wagi ciężkiej Firpo.

W a lk a  Mielenz —  Prenzel o ty tu ł  m is trza  Niemiec w w a­
dze średniej odbędzie się 15 sierpnia w Berlinie.

L o n d y n  9, V I I I .
W  stad jon ie  w W em bley  odbyła się w alka między ame- 

rykaninem  Gibbon‘sem a anglikiem Bloomfield'em.
O d godziny 2—4,30 odbyw ały  się walki mniej ważne, 

poniew aż spotkanie GibbonS— Bloomfield od łożono na godz. 
4,50 z pow odu wielkiego upału.

Ju ż  od godz. 2 zebrało się 60.G00 widzów, k tó rych  liczba 
w zrosła  w czasie p rzedbojów  na 90.000.

O godz. 4,50 w s tęp u ją  na  arenę Bloomfield i Gibbons 
oklaskiwani przez publiczność frenetycznie.

W  pierwszej rundzie  w ym ierza am erykan in  Bloomfield '- 
owi dw a os tre  ciosy, lecz i B loomfield uderza  skutecznie. 
G ibbons przez przeciąg  całej pierwszej run dy  atakuje. B loom ­
field b roni się, jak  się zdaje dość żywo.

D ru ga  runda rozpoczyna  się o s t ry m  a tak iem  G ibbons‘a, 
k tó ry  zadaje anglikowi silny cios powyżej serca za tym  cio­
sem następuje  błyskawiczne uderzenie w szczękę. B loom ­
field pada  i leży 4 sek. Gdy pow sta ł  i ogłyszony  w ringu 
się potacza, uderza go Gibbons silnie w kręgi. Blomfield 
w pada na liny i leży 5 sek'. Gdy anglik znów  po w sta ł  o t r z y ­
mał pow tó rn e  uderzenie w kręgi i pozosta je  na ziemi 8 sek. 
N im go wyliczono 2 ru n d a  się skończyła.

W  trzeciej rundzie  zadaje Gibbons anglikowi, k tó ry  jes t 
tak  osłabiony, że się bron ić  nie może, o s t ry  cios. B loom ­
field pada  lecz szybko pow staje .  T e ra z  uderza Gibbons 
sw ego przeciwnika bardzo  lekko, co publiczność bardzo  
przychylnie  p^syjęła, jedn ak  to  lekkie uderzenie wystarczyło , 
by zmusić  Bloomfielda na  ziemię. Ąnglik już  pow stać  nie 
może i z o s ta je  wyliczony.

W a lk a  ta, k tóra  miała rozs trzygnąć ,  k to  z walczących 
będzie miał zaszczyt s tanąć  do walki z m is trzem  świata 
D em psey, t rw a ła  8 m inut i Gibbons zosta je  ogłoszony  zw y­
cięzcą, co publiczność namiętnie  oklaskuje.

Za walkę o trzym ał Gibbons 10.000 fun tów  szterl.,  a 
Bloomfield 6.000. G.

PŁYWANIE.
Kopenhaga 28. 7. M iędzynarodow e zaw ody Danja,  S zw e­

cja, N iemcy w  drugim  dniu przynios ły  wyniki następujące:
100 mtr. na piersiach: Zwycięsca R adem ach er  (N iem ­

cy) w  czasie 1,23 min. 2) Nielsen (D an ja )  1,25,4 min.
100 mtr. na wznak: 1) G ropper (N iem cy) 1,21,6 min.

2) 'Pundahl (D anja )  1,23,2 min.
200 mtr. na wznak: 1) G ropper  (N iemcy) 3,06,6 min.

2) P e te rsen  (D an ja  3,14,2 min.
Piłka wodna: N iem cy — D a n ja  7 : o.

*
M iędzypaństw ow e zaw ody Am eryka —  Anglja, k tó re  od ­

były się w H a r ro w  (Anglja) przyniosły  A m eryce  zw ycięstwo 
w s tosunku  70 : 50. W  zaw odach brali udział m. i. udział* 
W eissmuller ,  Kealoha, K irschbaum  i Sybil Bauer z Ameryki, 
Charlton  (A ustra lja )  i Henrv .

G.

Łuck.
Dnia 3 sierpnia s taran iem  Tow. Wioślarskiego,-  na rzece 

S ty r  odbyły  się wyścigi pływackie na przes trzen i 2 kim. 
i 0,5 kim. Bieg 2000 m.: I. P rausz ,  2. Olejnik. Bieg '500 m.:
I. P rau sz ,  2. Olejnik. Nałęcz.

WIOŚLARKA.
Łuck. Łuckie Tow . W ioślarskie choć zawiązane w je­

sieni 1922 r., dopiero  w b. r. p rzys tąp iło  do pracy. N ow y 
zarząd,, w y brany  26 m aja  b. r. urządził dn. 23 czerw ca „W ia n ­
ki", z k tó rych  dochód obrócił na budow ę przys tan i i kupno  
lodzi. Członkowie T ow . t ren u ją  usilnie pod dy rek ty w ą  p. J a ­
rosza, naczelnika przystani,  a to  z pow odu reg a t  wewnętrz.- 
k lubowych, k tó re  odbędą się dn. 3 sierpnia, w k tó ry m  to dniu 
nastąp i otwarcie  i poświęcenie p rzys tan i T ow , w raz  z ch rz tem  
łodzi. Ruchliw y Zarząd  T o w .  urządza  dla swych członków 
wycieczki. 19—20 lipca odbyła  się wycieczka do Mstyczyna, 
a 26 p. m. p ro jek tu je  się tak ow ą  do Beresteczka, osławionego 
zw ycięstwem Jan a  Kazimierza. Nałęcz.

O mistrzostwo Europy.
Z urych  2. 8. O dbyły  się dziś na  przes trzeni 2 000 mtr. 

na jeziorze zurychsk im  regaty , u rządzone przez członków 
Federa t ion  N ationa l des societes d ‘aviron. U dział brali n a ­
stępujące parist\va: Szw ajcarja ,  F ranc ja ,  H olandja ,  W ioch y ,  
H iszpanja ,  Belgja, C zechosłow acja  i Jugosław ja . R e g a ty  
s ta ły  pod znakiem ostrej walki między S zw ajcarją  — zeszło­
rocznym  zwycięzcą •— a H olandją .  H olandja ,  zdobyw ając 
z 6 w yścigów  trzy  najgłówniejsze, zdobyła m is trzos tw o  E u ­
ropy. W ynik i są następujące:

D w ójki bez sternika: N ag ro d a  Holandji .  1) S zw a jca r ja  
(R euss-L uzerna)  7,41,4 min.; 2) H o lan d ja  (L ąg a-  Delft) 8,00,2. 
S zw a jca r ja  p row adzi od sam ego początku. F ran c ja  p rzy  1250 
mtr. kończy bieg.

Czwórki ze sternikiem: N agroda  Francji.  1) F lolandja 
(L aga-D elf t)  7,20,2; 2) S z w ajca r ja  (K lub Zurychski)  7,21;
3) W ło ch y  7,38; 4) Czechosłowacja  7,40,4; 5) F ran c ja  7,41,2;
6) H iszpanja  7,43,8. Szw ajcarja  prow adziła  d o ‘k ró tko  przed 
m e tą  o pól długości,  w finiszu zwycięża H olandja .

Skiffy: N ag rod a  Belgji. 1) S zw ajcarja  (m is trz  szw aj­
carski Schneider — klub L uzerna)  8,20,4; 2) F ran c ja  (D elton  
— N autic  de la M arne) 8,29,2; 3) C zechosłow acja  8,33,4.4

D w ójki ze sternikiem: N a g ro d a  Adrji . 1) H o la n d ja
(L aga-D elf t)  9,09,2; 2) S zw ajcarja  (N autic  E toile  Bienne) 
9,14,4; 3) W ło ch y  (Queirini venezia) 9,20; 4) F ranc ja .  B yła  
to  w alka między H o lan d ją  a Szwajcarją .  P rzy  1 500 mtr. 
S zw ajcarja  p row adziła  o całą długość. W  osta tn ich  500 rite- 
trach  H oland ja  w yprzedza  Szw ajcarją  i w y gry w a  o całą d łu­
gość.
rych)  8,17; 2) F ran ć ja  (E n co u rag e m en t — M arne) 8,40,8)

D w ójki bez sternika: 1) Szw ajcarja  (G rashopper  — Z u­
rych) 8.17. 2) F ra n c ja  (E ncouragęm en t-M arne )  8.40.8 3)
Belgja (Cercie de R ega tie )  9.14.4. S zw ajcarja  prow adzi od 
s ta r tu .  P rzy  1250 mtr. F ran c ja  o 6 długości już  wstecz.

Ósemki ze sternikiem: N agro da  W łoch .  1) H o land ja
(N ereuss -A m ste rdam ) 7.07.4. 2) S zw ajcarja  (Biel) 7.10.8. 3)
Czechosłow acja  (R oundnyee)  7.21.4. 4) F ranc ja  7.22. 5) J u ­
gosław ja  723.2. 6) Belgja 7.33.2. P ro w ad zą  od s ta r tu  H o ­
landja i F rancja .  'P rzy  1100 mtr. Szw ajcarja  zdobywa 
przed Plolanclją 2 długości,  później traci znów jedną  długość 
i t r zym a  się do 1800 mtr. 50 m etrów  przed celownikiem zw y­
cięstwo Szw ajcarj i  pewne, gdy H o lan d ja  niespodziewanie 
w yrów nuje  i o 1 d ługość zwycięża Szw ajcarją .  H o land ja  zw y­
ciężyła b raw urow o. G.

    _-----------------------------

DZIAŁ U R Z Ę D O W Y .
POLSKI ZWIĄZEK LAWN-TENISOWY.

Kom unikat nr. 53
(z dnia 11, 8. 24.)

1. N a  k ilkustronne życzenia cz łonków  przypom ina  się 
kom unika t nr. 6. poz. 5 : „Członkow ie P Z L T  winni w perjo- 
dycznych odstępach a conajm niej co 2 miesiące podaw ać

zmiany personalne  a w szczególności wymieniać takich cz łon­
ków, k tó rzy  z pow odu nre uiszczenia składek zostali skreśleni. 
P Z L T  ogłosi wówczas „czarną  listę" na której umieści od n o ­
śne osoby, zabran ia jąc  zarazem ^ s z y s tk im  członkom  p rz y j­
m ow ać  dane osoby na cz łonków  klubu wzgl. dopuszczać je 
do udziału w turniejach. P rz y  osta tecznem  m onitow aniu  
w sprawie zapłacenia składek winny wobec tego kluby na



wyżej wymienioną: g rożącą  karę  odno śn ym  osobom zwracać 
szczególną uwagę".

W  uzupełnieniu pow yższego  kom unikuje  się, że dla za­
s tosow ania  pow yższego zarządzenia  należy P Z L T  przedkładać  
dowody, że przy  osta tecznem  m onitow aniu  w spom nianą  karą  
zagrożono.

2. P rzy p o m in a  się w szystk im  członkom, że dnia 24 bm. 
upływ a term in  zgłoszeń dla tu rnieju  o m is t rzos tw o  Polski, 
urządzonego  tym  razem  w P oznan iu  przez A ZS P oznań .

T u rn ie j  rozpoczyna się dnia 27 bm. Udział w po w y ż­
szym  turn ie ju  należy uw ażać  za m ora lny  obowiązek każdego 
członka.

A dres sek re ta r ja tu  kom ite tu  tu rn ie jow ego brzmi :
W łodzim ierz  Glabisz, ul. F red ry  1, Poznań .

POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
PIŁKI NOŻNEJ.

K om unikat 24,
1) Skreśla  się I. w ice-prezesa p. L eon a  Nowaczkiewicza 

z listy cz łonków  zarządu w myśl ustaw.
2) K. S. „ O s tro w ja"  podaje  się do wiadomości, iż za­

w ody międzym iastowe „ O ś tró w -P o z n a ń "  m o gą  się odbyć 
po ukończeniu zaw odów  o m is t rzos tw o  klasy  B. T erm in  
w yznaczy W y d z .  Gier i Dyscypl.

K om unikat Nr. 24
z zebrania  zarządu P. Z. O. P. N. z dnia 8. 8. 24.

1. K o o p tow auo  p. S tępka  (K. S. Posnania) p ierw szym  
wiceprezesem Z arządu  P. Z. O. P. N.

2. K. S. P o lon ia  G łów na p rzy jm uje  się jako członka
nadzw ycza jnego  P. Z. O. P . N. z przydzia łem  do klasy  C.
A dres;  A. Ryszczyński, G łówna, M łyńska  8,

3. W zy w a  się T o w arzy s tw a  do osta tecznego nadesłania  
w terminie do dnia 1. 9. 24. list sk ładkow ych  na cele funduszu 
Olimpijskiego na ręce skarbnika. L is ty  na k tó re  nic nie ze­
b rano  należy również dla kontro li  przesłać pod wyżej w ska­
zanym  adresem.

4. Znosi się dyskwalifikację  K. S. Unitas ,  W o lsz ty n  
z dniem 6. 8. 24.

5. Zebrania  Z arządu  odbyw ają  się regularnie  co piątek 
o godz. 6.30 w biurach firmy D onat i Meller pl. W olnośc i 17.

(—) K. Donat (—) T. Paczkowski
prezes. sekretarz .

Wydział gier i dyscypliny P, O, Z. P, N, 
Kom unikat 28.

(z dnia 6. 8. 24.)
1 . N ie uwzględnia  się wniosku K. S. Czarnków-Czarnków 

z dnia 4. 8. 24. 1. 106/24. z pow odu braku terminów.
2. K arze  się K. K. S. Ruch g rzyw ną  5 złotych, za w s ta ­

wienie g racza  Czajki A dama, na zawody R uch — L iga  dn. 29.
6. 24. a zw olnionego dnia 2. 6. 24.

3. U niew ażnia  się w eryfikację  zaw odów  z dnia 29. 6. 24. 
Ruch — Liga a weryfikuje  się n a tom ias t  zaw ody te stos. br. 
3 : 0 i 2 pkt.  dla Ruchu.

4. Weryfikuje się zawody o mistrz, kl. B, jak  następuje ;  
p odokręg  I I .  dnia 22. 6. 24. O s tro w ja  O s tró w  — P olonja  
K ępn o  stos.  br. 7 : 1 i 2 pkt. dla O strowji,  podokręg  I. dnia
20. 7. 24. U ra n ja  — Sparta  stos.  br. 3 : 0 i 2 pkt. dla Uranji 
walkover.

5. Weryfikuje się zawody o mistrz, kl. C. jak  następuje: 
podokręg  V I I .  dnia 22. 6. 24. Sparta  I I .  — B ritan ja  stos.  br. 
0 : 3 i 2 pkt. dla Britanji w alkover  podokręg  I. R uch  ctr. 
Sokół W ilda  stos.  br. 3 : 0 i 2 pkt.  dla Ruchu, p odokręg  V I I I .  
dnia 27. 7. 24. P og o ń  L eszno  — Błyskaw ica  Śrem stos. br. 
3 : 0 i 2 pkt.  dla P o gon i  wąlkover.

6. Udziela się surowej nagany  K. S. Polonja Leszno za 
opuszczenie boiska przed końcem zaw odów  (zawody Polon ja  
K ęp no  — P o lon ja  L eszno  dnia 29. 6. 24.).

7. Karze się surową naganą: gracza  M ałeckiego Jana 
(Warta) za czynne znieważenie przeciwnika (zawody W a r ta
II .  — U nja  II .  dnia 21. 6. 24.); g racza Błaszczyka (Wiktorja 
Jarocin) za czynne znieważenie przeciwnika (zawody W ik to r ja  
— P o lon ja  L eszno  cl. 22. 6. 24.), g racza Trzcińskiego (Cy­
bina) za czynne znieważanie przeciwnika (zawody Cybina —

P en ta t lo n ,  dnia 22. 6. 24.), gracza W olnickiego (Poznanja) za- 
n iesportow e zachow anie się oraz  zwracanie  uw ag sędziemu. 
(Z aw ody U n ja  I I I .  — P ozn an ia  I I I .  dnia 23. 6. 24.)

8. K arze  się naganą  gracza  Piotrowskiego (Noteć) za 
b ru ta ln ą  grę  i n ieodpowiednie zachow anie  się. (Zawody N oteć  
Chodzież — Stella Gniezno dn. 22. 6. 24.)

9. Karze się grzywną: 1 z ło tego K. S, Liga — Dębiec za 
niewręczenie fo rm ularza  sędziowskiego. (Zawody L iga  — 
Ruch, dnia 25. 5. 24.) 2 z ło tych K. S. W isła Borek za p o ­
dw ójne  niewręczenie fo rm ularza  sędziowskiego. (Zawody 
W is ła  — P o g o ń  Leszno, dn. 18. 5. 24. i W is ła  -— Błyskawica 
Śrem, dn. 29. 6. 24.) 1 złotego K. S. Helios Czempiń za nie­
wręczenie fo rm ularza  sędziowskiego. (Zawody H elios  — S a r ­
m acja  Kościan , dnia 22. 6. 24.) 1 złotego K, S. Sarmacja —
Kościan za n iewręczenie fo rm ularza  sędziowskiego. (Zaw ody 
Sarm acja  — F e rvo r  Kościan , d. 29. 6. 24.)

10. U stala się w szystkie rozgrywki o mistrz, kl. B. i C. 
na godz. 16-tą.

(—) M. Adamski (—) J. Kościelski
przewodniczący. sekretarz.

Wydział Spraw Sędziowskich. 
K om unikat Nr. 16/24

la . N a  zaw ody m iędzynarodow e I I I .  Kerii le t Budapeszt
— W a r t a  w yznacza  się na dzień 15. 8. g. 17. kol. K ochańskiego, 
17. 8. godz. 17. kol. Barana.

b. O m is trzo s tw o  kl. C w dniu 17. 8. o godz. 16 W a r t a  I I I .
— P o g o ń  Skalm ierzyce kol. K ow alsk i Kazimierz, F e rw o r  
K ośc ian  — P og o ń  L eszno  kol. Foers te r ,  T . G. S o k ó ł — Zorza 
kol. K onieczny, B ritan ja—Lech kol. A .Tom aszew ski,  C zarnków
— P en ta t lon  kol. Turkiewicz.

c. O  m is t rzo s tw o  kl. A. 24. 8. g. 17. U n ja  — P osnan ia  
kol. B aran , 7. 9, godz. 17. P ozn an ia  — W a r t a  kol.  Baran.

2. Skreś la  się z listy  cz łonków  Z. S. kol. Seydlitza 
i Grzędę na w łasne życzenia.

(— ) Mallow (— ) Nawrocki Adam
przew odniczący w z. sekretarz .

POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
LEKKO - ATLETYCZNY.

z posiedzeoia Zarządu z dnia 31. VII. 1924.

1. P rzy ję to  rezygnację  p. Tad. P aczkow sk iego  z urzędu 
członka zarządu  unieważniając rów nocześnie  k a r tę  leg i tym a­
cyjną  P. O. Z. L. A. na rok  1924 p. P.

2. P rzy ję to  rezygnację  p. Czesława Gruszkiewicza 
z urzędu członka zarządu.

3. W z y w a  się p. J. M arcinkow skiego z K- S. „Sparta"  
do przybycia  na Zebranie Zarządu w dniu 7. 8. 24. o godz.. 8,30 
w lokalu p. Jarockiego.

4. Z atw ierdza  się bieg Sz ta fe tow y 10X100 mtr. K. S. 
„Stella"-Gniezno na dzień 3. 8. 24., jednakże w przyszłości 
należy urządzenie podobnych  zaw odów  w zgłoszeniu, które 
powinno nastąpić  w terminie wcześniejszym, szczegółowo 
określić.

5. _ Z atw ierdza  się bieg okrężny  K. S. „ F e rv o r“-Kościan 
na dzięń 3. 8. 2l\., jednakże w przyszłości należy biegi uliczne 
w myśl uchw ały  P. Z. L. A. zamienić na biegi na przełaj.

6. Z w raca  się uw agę na kom u nk a t  nr.  6 p. 8.
7. Zarząd  P. Z. L. A. ustalił następujące  term iny za­

w odów  o m is t rzo s tw o  Polsk i:  6, 7 i 8 września  1924 r.
12. 10'. 24.: bieg na przełaj i pięciobój.
1. i 2. u .  24.: b ieg m ara tońsk i  i dziesięciobój. T e rm iny  

15, 16 i 17 sierpnia w yznaczone zosta ły  na zaw ody między­
narodowe, k tó ry ch  urządzenie  zależne jes t od w yników  pe r­
trak tac j i  delega tów  P. Z. L. A. w Paryżu.

8. P o d a je  się do w iadom ości p ro g ram  zaw odów  o mi­
s t rz o s tw o  Polski, k tó re  odbędą się w dniu 6, 7 i 8 września 
1924 w parku  Sobieskiego (Agricola) w  W arszaw ie :

6 września: godz. 16.— bieg 400 mtr. z p ło tkam i; godz. 
16.05: bieg 100 mtr. (plaski,  przedbieg);  godz.: 16.20 bieg 
10 000 mtr.; godz. 16.25: rzut kulą; godz. 16.40 tró jsko k ;  
godz. 17.— bieg 100 m tr.  płaski (m iędzybieg); godz. 17.10



skok w wyż; godz. 17.15 bieg 800 mtr.; godz. 17.20 rzut 
młotem; godz. 17.30 finał 400 mtr. z płotkami.

7. września: godz. 15.— bieg 100 mtr. finał; godz. 15.05 
rzut dyskiem; godz. 15.10 bieg 3000 mtr. drużynowy i jednost­
kowy; godz. 15.25 bieg 400 mtr. (przedbiegi); godz. 15-40 skok

dal; godz. 14.45 bieg 110 mtr. z płotkami; godz. 15.50 bieg
400 mtr. z płotkami. :

8 września: godz. 15.— bieg n o  mtr. z płotkami, finał;
godz. 15.05 skok o tyczce; godz. 15.15 bieg 200 mtr., przed­
biegi; godz. 15.20 rzut oszczepem; godz. 15.25 bieg 5000 mtr.; 
godz. 15.50 bieg 200 mtr. finał; godz. 16.— bieg 1500 mtr.;
godz. 16.10 bieg 4X100 mtr., finał; godz. 16.15 chód 2000 mtr.;
godz. 16.30 bieg 4X400 mtr.

Warunki szczegółowe i wskazówki: .
I. Zgłoszenia przyjmuje: sekretariat P. Z. L. A.-War- 

szawa, Wiejska u ,  m. 16 do dnia 23 sierpnia r. b. włącznie. 
Późniejsze zgłoszenia nie będą uwzględnione.

II. Do: zawodów dopuszczeni będą tylko zawodnicy 
związkowi, posiadający karty zgłoszeń P. Z. L. A.

III. Wpisowe wynosi zł. 1.— od zawodnika i konku­
rencji; należy je nadsyłać wraz ze zgłoszeniami, w przeci­
wnym bowiem razie zgłoszenia nie będą uwzględniane.

IV. Zwycięzcy otrzymują nagrody honorowe wzgl. że­
tony oraz dyplomy i zaświadczenia.

V. Związkowym zawodnikom zamiejscowym P. Z. L. A. 
udzieli się bezpłatnych kwater; w tym celu w nadsyłanych 
zgłoszeniach należy równocześnie podać, czy dla' danego za­
wodnika kwatera jest potrzebna oraz dzień i godzinę przy­
bycia do Warszawy.

W związku z wyżej ogloszonemi Mistrzostwami Polski 
w lekkiej atletyce Zarząd P. Z. L. A. podaje do wiadomości 
i ścisłego zastosowania się:

1) Zawody odbędą się ściśle według ostatecznie usta­
lonego programu minutowego.

2) Wszystkich zawodników obowiązuje bezwzględna 
punktualność; zawodnicy winni się stawić na boisku niezwło­
cznie po ich wywołaniu. Żadne opóźnienia nie będą uwzglę­
dniane.

3) Po ukończeniu punktu, w którym dany zawodnik 
brał udział, winien on niezwłocznie opuścić boisko i udać się 
na wyznaczone dla zawodników miejsce wzgl. do szatni.

4) W myśl obowiązujących przepisów P. Z. L. A. za 
nieusprawiedliwione niestartowanie w zgłoszonej konkurencji, 
zawodnik może być ukarany dyskwalifikacją do 6 miesięcy.

5) We wszystkich sprawach, dot. przeprowadzenia danej 
•konkurencji (rzuty, biegi, skoki) decyduje zasadniczo kie­
rownik działu.

6) Za wszelkie wykroczenia, jako szkodzące dobremu 
imieniu Polskiej Lekkiej Atletyki, poza dyskwalifikacją, za­
wodnicy mogą być przez naczelnika zawodów wzgl. kiero­
wnika danego działu karani wykluczeniem z odnośnej kon­
kurencji, lub nawet z zawodów wogóle.

7) Ponadto przypomina się, że:
a) przy starcie między komendą „gotowi", a strzałem 

winno upłynąć conajmniej 2 sekundy; przy trzech przyspie­
szonych startach danego zawodnika, starter ma prawo wy­
kluczyć go z konkurencji. W biegach rozstawnych oddający 
pałeczkę nie może zejść ze swego toru, dopóki nie miną go

wszyscy zawodnicy następnej zmiany. W biegacli od 800 
mtr. na tor zawodnika mijanego można wejść dopiero po 
wyprzedzeniu go o 3 mtr.

b) W  skokach w wyż i o tyczce zawodnik może zacząć 
skakać od dowolnej wysokości, a nie od początkowej; z chwi­
lą jednak przystąpienia do skoków musi bezwzględnie skakać 
wszystkie następne wysokości.

c) Przy rzutach wyczyn unieważnia dotknięcie jakąkol­
wiek częścią ciała górnej płaszczyzny obręczy; natomiast 
opieranie się o wewnętrzną płaszczyznę obręczy jest do­
zwolone.

9. Wzywa się sędziów P. O. Z. L. A. pragnących wziąć 
udział w Komisji Sędziowskiej wyżej ogłoszonych zawodów 
o Mistrz. Polski o zgłoszenie się do dnia 8. 8. 24. w zgłoszeniu 
należy podać, jakie funkcje odnośny sędzia pragnąłby pełnić. 
Kosztów przybycia Zarząd P. Z. L. A. nie pokrywa.

(—) T . Sobczak, sekretarz. (—) A. Kalenbach, prezes.

K om unikat nr. 19
z posiedzenia Zarządu P. O. Z. L. A. z dnia 7. 8. 24.

1. Podaje się do wiadomości Regulamin Międzyklubo- 
wego Trójboju Drużynowego, który odbędzie się w dniu
31. VIII. 24. •

a) Międzyklubowy Trójbój Drużynowy odbędzie się 
dnia 31. 8. 24 o godz. 10.30 przedpoł. na boisku Sta- 
djonu Wojskowego w koszarach 57 p. p. przy ulicy 
Grunwaldzkiej.

b) Program jest następujący: 1. skok w dal, 2. rzut 
oszczepem, 3. bieg na 3000 mtr.

c) Udział brać mogą wszystkie Kluby Sportowe znaj­
dujące się na terenie Województwa Poznańskiego 
i Pomorskiego.

d) Każdy Klub Sport, wystawia drużynę składającą się 
z czterech zawodników, z których każdy obowiązany 
jest brać udział we wszystkich trzech ćwiczeniach. 
Miejsca zajęte przez poszczególnych zawodników 
danej drużyny po zliczeniu określają ilość punktów 
zdobytych przez drużynę. Wygrywa drużyna po­
siadająca najmniejszą ilość punktów

e) Zgłoszenia oraz wpisowe w wysokości 5 złotych od 
drużyny przyjmuje p. Sobczak, Kwiatowa 6, do dnia
29. VIII. 24. włącznie. Późniejszych zgłoszeń oraz 
zgłoszeń bez wpisowego nie uwzględnia się.

f) Pozatem obowiązują przepisy P. Z. L. A.
2. Zwraca się uwagę Klubów, że ćwiczenia w Między- 

klubowym Trójboju Drużynowym dobrano w ten sposób, że 
dają szanse zwycięstwa również i Klubom drugorzędnym, 
które będą w stanie wystawić silną drużynę tylko w jednym 
punkcie n. p. w biegu na 3000 mtr.

3. Ustala się termin zawodów Młodzików na dzień 
21 IX. 24.

* 4. W dniu 28. IX. 24. odbędą się Międzyklubowe Zawody
P. O. Z. L. A. z następującym programem: biegi: 100, 1500,
5000 mtr., skoki: w dal, w zwyż; rzuty: dysk, oszczep; szta­
feta olimpijska 800 -j- 400 -f- 200 -f- 100 mtr.

(—) T. Sobczak (—) A. Kalenbach
sekretarz. prezez.

Wytwórnia artykułów spartawych J. PACZKOW SKI i SYNOWIE Poznań, ulica -takowa nr. iÓ
Najkorzystniejsze 

źródło zakupu 
artykułów sportowych 

dla piłki nożnej,

tenisu, hokeyu, 
lekkiej atletyki, 

boksu i t. p. 
KIJE HOKEYOWE  
SIATKI TENISOWE

Rakiety tenisowe różnych fabryk o światowej sławie w wielkim wyborze 
Zw racam y uw agę n a  n asz  nowy num er te le fo n u  2 4 -0 9



POLSKA -  FINLANDJA 1: 0.

Obroniony strzał Reymana na bramkę.
Z djęcia  n aszeg o  spec ja ln ie  w ysła n eg o  fotografa.

Moment z gry pod bramką Finlandji. Uparcie prze Reyman naprzód i zdobywa jedynego gola,



POLSKA — FINLANDJA 1 : 0.

R eym an przestrze liw u je .

R ep re zen ta cy jn a  d rużyna F in land ji

R e p re zen ta cy jn a  d rużyna Polski.

W y d a w c a  S t .  R a c z k ie w ic z ,  P o z n a ń .  R e d a k to r  n a c z . :  E d m u n d  S z y c , P o z n a ń .  — K lis z e  i  d r u k  w y k o n a n o  w D r u k a r n i  św . W o jc ie c h a  w  P o z n a n iu .


